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Zadania przemysłu drobnego in śmietle ruytycznych
IX  Plenum KC PZPR

OSTA TN IE  P lenum  K C  PZPR proklam ow ało  według słów Prezesa Rady M in is trów  i Przewodni­
czącego K om ite tu  Centralnego PZPR Bolesława B ieru ta , „w ie lk ą  ofensywę zmierzającą do szyb­
szego podniesienia stopy życiowej najszerszych mas“ . Ofensywa ta zespoli s iły  całego narodu 
polskiego dla rozw iązania tych  zagadnień i  zadań, k tó re  wysunięte zostały przez IX  Plenum, 

jako  główne, zasadnicze zadania dla całej gospodarki narodowej w  latach 1954 —  1955.
K ie runek  te j ofensywy został wskazany przez IX  P lenum  —  .tak w  referacie Bolesława B ie ru ta  ja k  

i  w  uchwalonych tezach —  w  sposób jasny i  dob itny. Chodzi o to, by  w  ciągu najbliższych dwu la t osiąg­
nąć w yda tny  w zrost stopy życiowej ludności pracującej w si i  m iast, by przyśpieszyć tempo wzrostu 
p ro du kc ji ro ln icze j tak  roś linne j, ja k  i  zwierzęcej w  oparciu  o dalszy rozw ój przem ysłu środków w y ­
twórczości, by  znacznie zwiększyć produkcję  przem ysłu a rtyku łó w  konsum pcyjnych podnosząc ich jakość 
i  wzbogacając asortym ent —  oraz by rozw inąć budow nictw o mieszkaniowe dla ludz i pracy.

PO S TA W IEN IE  tych  zadań, jako zasadniczych, 
i  g łów nych w  latach 1954— 1955, um ożliw ione 

zostało dzięki dotychczasowym osiągnięciom naszego 
budow nictw a socjalistycznego, dzięki potężnemu roz­
w o jo w i s ił w ytw órczych naszego k ra ju , osiągniętemu 
w  w y n ik u  o fia rne j pracy i  tru d u  naszej k lasy robot­
niczej i  p rzy  pomocy-, ja k ie j udzie la ł nam i udziela 
w ie lk i Zw iązek Radziecki, k ra j zwycięskiego socja­
lizm u.

Na obecnym etapie w ysuw a się konieczność szyb­
szego n iż dotychczas wzrostu przem ysłu a rtyku łó w  
konsum pcyjnych a zwłaszcza przyśpieszenie wzrostu 
p ro d u kc ji ro ln iczej, k tó ra  nie nadążała za szybkim  
wzrostem  nowego przemysłu, przede w szystk im  zaś 
przem ysłu ciężkiego.

W  zw iązku ze wskazanym i przez IX  P lenum  w y ­
tycznym i k ie run ko w ym i dla całej gospodarki narodo­
w e j został określony udzia ł naszej drobnej w y tw ó r­
czości w  w ie lk ie j ofensywie gospodarczej, zm ierzają­
cej do. szybszego podniesienia stopy życiowej czło­
w ieka  pracy.

S tw ierdzić trzeba, że drobnej w ytw órczości w  ofen­
syw ie te j p rzypad ły w  udziale poważne i  trudne  za­
dania. „W ie lką  ro lę  w  dziedzinie zaspokojenia ro ­
snących potrzeb ludności —  s tw ie rd z ił w  sw ym  re ­
feracie na IX  P lenum  Bolesław B ie ru t —  w in n y  ode­
grać państw ow y przem ysł te renow y i  spółdzielczość 
pracy“ .

W  św ietle  w ytycznych IX  P lenum  K C  PZPR na 
czołowe miejsce sposród zadań drobnej wytwórczości 
w  latach 1954 i  1955 w ysuwa się w łaściwe kszta łto ­
wanie  p ro du kc ji oraz dalszy rozwoj sieci punktów  
usługowych.

Jeśli idzie o zagadnienia asortym entu p rodukc ji, 
trzeba przede w szystk im  wskazać na konieczność sta­

łego rozw ijan ia  p ro du kc ji a rtyku łó w  masowego spo­
życia i  zwiększenia je j udzia łu  w  ogólnej w artości 
p ro d u kc ji przem ysłu  drobnego. Trzeba zwiększać ilo ­
ściowo produkcję  tych a rtyku łó w  konsumpcyjnych, 
'k tórych b rak odczuwa ludność, k tó rych  domaga się 
rynek. N ie w ystarczy jednak ty lko  zwiększenie p ro ­
d ukc ji a rty k u łó w  obecnie w ytw arzanych. W ażnym 
zadaniem przem ysłu drobnego jest Vvrzbogacenie asor­
tym entu  przez wprowadzenie do p ro du kc ji licznych 
nowych a rtyku łó w  oraz podjęcie na nowo p ro du kc ji 
tak ich  a rtyku łów , k tó rych  w ytw arzan ia  zaniechano 
w  ostatnich latach. P o lityka  asortym entowa przem y­
słu drobnego oraz w p ły w  rad narodowych na kszta ł­
towanie p lanu  asortymentowego przem ysłu tereno­
wego pow inny konsekwentnie realizować tę naczelną 
zasadę: produkować te a rtyku ły , k tó re  są potrzebne 
dla zaspokojenia potrzeb ludności, w ykorzystu jąc 
w  m aksym alnym  stopniu wszelkie rezerw y p roduk­
cyjne, a zwłaszcza surowce miejscowe i  w tórne.

W  asortymencie przem ysłu drobnego bardzo po­
ważne i  coraz większe miejsce zajmować będzić p ro­
dukcja przeznaczona na zaspokojenie potrzeb wsi 
i  ro ln ic tw a . Zwiększenie p ro du kc ji i  rozszerzenie 
asortym entu maszyn i  narzędzi ro ln iczych, środków 
owadobójczych oraz apara tury dla zwalczania szkod­
n ikó w  zboża, maszyn i  urządzeń służących dla me­
chanizacji up raw y łą k  i  robót m elioracyjnych, urzą­
dzeń potrzebnych do uspraw nienia gospodarki ho­
dow lanej i  wreszcie zwiększenie p ro du kc ji m ate ria ­
łów  budow lanych dla potrzeb w si (cegła, dachówka, 
kafle, w y ro b y  betonowe) —  oto n iektó re  n a jw ażn ie j­
sze k ie ru n k i rozw o ju  p ro d u kc ji przem ysłu drobnego 
dla potrzeb ro ln ic tw a .

Niezależnie od tych  w yrobów , m ających na celu 
.przyspieszenie rozw oju  p ro d u kc ji ro ln icze j, przem ysł



drobny będzie rów nież zwiększał w  la tach 1954— 1955 
ilość w ytw arzanych a rtyku łó w  konsum pcyjnych 
szczególnie poszukiwanych przez ludność w iejską.

Do zagadnień p rodukcyjnych, k tó re  w  św ietle  w y ­
tycznych IX  P lenum  w ysuw ają  się na p lan  pierwszy 
należy n ie w ą tp liw ie  problem  jakości p rodukc ji. Spra­
wa ta została postawiona z całą dobitnością, ponieważ 
is to tnym  w arunk iem  podniesienia stopy życiowej' 
człow ieka pracy jest wysoka wartość użytkowa, trw a ­
łość i estetyczny w yg ląd  a rty k u łó w  codziennego u ży t­
k u  przez niego nabywanych. Poważne niedociągnię­
cia w  pracy przem ysłu drobnego, występujące na od­
c inku  jakości s taw ia ją  wobec całego a k tyw u  drobnej 
wytwórczości, wobec w szystkich załóg robotn iczych 
sprawę w znow ienia w a lk i o poprawę jakości. M ów i
0 tym  odrębny a rty k u ł pt. „O  lepsze zaspokojenie po­
trzeb ludności pracującej w  a rty k u ły  odzieżowe
1 skórzane“ .

Obok zagadnień p rodukcy jnych  —  postawić należy, 
jako w ie lk i i  zasadniczy problem  stojący przed drob­
ną w ytw órczością —  sprawę lepszego zaspokojenia 
potrzeb ludności w  dziedzinie usług. Tezy, uchwalo­
ne przez IX  P lenum  postaw iły  zadanie zwiększenia 
sieci punktów  usługowych w . la tach 1954— 1955
0 40%, p rzy czym szczególny nacisk położony zosta­
n ie  na zorganizowanie usług dla wsi. To poważne
1 napięte zadanie wymagać będzie dużego w y s iłk u  ze 
strony w szystkich jednostek organizacyjnych prze­
m ysłu  terenowego a przede w szystkim  —  właściwego 
k ie row n ic tw a , zainteresowania się i  pomocy ze stro­
ny rad narodowych —  wojewódzkich, pow iatowych, 
m ie jsk ich  i  gm innych.

M ów iąc o zasadniczych zadaniach na najbliższe la ­
ta trzeba również podkreślić zagadnienia wzrostu 
w ydajności pracy oraz w alkę  o obniżkę kosztów w ła ­
snych. Zagadnienia te p ow inny stanowić szczególną 
troskę ak tyw u  drobnej wytwórczości.

Uchwała Rady 1 M in is tró w  z dnia 14 listopada br.
0 częściowej obniżce cen była  poważnym  krok iem  
w  k ie run ku  rea lizac ji w ytycznych IX  P lenum  KC  
PZPR. Jest ona rea lnym  wyrazem  trosk i o poprawę 
w arunków  życia, o w zrost stopy życiowej człowieka 
pracy. A le  jest ona zarazem stw ierdzeniem, że po­
praw a w arunków , że w zrost stopy życiowej zależne 
są od w yn ikó w  naszej pracy, od osiągnięć w  rozw o ju  
gospodarczym, od zgodnego w ys iłku , skoncentrowa­
nego na rea lizac ji zadań postaw ionych przez Partię
1 Rząd. Blatego też trzeba, by wzrastała i  umacniała 
się wśród najszerszych rzesz p racow ników  drobnej 
w ytw órczości świadomość, że przez w łaściwe w yko ­
nanie zadań postaw ionych nam przez IX  P lenum  
przyczyn im y się do popraw y w arunków  b y tu  mas 
pracujących, do lepszego zaspokojenia potrzeb.

N arady a k tyw u  gospodarczego, poświęcone omówie­
n iu  zadań przem ysłu drobnego w  św iece w ytycznych  
IX  Plenum, analizie dotychczasowych osiągnięć i  n ie ­
dociągnięć oraz środkom zabezpieczającym w ykona­
n ie  aktua lnych zadań naszego przemysłu, pow inny 
nie ty lk o  pogłębić wśród pracow ników  drobnej w y ­
twórczości świadomość tych  zasadniczych zadań oraz 
znajomość k ie ru n ku  dalszego rozw oju  przem ysłu 
drobnego, lecz rów nież określić szczegółowe zadania 
planowe poszczególnych jednostek organizacyjnych, 
zm obilizować przedsiębiorstwa i  spółdzielnie do w a l­
k i o lepsze w ykonyw an ie  planów. Pow inny one poza 
tym  przyczynić się do pełnego uświadom ienia ścisłe­
go zw iązku pom iędzy odcinkow ym i zadaniam i prze­
m ysłu  drobnego, poszczególnych p ionów  organiza­
cyjnych, przedsiębiorstw , spółdzielni, zakładów, 
punktów  usługowych, a g łów nym , zasadniczym zada­
niem, k tó re  stoi przed całą naszą gospodarką'narodo­
w ą-w  walce o szybsze tempo wzrostu  stopy życiowej 
ludności pracującej m iast i  wsi.

P A W E Ł Z E L IC K I

O lepsze zaopatrzenie ludności pracującej 
u; artykuły odzieżouie i skórzane

IX  P lenum  PZPR zajm owało się n iezw yk le  donio­
s łym i sprawam i dla całego narodu polskiego. W  te­
zach do I I  Z jazdu, ja k  i  w  referacie Bolesława 
B ie ru ta  zna jdu jem y ocenę dotychczasowych osiąg­
nięć w  przemyśle i  w  ro ln ic tw ie , ja k  również wskaza­
n ia  na niedociągnięcia i  b ra k i za ubiegłe 4 la ta  re a li­
zacji p lanu 6-letniego.

IX  P lenum  jednocześnie staw ia  zadania na lata 
1954 i  1955 d la  przem ysłu i  ro ln ic tw a , w ysuw ając na 
czoło tych  zagadnień sprawę podniesienia stopy ży­
ciowej mas pracujących m iast i  wsi.

Bolesław  B ie ru t, s taw ia jąc te zagadnienia, s tw ie r­
dza, że podniesienie stopy życiowej może nastąpić 
m iędzy in n y m i 'dzięki wzmożeniu p rodukc ji, a rty k u ­
łów  powszechnego użytku  i  przez podniesienie jakości 
p rodukc ji.

Z re fe ra tu  Bolesława B ie ru ta  i  z tez ¡przedzjazdo- 
w ych w yn ika  cały szereg zadań d la  przem ysłu  socja­
listycznego. Również przed państw ow ym  przemysłem  
drobnym  i  przed spółdzielczością pracy, któ re  
w  p ie rw szym  rzędzie są powołane do zaspokojenia

potrzeb ludności pracującej na odcinku p ro d u kc ji 
i  usług, sto ją  poważne zadania. D la  rea lizac ji tych  
zadań przem ysł d robny podejm ie ca ły  , szereg środ­
ków.

Za jm iem y się obecnie analizą sy tuac ji w  spółdzie l­
czości pracy, a ¡przede wszystkim  w  branżach: ¡odzie­
żowej i  w łókiennicze j, by wykazać cały szereg niedo­
ciągnięć i b rak i, k tó re  u tru dn ia ją  w ykonanie  zadań 
staw ianych przez IX  Plenum. Na specjalnie zwołanej 
naradzie p ionu Zw iązku  Spółdzielni Przem ysłowych 
i  Rzemieślniczych, C en tra li Przem ysłu Ludowego 
i  Artystycznego, Spólnoty P racy i  Rejonowych B iu r  
Handlowych omówiono te b ra k i i  wskazane zostały 
d rog i ich  usunięcia. Na pierwsze miejsce w ysunęły 
się zagadnienia na odcinku p ro d u kc ji d, obro tu  tow a ­
rowego, k tó re  są p raw ie  decydujące ¡przy om aw ianiu  
wzmożenia p ro du kc ji a rtyku łó w  ¡powszechnego uży t­
ku, m ianow icie:
1) p lanowanie i  p rodukow anie  takiego asortym entu 

p rodukc ji, k tó ry  znajdu je  popyt i  natychm iastow y 
zbyt u konsumentów;

2) podwyższenie jakości p ro du kc ji.
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Te dw a zagadnienia dlatego znalazły się na p ie rw ­
szym miejscu, gdyż w  w ie lu  spółdzielniach pracy 
odzieżowo-w łókienniczych i skórzanych dzieje się 
niedobrze. O bserwujem y bowiem  w zrost remanentów, 
k tó ry  w  branży odzieżowo-w łókienniczej i  skórzanej 
p rzyb ie ra  n iepokojący charakter na szczeblu h u rtu  
i  detalu, a przede wszystkim  na szczeblu zbytu.

Obserwujem y zjaw isko, że p rzy poważnych osiąg­
nięciach w ie lu  spółdzie ln i pracy na odcinku asorty­
m entu i jakości m am y w ie le  spółdzielni, które nie 
chcą zrozumieć i . nie chcą się dostosować do zadań 
spółdzielczości pracy produku jąc takie  a rtyku ły , które 
nie znajdu ją  zbytu, a czynią to w  bezmyślnej i  bez­
dusznej pogoni za ilościowym  i  w artościow ym  w yko ­
naniem planu, niie licząc się z potrzebam i rynku.

Jeśli się m ów i o wzroście a rtyku łó w  powszechnego 
uży tku  to po to, aby tych  a rtyku łó w  było  na ryn ku  
więcej i by ludność pracująca mogła zakupywać w ię ­
cej odzieży, obuwia czy też a rtyku łó w  gospodarstwa 
domowego w  dobrym  w ykonan iu  i po przystępnych 
cenach.

R em anenty  to  w y n ik  n ie u w zg lę d n ia n ia  
przez p roducen ta  po trzeb  ry n k u

Jak połączyć ten stan rzeczy ze w zrasta jącym i re­
manentami w  odzieży, g a lan te rii skórzanej i w ie lu  
'innych a rtyku łów , k tó re  zalegają magazyny Spoino ty  
Pracy, a przede wszystkim  m agazyny spółdzie ln i. N ie­
zaprzeczonym jest fak t, że a rty k u ły  pojaw iające się 
w  sieci handlowej, dobrej jakości o estetycznym w y ­
glądzie, ' a nawet o wyższej cenie m a j dują natych­
m iastowych odbiorców.

Świadczy to o tym , że na dobrze wykonaną konfek­
cję, galanterię  skórzaną, galanterię  m etalową i inne 
w yro by  znajdu je  się w ie lu  odbiorców i z tym i a rty ­
ku ła m i nie ma żadnych trudności zbytu. Dotyczy to 
rów nież a rtyku łó w  w yprodukow anych z surowców 
tańszych, czy z odpadów, ale dobrze i estetycznie w y ­
konanych o dobrym  i  estetycznym wykończeniu i  na­
leżytym  opakowaniu. N ie można tego n iestety pow ie­
dzieć o wszystkich a rtyku łach . N ic więc dziwnego, że 
produkowanie tak ich  a rtyku łów  przyczynia się do 
wzrostu rem anentów i p rzy ogólnym wzroście popytu 
na dobre a rty k u ły  przemysłowe, te asortym enty nie 
znajdują odbiorców. Świadczy o tym  wzrost rema­
nentów, k tó ry  zw iększył się na l.X .b r. w  odzieży
0 82% w  stosunku do 1.1.1953 r., w  skórze o 84%, 
a w  branży drzewnej nawet o 102%.

Czy w zrost rem anentów świadczy o tym , że rynek 
b y ł w  tym  czasie nasycony w yrobam i omawianych 
branż? Czy ludność pracująca nie poszukiwała i nie 
poszukuje w  sklepach detalicznych dobrych w yrobów  
odzieżowych, skórzanych, a szczególnie a rty k u łó w  
dziecięcych? Przecież tak nie jest. Wzrost remanentów 
następuje w  w yn iku  niedostosowania się spółdzie l­
czości pracy do potrzeb rynku . Remanenty zwiększają 
się na skutek pogoni za ła tw ym  wykonaniem  planu
1 niestosowaniem się spółdzie ln i do potrzeb konsu­
menta.

Na IX  P lenum  Bolesław  B ie ru t w  te j spraw ie mó­
w ił:

„...Asortyment artykułów przemysłu konsumpcyjnego 
jest bardzo często jednostajny i nieurozmaicony, częste 
i słuszne są skargi ludności na złą jakość, niedostateczną 
dbałość, niedbałe wykończenie szeregu towarów. Nie po­
dobna realizować zadania szybszego podniesienia stopy

życiowej ludności, bez usunięcia tych bolączek, bez wy­
datnego podniesienia ilości artykułów przemysłu konsump­
cyjnego, bez poważnych zmian i ulepszania asortymentu 
i bez zdecydowanego przełomu w walce o jakość i trwa­
łość produkowanych towarów“.

Na wspomnianej naradzie omówione zostały szcze­
gółowo przyczyny, któ re  powodują gromadzenie się 
remanentów, produkowanie na skład oraz stosunki 
m iędzy spółdzie ln iam i a dystrybutoram i.

W  obliczu nowych zadań, w yn ika jących  z IX  P le­
num  te zagadnienia staw iane są w  obecnej c h w ili 
w  dosyć ostrej fo rm ie, ale nie po raz p ierwszy. W y­
starczy nadmienić, że zarządzenie n r 45 M in . Przem. 
Drobnego i Rzemiosła już  w  sierpn iu  1951 r. porusza­
ło zagadnienie gromadzenia się remanentów, któ re  
wówczas występowało w yraźnie  w ‘ Spólnocie Pracy, 
tj. na szczeblu h u rtu  i detalu. Obecny okres charak­
teryzu je  przesunięcie- ciężaru tego zagadnienia ze 
szczebla obrotu  towarowego na szczebel p rodukc ji, 
gdyż ja k  wspomniano znaczna część rem anentów gro­
madzi się w  ch w ili obecnej w  spółdzielniach pracy.

Zarządzenie n r  45 regulowało zagadnienie w p ływ u  
masy towarowej ze szczebla p rodukc ji, nakładało obo­
wiązek na spółdzielnie do zawierania umów z d ys try ­
butoram i, ustalało i  precyzowało upraw nienia  gesto­
ra, szło pó l in i i  opanowania żyw iołowości w  p roduk­
cji, jednym  słowem regulowało cały splot zagadnień 
na odcinku p rodukc ji i  obrotu towarowego. W ytw o­
rzona obecnie sytuacja jest w yn ik iem  łamania przez 
w ie le  spółdzie ln i przepisów w yn ika jących  z tego za­
rządzenia, a Z w iązk i Branżowe, Ekspozytury C P L iA  
i  Zarządy ZSP i Rz. i  C P L iA  nie czyn iły  żadnych w y ­
s iłków  dla honorowania istn ie jących przepisów. A  co 
gorsze, czynnik, k tó ry  zdawałoby się b y ł na jbardzie j 
zainteresowany w  u trzym an iu  i  honorowaniu tego za­
rządzenia, Spólnota Pracy, przez stosowanie libe ra ­
lizm u w  odbiorze p ro du kc ji p rzyczyn ił się również do 
w ytw orzonej sytuacji. Tymczasem zagadnienie sto­
sunków m iędzy producentem a dystrybutorem , zagad­
nienie w p ływ u, ja k i bezsprzecznie powitnien w yw ie ­
rać dys trybu to r na producenta ma n iezw ykle  ważne 
znaczenie w  omawianej przez nas sprawie.

W p ły w  d y s try b u to ra  na p roducen ta

Bolesław B ie ru t na IX  P lenum  na ten tem at pow ie­
dział:

„...Poprawa zaopatrzenia w artykuły szerokiego spoży­
cia zostanie osiągnięta w pełnej mierze tylko wtedy, kie­
dy będzie położony kres stanowi, przy którym szereg za­
kładów przemysłowych wytwarza artykuły przemysłowe 
w oderwaniu od potrzeb konsumenta, a organizacje han­
dlowe nie analizują zapotrzebowań ludności i nie wywie­
rają dostatecznego wpływu na przemysł w kierunku 
zwiększenia produkcji, wzbogacenia asortymentu, polep­
szenia jakości, uwzględnienia zapotrzebowań i upodobań 
konsumenta. Źle jest kiedy organizacje handlowe zacho­
wują się pasywnie i godzą się na złą pracę przemysłu. 
Z tym niedopuszczalnym stanem rzeczy trzeba skończyć 
jak najprędzej“.

Są to słowa, któ re  dob itn ie  obrazują sytuację i k tó ­
re mają zastosowanie w  pierwszym  rzędzie do spół­
dzielczości pracy i  do całego przem ysłu terenowego.

D la zobrazowania sytuac ji i zebrania aktualnego 
m ate ria łu  przed naradą, wyjechało w  teren k ilkanaś­
cie ekip, które badały sytuację w  w ie lu  spółdzielniach 
pracy branży odzieżowej, w łókiennicze j i skórzanej. 
Zebrany m ateria ł świadczy, że w  w ie lu  spółdzielniach 
pracy p roduku je  się w  dalszym ciągu na skład, nie 
uzgadnia się p ro du kc ji z dystrybutorem . W  większości
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przypadków  p roduku je  się wyłącznie w  gon itw ie  za 
w artościow ym  wykonaniem  p lanu bez uwzględnienia 
potrzeb ludności pracującej, a p rzy  ty m  jakość pro­
d u k c ji jest n iek iedy skandaliczna.

Zebrany m ate ria ł oraz dokładne rozeznanie terenu 
świadczą o karygodnym  n iedbalstw ie wszystkich 
czynników  i ogniw  począwszy od zarządów spółdziel­
n i, rad nadzorczych, kom is ji rew izy jnych , zarządów 
zw iązków  branżowych, k tó re  nie zawsze ingeru ją  
w  spraw y terenowe. N ie dość energicznie reaguje 
aparat Spólnoty Pracy, k tó ry  w  w ie lu  przypadkach 
pob łaż liw ie  odnosi się do p ro du kc ji bezumownej, 
bezplanowej, i  do brakorobów. O dpow iedzia lny za ten 
stan rzeczy jest w  n iem ałym  stopniu aparat p roduk­
cy jny  i  ko n tro ln y  ZSP i Rz i  C PL iA , k tó ry  pow inien 
w iedzieć co się w  spółdzielniach dzieje. A para t kon-

Z le  w y k o n a w s tw o  p ow odu je

B y łaby  to w  pew nym  stopniu jedyna obiektyw na 
przyczyna stwarzająca pewne trudności w  p ro du kc ji 
odzieżowej. A le  pokaz złej jakości p ro d u kc ji oraz ma­
te r ia ły  k o n tro li technicznej świadczą o tym , że tak 
n ie  jest, że m o tyw y  nieodpowiedniego zaopatrzenia 
n ie  znajdu ją  żadnego tłumaczenia w  w ytw orzonej sy­
tuac ji. N ie  ma żadnego uspraw ied liw ien ia  dla p rodu­
centa w  warunkach gospodarki socjalistycznej, k tó ry  
p roduku je  wiedząc, że a rty k u ły  są złej jakości i  n ie  
znajdą nabywcy. W idz im y p rzy  tym,, często, że psuje 
się surowce w ysokie j jakości przez złe w ykonaw stw o. 
W idz im y natom iast w iele przyczyn w yb itn ie  subiek­
tyw nych , k tó re  powodują brakoróbstw o i, p rodukcję  
a rtyku łó w  niechodliwych.

Do n ich  w  p ierw szym  rzędzie należą: n isk i poziom 
po lityczny  i  społeczny k ie row n ic tw a  w ie lu  spółdzielni, 
a naw et zw iązków branżowych, n ie  pojm ujących 
swoich zadań; bezduszna pogoń za wykonaw stw em  
p lanów , za wszelką cenę w  pogoni za prem ią, b ra k i 
i  niedociągnięcia w  dziedzinie technicznego wyposa­
żenia oraz nieodpow iednia praca tzw . labora toriów  
i  w arsztatów  doświadczalnych, szczególnie w  zw iąz­
kach branżowych odzieżowych;

n iew łaściwe w ykorzystan ie  surowca i  nieliczenie 
się z potrzebam i rynku ;
nieuzgadnianie p ro d u kc ji z dystrybucją , częsta 
ucieczka od a rtyku łó w  rynkow ych  i  p rodukow anie 
na skład;
n is k i poziom p racow n ików  k o n tro li technicznej, 
b ra k  k o n tro li m iędzyoperacyjnej, lib e ra ln y  stosu­
nek do brakorobów , b rak  dbałości o jakość i  estety­
kę p rodukc ji, nieuczciwe podejście p rzy  rea lizacji 
a rtyku łó w  w ad liw e j jakości;
is tn ie jąca jeszcze ciągle anonimowość w  p ro d u kc ji 
i  b ra k  znaków tow arow ych;
n iew łaściw a p o lity ka  płac i  b ra k  trosk i o u trzym a­
n ie  w ysokokw alifikow anych  rzem ieśln ików; 
n iesocja listyczny stosunek do zagadnienia cen, dą­
żenie do ustalania cen n iew spółm iern ie  w ysokich 
do jakości w yrobów  i  do podobnych a rtyku łó w  p ro ­
dukowanych przez przem ysł kluczowy, 
n is k i poziom szkolenia zawodowego i  przyw arszta- 
towego, b rak  trosk i o ciągłe podwyższanie k w a li f i ­
k a c ji i  doszkalania załóg.
N ie ulega w ątp liw ości, że zła sytuacja na ty m  od­

c inku  i  niedociągnięcia dotychczas omówione w y p ły ­
w ają  z n iskiego poziomu politycznego i  społecznego 
kadr k ierow n iczych w  w ie lu  spółdzielniach pracy.

tro l i  technicznej C en tra li i  zw iązków  branżowych nie 
dość energicznie i  stanowczo ukróca brakoróbstwo 
stw ierdzone w  w ie lu  spółdzielniach pracy oraz na po­
kazie złej jakości, k tó ry  b y ł zorganizowany podczas 
narady.

W  niedostatecznym stopn iu  reagują na te ob jaw y 
organy nadzorcze M in is te rs tw a  Przem ysłu Drobnego 
i  Rzemiosła, ja k  C entra lny Zarząd Zbytu , Departa­
m ent Techn ik i i  Departam ent P ro du kc ji Spółdziel­
czej.

Jakie  p rzyczyny spowodowały ,ten stan rzeczy: 
Gdzie leży najw iększe zło w  w ytw orzone j sytuacji, 
k tó ra  nie m inęła i  trw a  w  dalszym ciągu? Słyszy się 
często, że przyczyną złego jest n iew łaśc iw y surowiec, 
nieodpow iednie zaopatrzenie itp .

niszczenie cennego su row ca  j

B ra k  sta łej i  systematycznej pracy po lityczno-w ycho- 
wawczej wśród załogi, b rak  pracy w yjaśn ia jące j, pod 
w p ływ em  k tó re j wszyscy członkowie spółdzie ln i zro­
zum ie liby, że są je j współgospodarzami, że od w yn iku  
ich dobrej pracy zależą ich  zarobki i  w y n ik i ogólnej 
gospodarki narodowej. W  w ie lu  spółdzielniach zarzą­
dy i  rady nadzorcze nie ty lko  że nie w p ływ a ją  odpo­
w iednio  na swoje załogi, ale same ulegają często, 
w p ływ om  n ieodpow iednich elementów w  spółdzie l­
niach, co powoduje obniżenie się poziomu całego ko­
lek tyw u . Rzecz jasna, że w  te j sy tuac ji w y n ik i gospo­
darcze n ie  mogą być pozytywne. Świadczą o tym  
n iektó re  p rzyk łady.

Jak można ocenić Zarząd i  Radę Nadzorczą Spół­
dzie ln i K raw ieck ie j „S łup ianka “  w  Słupsku, k tó ra  
źle w yprodukow ała , zepsute płaszcze podgumowane, 
zlecone przez Spólnotę do pop raw ki, zamiast po oby­
w ate lsku  ustosunkować się do tego zlecenia sprzeda­
w ała te b ra k i we w łasnym  sklepie, oszukując w  ten 
sposób k lien tów , p rzy czym płaszcze b y ły  sprzeda­
wane jako p ierwszy gatunek.

Jak ocenić k ie row n ic tw o  Spółdzie ln i Szewskiej w  
Wałczu, któ re  produkow ało  męskie pantofle , używa­
jąc na podeszwy cienkiego boku podeszwowego, a d la  
sztywności ba ledrow ało pod zelówkę w ió ra m i z drze­
wa.

Jak można ocenić i  ja k i daje p rzyk ład  Zarząd 
Zw iązku Branżowego Skórzanego w  Stalinogrodzie, 
k tó ry  typu je  do o trzym ania  Przechodniego Sztanda­
ru  Spółdzielnię im . Dzierżyńskiego, k tó ra  w yprodu ­
kowała  w  jednym  spzonie aż 670 sztuk pelis, p roduk­
c j i  bardzo drogie j, o w yb itn ie  złej jakości.

P rzyk ładów  n ieobywatelskibgo, a n iek iedy wręcz 
szkodliwego stosunku zarządów spółdzie ln i do w yko ­
nania swych zadań można by przytoczyć bardzo w ie ­
le. Zachodzi pytan ie  ja k  wyżej wym ienione zarządy 
spółdzie ln i i  zw iązków branżowych będą rea lizow ały 
zadania w ynika jące  z IX  P lenum  jako wskazania dla 
spółdzielczości, pracy.

Powyższe fa k ty  świadczą, że trzeba bezwzględnie 
wzmocnić pracę polityczno-wychowawczą wśród ak ty ­
w u kierowniczego spółdzie ln i i  zw iązków branżowych, 
gdyż p ra k tyk , o k tó rych  m ów iło  się w yżej, nie można 
będzie to lerować w  żaden sposób w  przyszłości.

Słyszy się często, że spółdzie ln ia n ie  jest w  stanie 
produkować a rtyku łó w  wyższej jakości z powodu 
trosk i o w ykonanie planu. W  naszej gospodarce p la ­
now ej, w ykonanie p lanu  jest nakazem, obowiązkiem ,
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a naw et prawem. A le  po pierwsze n ik t  n ie  jest upra­
w n iony  do tego, aby kosztem ilościowego w ykonaw ­
stwa p lanu puszczać na rynek tandetę; po drugie w ie ­
le spółdzie ln i n ie  licząc się wcale z potrzebam i ry n ­
ku, w  pogoni za wartościow ym  przekroczeniem p la ­
nów  i za prem ią, w ykonu je  je  w  110, 115 i wyżej p ro ­
centach, p roduku jąc jednocześnie na skład a nie dla 
odb iorcy (jest to typow y p rzyk ład  p rodukc ji d la p ro ­
d ukc ji); po trzecie szczególnie w  spółdzielczości pracy 
można i  należy w ykonyw ać p lany drogą produkow a­
nia a rty k u łó w  niemasowych, drogą podwyższania 
jakości, co pozw oli otrzymać wyższą cenę za bardziej 
pracochłonną produkcję. W iele spółdzie ln i w yb ie ra  
jednak drogę tzw. ła tw izny , nie licząc się ani z odbior­
cą, ani z jakością p rodukc ji. Oto p rzyk łady : spółdziel­
n ia  „K w ia to g o l“  w  Warszawie w yprodukow ała  dzie­
s ią tk i tysięcy kw ia tó w  z filcu , skóry i  tkan in , na k tó ­
re do dziś dnia nie znaleziono odbiorców.

N iektóre  spółdzielnie ZSP i  Rz. w yprodukow a ły  
większe ilośc i kapeluszy damskich i  beretów, nie 
uzgodnione z żadnym odbiorcą, n ie  licząc się z tym , 
że jest to a rty k u ł w yb itn ie  sezonowy i ulega ka p ry ­
som mody. Toteż n ic  dziwnego, że a rty k u ły  te leżą 
w  w iększych ilościach w  magazynach Spólnoty Pracy.

Spółdzielnie Szewsko-Cholewkarska w  G rajew ie, 
Tykocin ie , Sokółce systematycznie odm aw iają p ro ­
d u k c ji obuwia dziecięcego, chłopięcego i  dziewczęce­
go, tłumacząc się n isk im i wskaźn ikam i w ykonania 
p lanu  p ro du kc ji tych a rtyku łów . Spółdzielnie skórza­
ne w Kaliszu i  O strow iu  na skutek bezmyślnej i  bez­
um ownej, a w  dodatku nieodpowiedniej p ro d u kc ji po­
siadają u siebie na składzie galanterię skórzaną na 
sumę 1,5 m iliona  złotych. Podobna sytuacja is tn ie je  
w  w ie lu  innych  spółdzielniach pracy g a lan te rii skó­
rzanej.

Zachodzi pytan ie  co w łaściw ie  robią Zarządy Z w ią ­
zków Branżowych tych terenów? Czy nie mogą one 
sobie poradzić w  zwalczaniu uporu w  tych spółdzie l­
niach? Czy nie można przekonać spółdzielców z G ra­
jew a i  w ie lu  innych, że trzeba przede wszystkim  brać 
pod uwagę takie zagadnienie, ja k  zaspokojenie po­
trzeb ludności pracującej? Zarządy Zw iązków  B ran ­
żowych w idocznie mało in teresu ją  się tym , co się 
w  spółdzielniach dzieje i  n ie oddzia łu ją  odpowiednio 
na kszta łtow anie  się p ro du kc ji w  tych  zakładach.

Szczególnie skandalicznie przedstawia się sprawa 
p ro d u kc ji tka n in  samodziałowych w  C PLiA , k tó ra  
rozw inę ła  tę produkcję  w  ca 30 spółdzielniach bez 
należytego przygotow ania  fachowego i  w  w yn iku  
czego, wyprodukow ano dzies ią tk i tysięcy m etrów  sa­
m odziałów  o bardzo złej jakości. M am y tu ta j do czy­
n ienia  z w yb itn ie  szkodliwą działalnością, k tó ra  gra­
niczy ze szkodnictwem  gospodarczym. Dalszym p rzy­
kładem  tego rodzaju, ale świadczącym ju ż  o k ie row a­
n iu  te j p ro du kc ji „z  g ó ry “ , bo ze szczebla zw iązku 
branżowego jest spółdzielnia „K o b ie ta “  we W rocła­
w iu , k tó ra  z polecenia wiceprezesa ob. Pacelta, w y ­
p rodukow ała  k ilk a  tysięcy koszul męskich z ta fty  bez 
um ow y z odbiorcą i  rzecz zrozumiała, że koszule te 
leżą w  magazynie.

Powyższe p rzyk łady  świadczą o tym , że spółdziel­
n ie  w  bardzo w ie lu  przypadkach w  pogoni za ilościo­
w ym  w ykonaniem  p lanu n ie  liczą się często z efekta­
m i gospodarczymi, m arnując surowiec i powodując 

'og rom ne straty. Ciągle spotyka się p rzypadk i zużycia 
n iew łaściw ych surowców, n ieodpowiednich ko lo rów  
i  deseni, co powoduje odmowę przy jęc ia  tow arów

przez dystrybutora  i  w zrost rem anentów. Wszystko 
to potw ierdza tezę o bezmyślności i  bezduszności pa­
nującej w  w ie lu  spółdzielniach pracy przy w ykon y­
w an iu  asortymentu, przy tym  nadzór zw iązków bran­
żowych jest słaby, nie ingeru ją  one w  te zagadnienia 
i  często zbyt libe ra lnym  stosunkiem do spółdzie ln i 
doprowadzają do wzrostu remanentów.

L a b o ra to r ia  i  w a rs z ta ty  dośw iadczalne

Dalszą bolączką przyczyniającą się do złego stanu 
p ro d u kc ji w  branży odzieżowej, dz iew iarsk ie j, obu- 
w ianej i ga lan te rii skórzanej jest n ieodpowiednia p ra ­
ca tzw. labora toriów  i warsztatów  doświadczalnych. 
Zdawałoby się, że te organy powołane są dla celów 
w zorn ictw a, m odelarstwa i  pow inny oddziaływać 
w  k ie run ku  wzbogacenia ry n k u  now ym i w zoram i 
i  modelami. Tak jednak niestety n ie  jest. Modele, 
w zory i  opisy techniczne przez n ich  opracowane są 
często złe i  wym agają poprawek. Świadczą o tym  
p rzyk ład y  pracy m odelarn i istn ie jącej p rzy ' Z w iązku  
B ranżowym  Odzieżowo-W łókienniczym  w S ta linogro- 
dzi,e, m odelarn i w  Szczecinie i  Poznaniu, k tó re  w y ­
puszczają opisy techniczne ulegające korekcie, k tó rą  
muszą zrobić fachowcy w  spółdzielniach, m im o is tn ie ­
jących przepisów zabraniających spółdzie ln iom  do­
konyw ania  zm ian w  opisach technicznych. Zachodzi 
konieczna potrzeba otoczenia silniejszą opieką is tn ie ­
jących m odelarn i i  stworzenia labora toriów  centra l­
nych, któ re  k ie row a łyby  pracą w  terenie.

Rzadko stosuje się w  spółdzielczości pracy w spół­
zawodnictwo na odcinku opracowania nowych m odeli 
przez rzem ieśln ików  tam  zatrudnionych. A  przecież 
są tam  często fachowcy bardzo w ysokie j klasy, k tó rzy  
mogą wnieść bardzo w iele cennej" in ic ja ty w y  w  tej 
dziedzinie. Spółdzielnie i  zw iązki branżowe mało in ­
teresują się tą sprawą, n ie  in ic ju ją  i  mało popierają 
fachowców w spółdzielniach, a p rzy tym  za opraco­
wane modele nie p łac i się pro jektantom . N ic więc 
dziwnego, ze w y n ik i na ty m  odcinku są bardzo n ik łe .

W ie lką bolączką i  niedociągnięciem, któ re  powo­
du ją  gromadzenie się remanentów, jest nieuzgadnia- 
n ie  p ro d u kc ji z dystrybutorem . Jest to bodaj na jgroź­
niejsza przyczyna zła istniejącego w  w ie lu  spółdzie l­
n iach pracy. W ielu k ie row n ików  spółdzie ln i a nawet 
ak tyw  zw iązków branżowych nie w ykazu je  zrozum ie­
n ia  dla konieczności uzgadniania p rodukc ji. Świadczą 
o tym  p rzyk łady  Delegatury ZSP i  Rz w Zielonej 
Górze, Z w iązku  Branżowego Odzieżowo-Skórzanego, 
którego prezes ob. Podkow ski w yraźnie ham uje 
uzgadnianie p ro du kc ji ze Spóinotą Pracy. Takie same 
objaw y występują rów nież w  w ie lu  innych  wojewódz­
twach, co bezsprzecznie przyczyn ia  się do powstania 
remanentów.

Decydującym  zagadnieniem m ającym  kolosalne 
znaczenie w  dalszym rozw oju  spółdzielczości pracy 
om awianych branż i  w  w ykonan iu  zadań w yp ływ a ­
jących z IX  P lenum  jest sprawa jakości p rodukc ji. 
Słyszy się często, że sprawa jakości przedstaw ia się 
teraz znacznie lepiej n iż w  latach ubiegłych. W zra­
stające remanenty, m ate ria ły  organów ko n tro li tech­
n icznej, ostatnio organizowane pokazy złej jakości 
p ro d u kc ji świadczą, że tak nie jest. Rząd nasz w  im ię  
obrony interesów konsumenta w yda ł w  te j spraw ie 
znany dekret z dnia 4 marca 1953 r .  Trzeba jednak 
przyznać, że dekret ten nie został należycie spopula­
ryzow any i  spółdzielczość nie korzysta z niego w do- 
statycznym  stopniu. Odczuwa się w  spółdzielczości p ra ­

D R O B N A  W YTW Ó R C ZO Ś Ć  N R  12 —  1953 5



cy b ra k  systematycznej w a lk i o podniesienie jakości
p ro du kc ji, b rak  k o n tro li m iędzyoiperacyjnej. Is tn ie je  
ciągle jeszcze niewykarczowany, lib e ra ln y  stosunek 
do brakorobów. Is tn ie je  tak ie  przekonanie w  spół­
dz ie ln iach i  związkach branżowych, że sprawa jakości 
dotyczy ty lko  aparatu brakarskiego i  k o n tro li techni­
cznej. Powyższy stan rzeczy przyczyn ia  się do pogłę­
b ienia złej sy tuac ji panującej na tym  odcinku. W  dy­
spozycji resortu, centra l spółdzie ln i, a przede wszyst­
k im  Spólnoty Pracy znajdu ją  się se tk i p rzyk ładów  
potw ierdzających złą sytuację na odcinku jakości 
p rodukc ji, w id z i się to zresztą codziennie w  sieci d y ­
s trybucy jne j p rzy  dokonyw aniu  zakupów. Oto sze­
reg przyk ładów : w  Rejonowym  B iurze H andlowym  
K ra kó w  znajdu je  się ca 20 tysięcy par skarpet w e ł­
n ianych ze złego gatunku gryzącej w e łny  chłopskiej 
w  dodatku w ad liw ie  i  niefachowo wykonanych, co 
un iem ożliw ia  ich  noszenie. Spółdzielnia Szewców 
i  C holew karzy w  Warszawie w yprodukow ała  partię  
rękaw ic ochronnych w  cenie zł. 54.—  z podwójnego 
cajgu z gum ką podbite porządną skórą, natom iast już 
następną partię  w  ilości 2 tys. par dostarczyła z poje­
dynczego dre lichu  bez gum ki, podbite  pęcherzem, rę ­
kaw ice te wcale n ie chronią robotn ika  p rzy pracy, 
a są w  te j samej cenie. Jest to typowe m arno traw ­
stwo surowca.

I  b raka rze  są w in n i

Spółdzielnia im . H ibnera  w  G liw icach w yproduko ­
w ała  ze stuprocentowej w e łny  ubrania ty p u  ex tra  po 
cenie 2.300.—• zł., p rzy  k o n tro li ubran ia  te zostały 
zdyskw a lifikow ane  i  większa ich część została prze­
znaczona do przerobu i  poprawy.

Spółdzielnia im . W aryńskiego w  Łodzi zawarła 
umowę o dostawę dzianych bluzek damskich ze stu ­
procentowej w e łny  w  cenie 380.—  zł.; waga b lu zk i 
m ia ła  wynosić 29,5 dkg, a w  rzeczywistości b luzk i 
w aży ły  15 —  20 dkg. Zachodzi tu ta j wyraźne oszu­
stwo ze strony brakorobów  tej spółdzie ln i. W  Rejono­
w ym  B iurze H andlow ym  C P L iA  W rocław  znajduje 
się 10 tys. sztuk torebek damskich, pochodzących 
z zakładu w  Strzegoniu. Cała ta ilość nie nadaje się 
do sprzedaży z powodu zardzew iałych zamków, n ie ­
a trakcy jnych  i  n iem odnych fasonów.

B rakarz ze spółdzie ln i skórzanej w  Radom iu ob. 
K az im ie ra  Chudzińska przepuściła przez kontro lę  
techniczną i  zakw a lifikow a ła  do pierwszego gatunku 
źle wykończone teczki skórzane, zasmarowane czerni- 
dłem. B rakarz  Kasprzak z Rzemieślniczej Spółdzielni 
im . Świerczewskiego w  K łodzku  za kw a lif iko w a ł do 
pierwszego gatunku to rn is try  ze skóry  o k ró tk ie j 
klapce, n iew łaściw ym  wszyciu uchw ytów  i  pasków, 
co kw a lifiko w a ło  to rn is try  do braków .

Podobne fa k ty  m ia ły  miejsce w  spółdzie ln i „Ręko­
dzie ło“  w  Radomiu, spółdzie ln i im . Buczka w  B yto ­
m iu , w  spółdzie ln i „Lepsze ju t ro “  w  M akow ie pod 
Warszawą, w  spółdzie ln i „P o kó j“ w  B ia łym stoku, 
w  spółdzie ln i „Dom  pracy“  w  Warszawie, w  spółdzie l­
n i im . K rasickiego w  Policach i  w  w ie lu  innych  spół­
dzielniach. P rzyk łady  te wskazują, że na odcinku 
k o n tro li technicznej w  spółdzielniach, zw iązkach bran­
żowych, ekspozyturach C PLiA , w  aparacie ko n tro li 
technicznej Spólnoty Pracy i  Rejonowych B iu r  Han­
d low ych dzieje się niedobrze i  że sytuacja ta wymaga 
radyka lne j zm iany.

Przed spółdzielczością pracy stoi doniosłe zadanie
dokonania prze łom u na tym  odcinku, bez którego nie

będzie ona w  stanie nastaw ić się na w ykonanie zadań, 
w yn ika jących  z IX  Plenum.

Z ko le i wysuwa się zagadnienie w a lk i z anonimo­
wością p rodukc ji. W  te j dziedzinie można podzielić 
spółdzielnie na dw ie g rupy: do pierwszej należą te 
spółdzielnie, k tó re  się n ie  wstydzą swoje j p ro d u kc ji 
i  odpowiednio ją  m arku ją  —  rob ią  to naw et dosyć 
estetycznie; do drugie j zaś g rupy można zaliczyć prze­
ważającą ilość spółdzie ln i, k tó re  albo w  ogóle nie 
m arku ją  p ro d u kc ji puszczając ją  anonimowo, albo 
p rz y b ija ją  w s tyd liw ie  pieczątkę na ta k im  m iejscu, 
ażeby nie można je j by ło  odszukać. Czas najwyższy 
aby nasi dystrybu to rzy  nie p rzy jm o w a li w yrobów  nie­
odpowiednio m arkow anych i  znakowanych. M ów iąc
0 jakości p ro d u kc ji należy zwrócić uwagę na to, że 
w  osta tn im  czasie w  w ie lu  spółdzielniach pracy prze­
sunięto słusznie w ie lką  ilość w ysokokw alifikow anych  
rzem ieśln ików  z p ro du kc ji do usług. N ie  pomyślano 
jednak o pozostawieniu pewnej kadry, bez k tó re j nie 
może być m ow y o podnoszeniu estetyk i i  poziomu 
p rodukc ji, gdyż w  w ie lu  przypadkach ogołocono b ry ­
gady z w ykw a lifiko w a n ych  ludzi, pozostawiając ele­
m ent n ie w ykw a lifiko w an y  i  dlatego wysuwa się bar­
dzo p ilne  zadanie zwiększenia liczby w y k w a lif ik o w a ­
nych rzem ieśln ików  oraz wzmożenia a kc ji szkolenio­
w ej. Dalszym momentem w p ływ a jącym  w  pewnym  
stopn iu  na w zrost rem anentów jest nieodpow iednia 
p o lity ka  cen stosowana przez w iele spółdzie ln i i  zw ią­
zk i branżowe, komisje cen przy W RN oraz przez ko­
m isję  cen działającą na terenie Łodzi.

Podczas przeceny w  m -cu październ iku br. G łówna 
K om is ja  Przeceny natknę ła  się na w ie le  a rtyku łów , 
k tó re  leżały od szeregu la t  w  magazynach z tego po­
wodu, że ustalając cenę nie liczono się absolutnie 
z m ożliwością sprzedaży. Częstym zjaw iskiem  w  w ie ­
lu  spółdzielniach jest produkow anie  a rtyku łów , k tó re  
w  dostatecznym stopn iu  są dostarczane przez prze­
m ysł kluczowy, a k tó re  różnią się od tych  a rtyku łó w  
ty lk o  znacznie wyższą ceną. N ic w ięc dziwnego, że
1 z tego ty tu łu  rosną rem anenty i  zapasy towarowe 
w  spółdzielniach i  Spólnocie Pracy. A k ty w  spółdzie l­
czy w in ien  wreszcie zrozumieć, że tego rodzaju  p ro ­
dukcja  nie ty lk o  nie przynosi żadnej korzyści gospo­
darce narodowej, ale wręcz s tra ty  i  dlatego należy 
z tym  z jaw isk iem  nieustannie walczyć. Sprawa ta łą ­
czy się z ustaw ianiem  asortym entu p rodukc ji.

W  roku  1954 nastąpi podzia ł i  'dokładne sprecyzo­
wanie a rtyku łó w  centra ln ie  planowanych, któ re  na­
w et będą lokowane w  w ytypow anych spółdzielniach, 
pozostała zaś masa tow arow a będzie uzgadniana i  p la ­
nowana na szczeblu w ojewódzkim . T y lko  tą drogą 
można będzie un iknąć chaosu, panującego na tym  od­
cinku.

W ła śc iw ie  p rzeprow adzona  ana liza  b łędów  
w p ły n ie  na  podn ies ien ie  ja ko śc i p ro d u k c ji

Oto najg łów n ie jsze  przyczyny, k tó re  powodują n ie ­
w łaściwe w ykonyw an ie  zadań przez dużą ilość spół­
dz ie ln i p racy branży odzieżowej, w łókiennicze j i  skó­
rzanej, a nawet w ie lu  innych branż. Należy jednocze­
śnie zaznaczyć, że w  n iem a łym  stopniu na n iekorzyst­
ną sytuację w p ływ a  nieodpow iednia p o lity k a  na od­
cinku  obrotu  towarowego spółdzielczości pracy tj.  
Spólnoty Pracy i  Rejonowych B iu r  H andlowych, ale 
zagadnienia te będą omówione oddzielnie.

W  obliczu w ytw orzone j sytuacji oraz wobec zadań, 
k tó re  sto ją  przed spółdzielczością pracy w  w y n ik u
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IX  P lenum  zachodzi konieczność ze s trony Central, 
Zw iązków  Branżowych i Ekspozytur dokładnego prze­
analizowania przytoczonych błędów oraz niedociąg­
nięć i  podjęcia środków celem ich usunięcia. Na od­
byte j naradzie zostały one sprecyzowane i  dokładnie 
nakreślone. Szczególnie zwrócić nalóży uwagę na ko ­
nieczność rozpoczęcia n ieubłaganej w a lk i z brakorób- 
stwem i bezumowną produkcją  w ytw arzaną na skład, 
a nie dla ustalonego odbiorcy. Z w iązk i branżowe' 
i  ekspozytury wojewódzkie C P L iA  muszą kategorycz­
nie zabronić produkow ania  asortym entów „d z ik ich “ , 
któ re  nie znajdu ją  zbytu. Należy tę sprawę postawić 
bardzo ostro na naradach, k tó re  odbędą się na szcze­
b lu  wojewódzkim . Należy przeszkolić aparat h rakar- 
ski w  spółdzielniach i systematycznie urządzać kon­
ferencje z b rakarzam i i  kon tro lą  techniczną jakości 
p rodukc ji na szczeblu zw iązków branżowych i ekspo­
zytu r. Należy zapoznać aparat b rakarsk i i  k o n tro li 
technicznej z is tn ie jącym i przepisam i i zaktualizować 
istniejące ins trukc je  i  zarządzenia. Trzeba też szerzej 
n iż dotychczas i częściej pracować z aparatem m a j­
s trów  i brygadzistów , należy in ic jow ać i pobudzać 
in ic ja tyw ę  co do wzbogacania asortym entów, tw orze­
n ia  nowych wzorów  i modeli, p rzy  czym przed roz­
poczęciem masowej p ro du kc ji w in n y  one być uzgad­
niane z dystrybutorem . Opracowanie dokum entacji 
technicznej na wykonyw aną produkcję, a w  szczegól­
ności w arunków  technicznych i  in s tru k c ji technolo­
gicznych należy postawić jako  zadanie na szczeblu 
zw iązków branżowych i  spółdzielni. Trzeba, aby zw ią­
zk i branżowe i  ekspozytury wojewódzkie w yda ły  od­
pow iednie zarządzenia oraz czuwały nad ustaleniem 
i  stosowaniem znaków i m a rk i fabrycznej wpaja jąc 
ko lektyw om  spółdzielczym przekonanie, że m arka fa ­
bryczna wysoko jakościowych w yrobów  to p un k t ho­
noru, o k tó ry  w in ien  bić się każdy ko le k tyw  spół­
dzielczy oraz zabraniając aparatow i obrotu  tow arow e­
go p rzy jm ow ania  p ro du kc ji bez m a rk i fabrycznej.

W  zw iązku z niepom yślą sytuacją na odcinku  re­
m anentów zachodzi konieczność powołania na szcze­

b lu  zw iązków branżowych i  spółdzie ln i kom is ji, k tó ­
re by m ia ły  za zadanie podniesienie jakości p roduk­
c ji bieżącej oraz ja k  najszybszą likw idac ję  powsta­
łych  rem anentów w  spółdzielniach.

Niezależnie od zarządzeń, k tó re  zostaną wydane 
w  omawianej dziedzinie drogą adm in istracyjną, ak tyw  
polityczno-gospodarczy w  spółdzielniach i związkach 
branżowych rozpocznie kampanię w  spółdzielniach, 
w  k tó rych  zagadnienia tu ta j poruszone zostaną spo­
pularyzowane i omówione w  zakładach pracy. Na od­
byte j n iedawno naradzie przedstaw iciele zw iązków 
branżowych dali temu na leżyty w yraz zobowiązując 
się do m aksym alnych w ys iłkó w  w  k ie run ku  napra­
w y  sytuacji.

Jesteśmy św iadkam i podejm owania licznych zobo­
wiązań przez klasę robotniczą naszego k ra ju  rozum ie­
jącą doniosłe zadania stojące w  obliczu I I  Z jazdu na­
szej P a rtii i  chcącą zamanifestować swe przyw iązanie 
i  ofiarność do N ie j, do zadań ostatnich dwóch la t p la ­
nu  6-letniego. Spółdzielczość pracy, k tó ra  ma za sobą 
poważne osiągnięcia w  w ie lu  dziedzinach, podejm ie 
poważny w ys iłek  w  celu usunięcia omówionych nie­
dociągnięć. Jeśli w  n in ie jszym  a rtyku le  b y ły  pod­
kreślone ty lko  ujemne strony, b ra k i i  niedociągnię­
cia, to przęcież n ie  można zapomnieć o w ie lu  w y b it­
nych osiągnięciach, jak ie  posiadają dziesiątki i  setki 
spółdzie ln i, k tó re  mogą służyć jako p rzyk ład  w ie lu  
innym  spółdzielniom  co do wzbogacania asortym en­
tu, wprowadzania nowej p ro du kc ji wysokie j jakości 
tow arów  oraz co do należytej postaw y polityczne j 
i  społecznej. Na odbyte j niedawno naradzie w ie lu  
spośród zebranych przedstaw icie li zw iązków  branżo­
w ych i  aparatu dystrybucyjnego zrozum iało i  zobo­
w iązało się rozpocząć akcję podniesienia świadomo­
ści polityczne j drogą codziennej i  systematycznej p ra ­
cy wychowawczej oraz usunąć powstałe b łędy i  niedo­
ciągnięcia. U tw ierdza to nas w  przekonaniu, że spół.-r 
dzie lnie pracy postaw i orne im  zadania w ykona ją  na­
leżycie.

D ro b n y  przem ysł spożywczy  
w  now ych  ram ach organizacyjnych

W ŁO D ZIM IE R Z  R U TK O W S KI

Na przełom ie roku  1952/53 M i­
n isterstwo Przemysłu Drobnego i 
Rzemiosła przystąp iło  do rozw ią­
zania trudnego problem u w łaści­
wego zorganizowania drobnego 
przem ysłu spożywczego.

W  oparciu o w zory radzieckie 
M in is te rs tw o  rozpoczęło organ i­
zowanie Państwowego Spożyw­
czego Przemysłu Terenowego 
podporządkowanego pow iatow ym , 
m ie jsk im  i w ojew ódzkim  radom 
narodowym .

Pod względem organizacyjnym  
k ilk a  lub  kilkanaście zakładów 
p rodukcy jnych  wchodzi w  skład 
jedno lub  w ielobranżowego przed­
siębiorstwa terenowego. Przedsię­
b iorstwa te podlegają W oj. Żarz. 
Przem. Terenowego.

M in is terstw o jako organ w ła ­
dzy naczelnej przem ysłu tereno­
wego sprawuje ogólny nadzór i  
ustala zasadnicze wytyczne dzia­
łalności gospodarczej.

Gospodarz danego terenu — 1 po­
w iatowe, m ie jskie  i  wojewódzkie 
rady narodowe —  ze względu na 
dokładną znajomość w arunków  
m iejscowych, a w ięc potrzeb i, 
braków, m ożliwości p rodukcy j­
nych i  źródeł surowcowych, po­
wołane są z n a tu ry  rzeczy do ści­
słej współpracy z przemysłem te­
renowym , do kierow ania  i koor­
dynowania jego działalnością, 
kszta łtowania planu asortym ento­
wego, uzupełniania i  czuwania 
nad jego wykonaniem , dobierania 
odpowiednich ka d r itp .

W ten sposób rady narodowe 
są bezpośrednio powiązane z za­
gadnieniam i p rodukcy jnym i prze­
m ysłu  spożywczego na ich tere­
nie, co daje im  możność w łaści­
wego oddzia ływania na tę p ro ­
dukcję.

M in is te rs tw o  określiło  podsta­
wowe zadania, jak ie  ma spełnić 
Państw. Spoż. Przem. Teren. Do 
najważniejszych zadań tego prze­
m ysłu należy:

zw iększen ie m asy to w a ro w e j sto­
sow nie do w zrasta jących  potrzeb 
ry n k u  m iejscowego,

nastaw ien ie  p ro d u k c ji na  w y p e ł­
n ien ie  lu k  p ro d u k c y jn y c h  i  zaspo­
ko jen ie  w ie lo s tro nn ych  i  różnorod­
nych  po trzeb społeczeństwa (p ro ­
d u k c ja  specja lna, sezonowa),

m oż liw ie  pe łne w yko rzys ta n ie  
m ie jscow ych reze rw  i  źródeł su­
row cow ych. Zagadnien ie powyższe 
je s t bardzo is to tne  z uw ag i na to, 
że je dyn ie  d ro bn y  przem ysł m ie j­
scowy może n a jw ła ś c iw ie j i  n a jp e ł­
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niej wykorzystać wszystkie —  aż 
do najdrobniejszych — miejscowe 
źródła surowcowe, których eks­
ploatacja w dużym stopniu jest 
niedostępna względnie nieopłacal­
na dla przemysłu kluczowego,

wykorzystanie sił fachowych za­
mieszkałych na miejscu,

kształcenie nowych kadr fa­
chowców spożywczych oraz za­
trudnianie absolwentów liceów 
spożywczych.

Po zatw ierdzeniu p ro filu  p ro ­
dukcyjnego przez PKPG, M in i­
sterstwo PD i Rz. poczęło ins truo ­
wać teren co do całości zagadnień 
przem ysłu spożywczego. W  tej 
pracy organ izacyjńo-instruktażo- 
w ej położono szczególny nacisk 
na następujące zagadnienia:

utrzymanie ciągłości produkcji 
w  przejmowanych zakładach z rąk 
sektora prywatnego,

produkowanie artykułów spo­
żywczych jak najlepszej jakości, 

wykorzystanie źródeł miejsco­
wych surowcowych. (W tym celu 
Ministerstwo udzieliło zezwolenia 
na zakupy zdecentralizowane),

kierowanie wyprodukowanej 
masy towarowej zgodnie ze sta­
nowiskiem M H W  do Centralnego 
Zarządu Hurtu Spożywczego i 
CRS „Samopomoc Chłopska“ ce­
lem zaopatrywania przede wszyst­
kim miejscowego rynku,

stosowanie się do obowiązują­
cych przepisów dotyczących pro­
dukcji artykułów spożywczych,

oznaczanie pochodzenia artyku­
łów spożywczych znakami towaro­
wymi stosownie do Zarządzenia 
Ministra PD i Rz. (wykluczenie 
anonimowości produkowanych ar­
tykułów),

obsadzanie fachowcami spożyw­
czymi stanowisk technicznych w 
zakładach produkcyjnych, przed­
siębiorstwach WZPT, przy wyko­
rzystaniu lokalnych sił fachowych.

W  końcu I I I  i  IV  kw a rta łu  52 r. 
Państwow y Przemysł Terenowy 
rozpoczął akcję prze jm owania 
drobnych w y tw ó rn i p ryw atnych  
przem ysłu spożywczego. Spożyw­
czy Przemysł Terenowy rozpoczął 
pracę w  trudnych  warunkach, po­
nieważ przejęte przez niego za­
k łady  p ryw atne  pozostaw iały na 
ogół w ie le  do życzenia pod wzglę­
dem urządzeń technicznych, sani­
ta rnych  itd .

Na terenie całego k ra ju  przejęte 
zostały zakłady następujących ga­
łęzi przemysłu spożywczego: w y ­
tw ó rn ie  wód gazowych i rozlew ­
nie p iwa, o le jarnie, w y tw ó rn ie  cu­
k ie rków  i pieczywa cukierniczego, 
w y tw ó rn ie  w in  i  m iodu pitnego,

p rze tw órn ie  warzywno-owocowe, 
w y tw ó rn ie  nam iastek spożyw­
czych, w y tw ó rn ie  musztardy, 
p rze tw órn ie  rybne, octównie, w y ­
tw ó rn ie  drożdży szlachetnych.

Najw iększe zgrupowanie prze­
m ysłu  spożywczego w g ilości za­
k ładów  w ykazu ją  województwa: 
S talinogród, Poznań, Warszawa, 
Bydgoszcz, K raków , Łódź —  m ia ­
sto, Warszawa —  województwo, 
Gdańsk, W rocław , Kie lce, Rze­
szów, L u b lin , Olsztyn, B ia łystok, 
Łódź —  województwo, Z ielona 
Góra. Szczecin, Opole, Koszalin.

Pod względem wartości w yko ­
nania p lanu w  cenach bieżących 
w  okresie od stycznia do w rze­
śnia br. najw iększą produkcję  w y ­
kazały następujące branże: cu­
kiernicza, wód gazowych i rozlew  
p iw a, w in iarska , w arzyw no-ow o­
cowa. octownicza i  musztardy, 
nam iastek spożywczych, olejar-, 
ska. przetw órstw a rybnego, prze­
tw órstw a  mięsnego.

W  pracach organizacyjnych, te ­
ren napotka ł na trudności w  od­
pow iednim  ustaw ien iu  i  urucho­
m ien iu  p rodukc ji n ie ty lko  ze 
względu na zniszczenie przeję­
tych zakładów, ale również z po­
wodu braku  środków finansowych 
oraz b raku  fachowców z branży 
spożywczej.

Obecnie sytuacja na tym  odcin­
ku  jest opanowana, ale jeszcze 
w iele pozostało do zrobienia, w  
czym dużo m ogłyby pomóc rady 
narodowe.

W  większości zakładów ciągłość 
p ro du kc ji została utrzym ana i 
zaopatrzenie ryn ku  w  a rty k u ły  
spożywcze nie doznało przerw y. 
Stało się to w  tych przedsiębior­
stwach i  w ojewódzkich Zarządach 
przem ysłu terenowego, w  k tó rych  
w  okresie prze jm owania zakła­
dów udało się zmobilizować i za­
angażować odpowiednią ilość fa ­
chowców.

Mocno zostało postawione za­
gadnienie jakości wprowadza­
nych przez państwowy przemysł 
terenowy do obrotu tow arów  spo­
żywczych. Decyzją M in is tra  Prze­
m ysłu  Drobnego i  Rzemiosła u ru ­
chomiono labora torium  ko n tro lu ­
jące jakość p ro du kc ji i  ilość zu­
żytych surowców. Już w  okresie 
k ró tk ie j działalności labora torium  
kontro lnego stw ierdzono pozy­
tyw ne  w y n ik i przeprowadzania 
tego rodzaju k o n tro li w  postaci 
polepszania się jakości p roduko­

wanych a rty k u łó w  spożywczych 
przem ysłu terenowego.

Należy stw ierdzić, że m im o 
ciężkich w arunków  w  jak ich  roz­
poczęła się p rodukcja  państwowe­
go spożywczego przem ysłu tere­
nowego —  zakreślone zadania są 
realizowane, a w ytyczony przez 
M in is te rs tw o  k ie runek —  u trz y ­
many.

Masa tow arow a zwiększa się z 
miesiąca na miesiąc, jakość tow a­
rów  ciągle się popraw ia, p rzy jed ­
noczesnym rozszerzaniu asorty­
m entu towarowego. M iejscowe po­
trzeby w  coraz w iększym  stopniu 
są zaspokajane.

Zarządzenie M in is tra  Przem y­
słu Drobnego i Rzemiosła o zaku­
pach zdecentralizowanych, u ła t­
w ia jąc w ykorzystyw an ie  m iejsco­
w ych źródeł surowcowych, w  licz­
nych przypadkach uchron iło  w y ­
tw ó rn ie  od p rze rw  w  p rodukc ji.

D zięki wprowadzeniu nowych 
opakowań popraw iła  się również 
znacznie sprawa oznaczania po­
chodzenia a rty k u łó w  spożyw­
czych.

Jednobranżowe przedsiębior­
stwa terenowe przem ysłu spo­
żywczego osiągnęły dużo lepsze 
w y n ik i w  organizowaniu i  u ru ­
cham ianiu przem ysłu drobnego 
aniżeli w ielobranżowe, co jest 
zrozumiałe, ponieważ prowadze­
nie tak trudne j p rodukc ji, jaką  
jest spożywcza, wymaga, b y  cała 
obsada k ie row n ic tw a  przedsię­
b io rstw a składała się z fachowych 
kadr. co jest trudne do zrealizo­
wania  w  przedsiębiorstwach w ie ­
lobranżowych.

W  okresie od stvcznia do w rze­
śnia 1953 r. p rodukcja  m iała ten­
dencje siln ie  zwyżkowa, osiapaiąc 
w  miesiącu wrześniu 324% w a r­
tości p rodukc ji w  stosunku do 

,stvc-7nia br.
W  planach państwowego spo­

żywczego przem ysłu terenowego 
znajduje się rozbudowa drobnego 
przem ysłu spożywczego w  m ało 
uprzem ysłow ionych w ojewódz­
twach; realizacja tych zamierzeń 
rozpoczęła się już w  roku  bieżą­
cym.

W  św ietle  tez p rzy ję tych  przez 
IX  P lenum  KC  PZPR oraz w  
św ietle re fe ra tu  Prezesa Rady 
M in is tró w  Bolesława B ie ru ta  —  
przed Państwowym  Terenowym  
Przemysłem Spożywczym stoją 
w ie lk ie  zadania odnośnie: pow ięk­
szenia p ro du kc ji a rtyku łó w  spo-

8 D R O B N A  W YTW Ó R C ZO Ś Ć  N R  12 —  1953



Eksportowa. Jeśli na p rzyk ład  
możemy w yprodukow ać cztery ra ­
zy w ięcej p ian in  eksportowych niż 
V arim ex posiada zamówień (lub 
m ożliwości ich uzyskania), to nie 
można bez szkody dla realności 
p lanu wstawiać, ilości niezgodnej 
z zapotrzebowaniem Varim exu. 
Jeśli na p rzyk ład  m am y m ożli­
wość podwojenia p ro d u kc ji ozdób 
choinkowych, to nie jest to jesz­
cze podstawą do podwojenia te j 
pozycji asortym entowej w  p la ­
nie eksportu przemysłu drobnego 
—  o ile  V a rim ex nie posiada lub  
nie p rzew idu je  odpowiedniego 
wzrostu zamówień.

A k tyw iza c ja  eksportu n ie  jest 
równoznaczna z mechanicznym 
zwiększaniem z roku  na rok  is t­
niejących w  planach pozyc ji o z 
gó ry  założonej wartości. A k ty w i­
zacja eksportu to  nowe pozycje 
w  planie, to asortym enty nowe 
dotychczas nie produkowane, to 
zdobywanie nowych -rynków i  
w iększych zamówień ze s trony 
odbiorców. A  zatem rozumiejąc, 
że na jlep ie j można zaktyw izować 
eksport wysuwaniem  nowych po­
zyc ji eksportowych oraz zw ięk­
szaniem p ro du kc ji w  ścisłej za­
leżności od realnych zapotrzebo­
wań odbiorców  zagranicznych, 
przem ysł drobny w in ien  bron ić 
się przed w ystępu jącym i na róż­
nych szczeblach tendencjam i do 
zwiększania poszczególnych pozy­
c ji  asortym entowych w brew  opi­
n iom  w łaściwych C entra l H andlu  
Zagranicznego; pozw oli to  u n ik ­
nąć b łędów  popełnionych w  roku  
bieżącym. Przem ysł d robny chce

żywczych, rozszerzenia asorty­
m entu produkow anych a rtyku łów , 
produkow ania  a rtyku łó w  spożyw­
czych wysokie j jakości, pełnego 
w ykorzystania  m iejscowych źró­
deł surowcowych, pokryw an ia  w  
najszerszym zakresie potrzeb 
miejscowego konsumenta.

Nakreślone powyżej zadania już 
obecnie są w  pew nym  stopniu re­
alizowane. W  przyszłości a prze­
de w szystkim  w  latach 1954 i  
1955 będą one g łów nym i wskaza­
n iam i, w g k tó rych  rozw ijać  się 
będzie państwowy spożywczy 
przem ysł terenowy.

JA N  S IW K O W S K I

N ie ro zw ią za n e  prob lem y eksportu
Zagadnienie eksportu w  drob­

nej w ytwórczości jest jednym  z 
tych  ważnych zadań, k tó re  po­
w in n y  m obilizować zarówno 
przedsiębiorstwa wykonujące p ro ­
dukcję na eksport, ja k  i  ich jed ­
nostk i nadrzędne oraz w łaściwe 
departam enty M in is te rs tw a  PD i 
Rz. Jeśli w  stosunku do 1952 roku  
p lan  eksportu w zrósł w  1953 r. o 
96%, a w  n iek tó rych  przemysłach 
jeszcze więcej, to wobec m ożliw o­
ści p rodukcy jnych  przem ysłu dro­
bnego jest to oczyw istym  dowo­
dem, że w  dalszej perspektyw ie 
p lan  ten może i  pow in ien  coraz 
bardzie j wzrastać.

N ie  trzeba udowadniać, że 
zwiększenie eksportu jest rów no­
znaczne ze zwiększeniem dop ły­
wu dewiz, a tym  samym —  moż­
liw ości im portow ych. Dlatego też 
zagadnienie eksportu jest przed­
m iotem  specjalnej trosk i i  op iek i 
ze strony M in is te rs tw a  i  C entra l­
nych Zarządów. W yrazem te j tro ­
ski o stworzenie należytych w a­
ru n kó w  dla a k tyw iza c ji eksportu 
jest specjalna Uchwała Ko leg ium  
z czerwca 1953 r., k tó ra  postaw i­
ła  przed C entra lnym  Zarządem 
Z by tu  zadanie zwiększenia (przy 
ścisłej* w spó łpracy z departamen­
tam i p rodukcy jnym i i  C entra lnym  
Zarządem Zaopatrzenia) udzia łu  
w  pracach nad planem eksportu 
na 1954 r., prowadzonych przez 
Państwową K om is ję  P lanowania 
Gospodarczego, M in is terstw o H an­
dlu Zagranicznego i  centrale eks­
portowe.

Realizacja p lanu eksportowego 
napotyka na szereg trudności na­
tu ry  p rodukcy jne j, zaopatrzenio­
wej itd . Trudności te są powszech­
n ie  znane, ale znane są też i  d ro ­
g i ich usuwania. Odpowiednia m o­
b ilizac ja  załóg, w yk ryw a n ie  i  sy­
stematyczne analizowanie p rzy ­
czyn wąskich gardeł oraz stoso­
wanie środków zaradczych, są 
skutecznym orężem w  walce o 
w ykonanie zaplanowanych zadań 
eksportowych.

W  ty m  a rtyku le  chcia łbym  się 
zająć n ie  rozw iązanym i dotychczas 
problem am i eksportu.

Chodzi tu  o 3 zasadnicze zagad­
nienia. Pierwsze z n ich  to w łaści­
we ustaw ienie w  p lanie  w ie lkości 
(ilości i  wartości) poszczególnych 
asortym entów, k tó re  by zapewni­
ło  przem ysłow i drobnem u w yko ­
nanie p lanów  w  zakresie asorty­
m entu towarowego. D rugie  —  to 
dokładne określenie k ry te r ió w  
w edług k tó rych  można uznać plan 
za wykonany. Trzecie wreszcie — 
to  rozwiązanie przez Centrale 
H andlu  Zagranicznego zagadnie­
nia odbioru tow aru  w yproduko­
wanego na eksport zgodnie z p la ­
nem.

P lan eksportu drobnej w y tw ó r­
czości musi być ściśle podbudo­
w any rea lnym  rozeznaniem po­
trzeb odbiorców zagranicznych 
przez Centrale H andlu  Zagranicz­
nego i  n ie  może być w  poszczegól­
nych asortymentach powiększany 
dlatego, że przem ysł drobny ma 
możność w yprodukow an ia  więcej, 
n iż  tego żąda określona Centrala
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mieć p lan w iększy na rok 1954
niż w  roku  bieżącym, chce mie’ć 
w  tym  planie nowe asortym enty 
i  zwiększone ilości dotychczas 
produkowanych, ale równocześnie 
chce, aby to b y l p lan realny, opar­
ty  na określonym  zapotrzebowa­
niu, gwarantu jącym  pełny odbiór 
zaplanowanej p ro du kc ji przez 
w łaściwe Centrale H andlu  Zagra­
nicznego.

W łaściwe rozwiązanie problem u 
realności planu eksportu drobnej 
wytwórczości w  dużym stopniu 
zależy od Państwowej K o m is ji 
P lanowania Gospodarczego. D rug i 
n ierozw iązany problem  eksportu, 
to dokładne określenie k ry te r ió w  
wg k tó rych  należy uznać plan za 
w ykonany. P lan eksportu drob­
nej wytwórczości —- to p lan p ro ­
d u k c ji eksportowej. W ykonanie 
tego p lanu jest jednak ograniczo­
ne względnie uwarunkow ane zle­
ceniam i C entral H andlu  Zagran i­
cznego. Trzeba tu  zaznaczyć, że 
konieczność w ykonyw an ia  p ro ­
d ukc ji eksportowej ściśle wg zle­
cenia odbiorcy narzuca się jtym  
bardzie j, że cały szereg tow arów  
wym aga często nie uwzględnione­
go dotychczas w  planie określe­
nia gatunków , rodzajów, rozm ia­
rów , w zorów  itp . Z drugie j jed ­
nak strony —  jak  w ykazu je  p ra k ­
tyka  —  te rm iny  zleceń nie zawsze 
idą w  parze z te rm inam i ustalo­
nym i harmonogramem w yn ika ją ­
cym z planu p ro du kc ji eksporto­
w ej, p rzy czym cały szereg a rty ­
k u łó w  o d ług im  cyk lu  p rodukcy j­
nym  wymaga rozpoczęcia p roduk­
c ji na długo przed p rzew idyw a­
nym  term inem  otrzym ania zlece­
nia. Oczekiwanie na zlecenia w  
w ie lu  przypadkach prow adziłoby 
do niemożności wykonania  okre­
ślonej p rodukc ji w  żądanym te r­
m in ie, toteż w  w ie lu  przypadkach 
podjęcie p ro du kc ji eksportowej w  
ilościach zgodnych z planem po­
przedza otrzym anie przez p rodu­
centów skonkretyzowanych zamó­
w ień. To z ko le i stwarza taką sy­
tuację. że u poszczególnych p ro ­
ducentów w  danym okresie czasu 
gromadzi się pewna ilość goto­
w ych tow arów  przeznaczonych na 
eksport, a n iew ysłanych w skutek 
b raku  zlecenia. Sytuacja jeszcze 
bardzie j sfe kom p liku je , gdy Cen­
tra la  H andlu  Zagranicznego w y ­
cofuje udzielone zlecenie w  tra k ­
cie w ykonyw an ia  lub  po w yko ­
naniu towaru. Za p rzyk ład  niech 
nam tu ta j posłużą p ian ina —  to­
w ar o stosunkowo d ług im  cyk lu  
p rodukcyjnym . Załóżmy, że p lan

10

p rzew idyw a ł eksport 200 p ian in  
w  ciągu roku. Do półrocza produ­
cent w yprodukow ał 100 pianin, 
eksporter w ys ła ł za granicę 60, 
pozostałych 40 znajduje się na 
składzie u producenta. Czy w yko ­
nał on swój plan eksportu? W y­
konał p lan p rodukc ji eksporto­
wej, ale nie w ykona ł całkow icie 
p lanu eksportu.

Jak z tego widać, wykonanie 
p lanu eksportu zależy nie ty lk o  
od producenta, ale i  w  dużej m ie­
rze od poszczególnych C entral 
Eksportowych.

Jak rozwiązać ten problem? 
W ydaje się, że by łoby słuszne u - 
znać plan eksportu drobnej w y ­
twórczości za w ykonany z chw ilą  
postaw ienia przez nią do dyspo­
zyc ji C entra l H andlu  Zagraniczne­
go zgodnych z planem ilości to­
w arów  przeznaczonych na eksport 
w  odpowiednich term inach i  z za­
chowaniem odpowiednich w arun ­
ków  technicznych i  w ysyłkow ych, 
niezależnie od faktu , czy Centra­
le H andlu  Zagranicznego zdołają 
te ilości tow arów  i w  jak ich  te r­
m inach ulokować na rynkach za­
granicznych. W tedy odpow iedzial­
ność za w ykonanie p lanów  ekspor­
tu  zostanie odpowiednio umiejsco­
w iona. Producent będzie odpowia­
dał za term inow e postawienie do 
dyspozycji C entra l H andlu  Za­
granicznego zgodnych z planem 
ilości tow arów , Centrale zaś będą 
odpowiedzialne za dokonanie w y ­
s y łk i tych tow arów  do zagranicz­
nych odbiorców. N iew ykonanie  
p lanu przez Centrale H andlu  Za­
granicznego nie będzie w tedy za­
łam ywać p lanów  eksportu prze­
m ysłu  drobnego.

N ie trzeba uzasadniać, że takie 
rozwiązanie problem u zm obilizu­
je  jeszcze bardzie j producentów; 
m obilizu jące znaczenie w ykonania  
ich planu będzie odtąd zależeć 
wyłącznie od ich w ys iłku . Oczy­
w iście takie  rozwiązanie proble­
m u wymaga budow y realnego 
planu, a także uregu low ania  — 
drogą odpowiednich regulam inów  
—  szeregu zagadnień w  zakresie 
współpracy technicznej producen­
tów  z C entra lam i H andlu  Zagra­
nicznego. Są to już jednak zagad­
n ienia  techniczne, k tó rych  rozpa­
tryw an ie  wykracza poza ram y 
niniejszego a rtyku łu .

Trzecim  wreszcie nierozw iąza­
nym  problemem, to zagadnienie 
odbioru przez Centrale H andlu 
Zagranicznego tow aru  w yprodu­
kowanego na eksport zgodnie z 
planem. Zagadnienie to wiąże się

zresztą częściowo z poprzednim 
w m yśl postu latu uznania planu 
drobnej wytwórczości za w ykona­
ny z chw ilą  postawienia tow aru  
do dyspozycji C en tra li Eksporto­
w ej. W  praktyce  zagadnienie to 
w ystępuje w  dwu aspektach: W  
aspekcie p ierwszym  zagadnienie 
to w ystępuje w tedy, gdy Centrala 
n ie  odbiera tow aru  na skutek 
b raku  zamówienia w  danym  okre­
sie, w  d rug im  w tedy, gdy Centra­
la w  ogóle odmawia przyjęcia  to­
w aru  na skutek nieuzyskania lub 
wycofania zamówień ze strony za­
granicznego odbiorcy. W yprodu­
kowany tow ar pozostając w  ma­
gazynach producenta w p ływ a  de- 
m obilizu jąco na załogę, podnosi 
koszty własne przedsiębiorstwa, 
obniża w ykonanie akum ulacji, a 
często w p ływ a  hamująco na p ro ­
dukcję z powodu b raku  odpowied­
niego miejsca na przechowywanie 
gotowych do eksportu towarów .

W  zw iązku z tym  nasuwa się 
konieczność ustalenia dla Central 
H andlu  Zagranicznego w arunków  
rytm icznego odbioru tow arów  p ro ­
dukowanych zgodnie z planem na 
eksport, niezależnie od tego, czy 
tow ar ten może być natychm iast 
skierow any do zagranicznego od­
b iorcy, czy też musi poczekać w  
magazynie danej C en tra li na od­
pow iedni m oment do w ysy łk i.

Trzeba tu  zaznaczyć, że chociaż 
szereg C entral H andlu Zagranicz­
nego stosuje ten system w  stosun­
ku  do p ro du kc ji przem ysłu k lu ­
czowego, to jednak żadna Centra­
la nie stosuje tego systemu w  sto­
sunku do przem ysłu drobnego 
(nawiasem m ówiąc n ie  wszystkie 
Centrale posiadają własne maga­
zyny).

Obowiązek przy jm ow ania  tow a­
rów  eksportowych przez centrale 
w p łyn ą łb y  bardzo korzystn ie  na 
realność planów, zmuszając do 
ponoszenia bezpośredniej odpo­
w iedzialności handlowej Centra­
le, k tó re  dotychczas wiedząc, że 
ryzyko  niedojścia transakc ji eks­
portow ej ponosi przem ysł —  pod­
chodzą n iek iedy w  n iezbyt w ła ­
ściwy sposób do ustalenia zapo­
trzebowania.

Rozwiązanie tego problem u le ­
ży w  kom petencji M in is te rs tw a  
H andlu  Zagranicznego i  M in is te r­
stwa Przem ysłu Drobnego i  Rze­
miosła.

W łaściwe rozwiązanie omówio­
nego problem u przyczyn i się n ie­
w ą tp liw ie  do a k tyw iza c ji ekspor­
tu  drobnej wytwórczości.
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JULIAN FRĄCKIEWICZ

Rachnnkoiność  
drobnych przedsięb iorstw  

gospodarki uspołecznione)
Przystępując przed dwoma la ty  do działalności 

nadzorczej i  koordynacyjnej w  stosunku do podle­
g łych  sobie zakładów, aparat w ładzy terenowej m u­
sia ł w  pierwszej kole jności zwrócić uwagę na zagad­
nienie p lanowania i  k o n tro li w ykonan ia  p lanów  pro­
dukcyjnych. A para t ten stopniowo podejm ował dalsze 
zadania; w  najb liższym  czasie będzie m usiał opano­
wać ca łokształt zagadnień ekonomiczno-technicznych 
i  p rodukcy jnych  zakładów drobnej wytwórczości, le­
żących w  jego zasięgu te ry to ria lnym .

A by  sprostać temu zadaniu, a tym  samym rozsze­
rzyć zakres k o n tro li i  koordynac ji na wszystkie  od­
c ink i zadań p lanow ych przem ysłu terenowego, aparat 
w ładzy terenowej m usi n iezw łocznie zainteresować się 
zagadnieniem rachunkowości podległych mu jedno­
stek p rodukcy jnych  pam iętając o tym , że bez posia­
dania p raw id łow e j i  bieżąco prowadzonej księgo­
wości n ie  może być m ow y o k o n tro li w ykonan ia  p la ­
nu w  zakresie tak podstawowych w skaźników  ekono­
m iczno-finansowych, ja k : obniżka kosztów w łasnych, 
akum ulacja, rozliczenie z budżetem itp . A by  skutecz­
nie k ierow ać pow ierzonym  sobie drobnym  przem y­
słem terenowym , k ie row n ic tw o  w ydz ia łów  przem y­
słu prezydiów  rad narodowych pow inno już obecnie 
starać się operować w  swych sprawozdaniach dokład­
n ym i danym i cy frow ym i, opa rtym i na praw id łow o 
prowadzonej księgowości oraz dokładnie sporządzo­
nej sprawozdawczości.

Na obecnym etapie rozw oju  naszej gospodarki p la­
now ej n ik t chyba nie może mieć w ątp liw ośc i co dó 
tego, że w y n ik i je j działalności muszą być ko n tro lo ­
wane. Każdy również zrozumie, że kon tro la  taka po­
w inna  być oparta na podstawie w łaściw ych doku­
mentów. T ym i dokum entam i ma być sprawozdaw­
czość, oparta na systemie ew idencji zaszłości gospo­
darczych, a więc na rachunkowości odpowiednio zor­
ganizowanej i  w  sposób p ra w id łow y  prowadzonej.

Możemy zatem śmiało postawić tezę: planowanie 
nie może istn ieć bez ko n tro li, kon tro la  bez sprawo­
zdawczości, sprawozdawczość bez p raw id łow o prow a­
dzonej księgowości, a zatem —  nie m a planowania  
,bez księgowości.

Przem iany dokonane w  dziedzinie ustro ju , fo rm y 
i  organ izacji naszego życia gospodarczego spowodo­
w ały, że zagadnienia rachunkowości nabra ły  dziś n ie­
znanych dotąd aspektów, stając się jednym  z zagad­
nień pierwszoplanowych. W  w arunkach gospodarki 
uspołecznionej, oparte j o społeczną własność środków 
p rodukc ji, rachunkowość pow inna spełniać n ie  ty lko  
rolę mechanizmu rejestrującego zaszłości w  procesie 
gospodarczym, ale przede w szystkim  pow inna ona 
być środkiem  k o n tro li w ykonan ia  p lanu we wszyst­
k ich  jego wskaźnikach oraz m ateria łem  podstawo­
w ym  pozwalającym  przeprowadzać analizę, w yc ią ­
gać w n iosk i i  wydawać operatywne zarządzenia.

Po tych  ogólnych uwagach, dotyczących znaczenia 
księgowości i  je j ścisłego powiązania z zadaniam i p la ­
now ym i jednostek gospodarki uspołecznionej, przejdź­
m y do omówienia stanu księgowości i  sprawozdaw­

czości w  drobnym  przemyśle uspołecznionym, podle­
g łym  prezydiom  rad narodowych, a nadzorowanym 
przez M in is terstw o Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła.

N ie ulega w ątp liw ości, że w  porów nan iu  ze stanem 
sprzed dwu lat, k iedy zarówno aparat w ładzy tereno­
w ej, ja k  i  nasze M in is te rs tw o  staw ia ło swe pierwsze 
k ro k i, m am y już na odcinku księgowości i  sprawo­
zdawczości poważne osiągnięcia, polegające m iędzy 
in n ym i na tym , że w  tym  okresie uporządkowaliśm y 
księgowość i  sporządziliśmy bilanse za okres pięciu 
la t, wychodząc w  ten sposób w  pracach księgowości 
w  zasadzie na bieżąco (z coraz m nie j licznym i w y ­
ją tkam i, w ykazu jącym i pewne zaległości w  księgowa­
n iu  roku  bieżącego).

W  ślad za z likw idow an iem  zaległości z la t ubie­
g łych  zastosowaliśmy z dniem 1 stycznia 1953 r. no­
we, doskonalsze fo rm y  rachunkowości, oparte na wzo­
rach radzieckich. W ym agają one jednak pełnego opa­
nowania, a zatem ins truk tażu  i  nadzoru ze strony 
jednostek nadrzędnych oraz stworzenia w łaściw ych 
w arunków  pracy dla aparatu finansowo-księgowego 
ze strony w ładz terenowych.

Zrozum iałe jest, że w  tych  w arunkach n ie  może 
być m owy o jak ich ko lw ie k  zaległościach w  księgowo­
ści bieżącej i  dlatego jednostki, k tó re  w ykazu ją  jesz­
cze pewne zaniedbania na tym  odcinku, będą m usia ły 
w  najb liższym  czasie —  przy czujnej k o n tro li w ładz 
terenowych —  odrobić zaniedbania, aby móc podołać 
now ym  zadaniom, stojącym  przed aparatem finanso­
wo-księgowym .

Przechodząc z ko le i do oceny stanu księgowości 
w  poszczególnych pionach przem ysłu terenowego na­
leży stw ierdzić, że najpoważniejsze zaniedbania na 
tym  odcinku w ykazu ją : W ZPT i W ZP TM B w  K ie l­
cach, L ub lin ie , Warszawie mieście i  województw ie, 
Z ielonej Górze, Koszalin ie i  Opolu, oraz Zespoły Bud. 
Przemysłowego Drobnej W ytwórczości w  Kielcach, 
L ub lin ie , Warszawie i  Krakowie'.

Do średnich jednostek pod względem stanu księgo­
wości i  sprawozdawczości należą jednostk i przemysłu 
terenowego (WZPT, W ZP TM B i  Zespoły Bud. Prze­
mysłowego Drobnej W ytwórczości) położone na tere­
nie w ojew ództw : Łódź, m iasto i województwo, 
Gdańsk, Rzeszów, Bydgoszcz, W rocław , Szczecin, 
O lsztyn i  B ia łystok.

Jako na ogół dobre pod względem księgowości 
i  sprawozdawczości można zakw a lifikow ać jednostki 
przem ysłu terenowego, położone na terenie w oje­
w ództw : K raków , Poznań i  S talinogród.

Jeżeli chodzi o centrale spółdzielcze, to stosunko­
wo najw iększe zaniedbania na odcinku księgowości 
i  sprawozdawczości w ykazu ją  ogniwa organizacyjne 
C en tra li Spółdzielni Inw a lidów , k tó ra  przedkłada 
sprawozdawczość b ilansową zaledwie od ca 60% jed­
nostek.

Centrala Przem ysłu Ludowego i  Artystycznego 
składa w praw dzie  kom pletniejszą sprawozdawczość 
okresową, dochodzącą do 90% podległych jednostek, 
lecz w ykazu je  nadal poważne niedociągnięcia na od­
cinku  organ izacyjnym  księgowości oraz w  zakresie 
jakości składanych sprawozdań. Również znaczne za­
niedbania na tym  odcinku w ykazu ją  n iektó re  ogniwa 
organizacyjne Zw iązku Spółdzielni Przem ysłowych 
i  Rzemieślniczych, a w  szczególności zw iązki branżo­
we, mające siedzibę na terenie W arszawy i  nie w yka ­
zujące dla zagadnień rachunkowości należytego zro­
zumienia.
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Zaznaczyliśmy już, że najgorszy stan rachunkowo­
ści w ykazu ją  jednostk i przem ysłu terenowego wszyst­
k ich  pionów, położone na terenie w ojewództw : K ie l­
ce, L ub lin , Warszawa miasto i  województwo, Z ielona 
Góra, Koszalin, i  Opole. Stąd wniosek, że władze te­
renowe tych  re jonów  nie p rzyw iązyw a ły  dotychczas 
dostatecznej w agi do stanu księgowości podległych 
im  jednostek oraz n ie  okazyw ały im  żadnego zainte­
resowania, ani pomocy w  zakresie popraw y stanu ra ­
chunkowości. W ładze terenowe w ym ien ionych w o je ­
wództw , w yciągając w łaściwe w n iosk i z tego stanu 
rzeczy, w in n y  przystąpić natychm iast do przedsię­
wzięcia radyka lnych  środków, zm ierzających do spo­
wodowania niezwłocznej popraw y w  zakresie stanu 
księgowości i  sprawozdawczości znajdujących się 
w  ich zasięgu te ry to ria ln ym  jednostek przem ysłu te­
renowego (zarówno państwowych ja k  i  spółdziel­
czych). Wspomniane zadania i  obow iązki w yn ika ją  
bezspornie z odnośnych przepisów o organach w ła ­
dzy terenowej; przepisy te w yraźn ie  określa ją zada­
nia rad narodowych, pow ierzając im  m iędzy in n ym i 
k ie row n ic tw o, nadzór i  kon tro lę  nad przemysłem te­
renowym .

A b y  móc w  sposób skuteczny podjąć i  kontynuować 
zadania w  zakresie nadzoru nad stanem księgowości 
i  sprawozdawczości jednostek przem ysłu terenowego, 
prezydia rad narodowych (w ydz ia ły  i  re fe ra ty  prze­
m ysłu) pow inny przede wszystkim  zdawać sobie spra- 

,wę z podstawowych czynników, m ających bezpośred­
n i w p ły w  na stan księgowości i  sprawozdawczości 
oraz z przyczyn stwarzających ten niedostateczny stan 
rzeczy. Najważniejszym  czynnikiem  jest w  tym  p rzy­
padku człowiek, ściślej m ów iąc —  g łów ny (starszy) 
księgowy każdej jednostki. N ie rozwodząc się w  tej 
c h w ili na tem at kad ry  p racow ników  finansowo-księ­
gowych, zatrudn ionych w  zasięgu resortu M in is te r­
stwa Przemysłu Drobnego i  Rzemiosła, a liczącej okb- 
ło  15.000 osób, skoncentru jem y się wyłącznie nad 
kadrą  g łów nych (starszych) księgowych, liczącą 
w  ska li naszego resortu k ilk a  tysięcy osób.

A b y  zdać sobie sprawę z ro li i- pozycji głównego 
księgowego w  przedsiębiorstw ie gospodarki uspołecz­
nionej, należy stw ierdzić, że jest to jedyne w  nomen­
k la tu rze  adm in istracyjne j, stanowisko, którego prawa 
i obowiązki określone zostały specjalnym  aktem 
praw nym . (Uchwała z dn ia  20 stycznia 1950 ir. w  spra­
w ie  p raw  i obowiązków g łów nych (starszych) księ­
gowych przedsiębiorstw  i  zakładów uspołecznio­
nych —  M on ito r Po lski A-26, poz. 280).

N iestety, sporo m am y jeszcze g łów nych księgo­
wych, n ie  rozum iejących swego zadania i  w  kon­
sekwencji podchodzących do swych obowiązków od 
strony czysto fo rm alne j t j. samych ty lk o  zapisów 
księgowych. Spełniają oni swe funkc je  zza b iurka , 
często bez należytej znajomości organizacji, ekonom i­
k i i  procesów p rodukcy jnych  swych przedsiębiorstw. 
N ie ana lizu ją oni w yn ikó w  działalności przedsię­
b io rs tw  w  oparciu o sprawozdawczość finansową, nie 
staw ia ją  wniosków  lub  nawet w  ogóle n ie b iorą udzia­
łu  w  naradach produkcyjnych, n ie  pogłębia ją swej 
w iedzy ekonomicznej, n ie  podnoszą k w a lif ik a c ji 
swych w spółpracowników. Tacy g łów n i księgowi nie 
współpracuj ą również należycie z kom órkam i tech­
n iczno-p rodukcy jnym i i  hand low ym i —  słowem nie 
ży ją  życiem przedsiębiorstwa i  załogi, a zatem nie po­
siadają w łaściw ej postawy i  niezbędnego autorytetu .

C ałkow itą  odpowiedzialność za ten stan rzeczy po­

nosi k ie row n ic tw o  zainteresowanych jednostek na 
ró w n i z gospodarzami terenu, t j.  p rezydiam i rad na­
rodowych. Trzeba, aby k ie row n ic tw o  jednostek go­
spodarczych przem ysłu terenowego i  spółdzielczego 
wespół z prezydiam i rad narodowych w  pe łn i zdawa­
ło sobie sprawę z tego, że zagadnienie rachunkowości, 
a w ięc i  sprawa aparatu finansowo-księgowego jest 
sprawą bardzo ważną, że należy się liczyć z coraz 
konsekwentnie j szym zwiększaniem wymagań na 
wszystkich odcinkach pracy tego aparatu z równoczes­
nym , bardziej n iż dotychczas, rygorystycznym  tra k to ­
waniem  niedociągnięć.

Zadania w ładz terenowych w  zakresie nadzoru nad 
stanem rachunkowości i  sprawozdawczości oraz nad 
pracą aparatu finansowo-księgowego jednostek prze­
m ysłu  terenowego i  spółdzielczego polegają m iędzy 
in n ym i na:

1) stałym, bieżącym roztaczaniu opieki nad stanem 
księgowości i  sprawozdawczości oraz stanem organi- 
zacyjnym  aparatu finansowo-księgowego wszystkich 
jednostek przem ysłu terenowego i  spółdzielczego, 
dzia łających w  zasięgu danego prezydium  WRN, PRN 
czy MRN;

2) okazywaniu zainteresowanym jednostkom  po­
mocy w  zakresie obsady personalnej kom órek fin an ­
sowo-księgowych, a w  szczególności obsady stano­
w isk  g łów nych (starszych) księgowych;

3) czuwaniu nad w łaściw ą współpracą głównego 
księgowego z k ie row n ic tw em  oraz in n ym i kom órkam i 
o rgan izacyjnym i danych jednostek — T  odwrotnie, 
a w  razie potrzeby ingerow an iu  w  te sprawy.

4) dop ilnow aniu  aby p rzy angażowaniu głównych 
księgowych przez zainteresowane jednostk i przestrze­
gano zasady uprzedniego badania k w a lif ik a c ji kan­
dydatów  w  porozum ieniu z g łów nym  księgowym  jed ­
nostk i nadrzędnej;

5) dopilnow aniu, aby podległe jednostk i odbywały 
okresowe narady sprawozdawcze, na k tó rych  g łów n i 
księgow i w in n i referować w y n ik i pracy swych jedno­
stek na podstawie dokonywanej przez n ich analizy 
ekonomicznej sprawozdawczości finansowej;

6) podejm owaniu w  w y n ik u  odbywanych narad 
sprawozdawczych, wspólnie z k ie row n ic tw em  zain­
teresowanych jednostek, decyzji i  przedsięwzięć w  
zakresie usuwania stw ierdzanych m ankam entów na 
odcinku stanu księgowości i  sprawozdawczości oraz 
całokształtu zagadnień finansowo-księgowych, a na­
stępnie kon tro low an iu  w ykonan ia  odnośnych decyzji 
i  poleceń.

W zw iązku z ty m i zadaniam i prezydiów  rad naro­
dowych należy w yraźn ie  podkreślić, że funkc je  nad­
zoru w  tym  zakresie mogą i  pow inny być sprawowa­
ne nawet bez posiadania specjalnego aparatu facho­
wego.

Trzeba zrozumieć, że resort M in is te rs tw a  Przem y­
słu Drobnego i  Rzemiosła nie jest i  n ie będzie w  sta­
nie opanować tak specyficznego i  trudnego terenu, 
ja k i reprezentuje drobna wytwórczość, licząca k ilk a  
tysięcy przedsiębiorstw  i  zakładów —  bez w ydatnej 
pomocy gospodarzy terenu, t j.  prezydiów  w ojewódz­
kich, pow iatow ych i  m ie jsk ich  rad narodowych.

Natom iast możemy być pewni, że w łaściwe spra­
wowanie przez prezydia rad narodowych fu n k c ji nad­
zoru nad stanem księgowości i  sprawozdawczości za­
k ładów  przemysłu terenowego i  spółdzielczego, za­
pew ni aparatow i finansowo-księgowemu tych  jedno­
stek term inow ą realizację swych zadań.
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W A C ŁA W  SOBOL

S praw y drobnej w ytw órczości n a  sesji W R N  w  B iałym stoku

W  trosce o codzienne potrzeby człowieka pracy 
i  o wszechstronny rozwój gospodarczy terenu odbyła 
się sesja W RN w  B ia łym stoku. Sesje tego typu  stano­
w ią  ważny ins trum ent rad narodowych w  zakresie 
w ytyczania  dróg rozw oju  drobnej w ytwórczości i  w ła ­
ściwego ustaw iania p racy  w  te j dziedzin ie na ©odzień. 
Na sesji tak ie j na szczeblu w ojew ódzkim  w inno być 
dokonane kry tyczne  naśw ietlenie aktualnego stanu 
zaspokajania potrzeb szerokich mas przez terenową 
produkcję  i  usług i oraz u jaw nien ie  n iew ykorzysta­
nych jeszcze m ożliwości rozw oju  te j p ro du kc ji i  usług 
w  granicach m iejscowych surowców i  rezerw  za trud­
n ienia —  tak, aby w  w y n ik u  sesji można było  dojść 
do ustalenia celów i  środków działania.

Trzeba tu ta j uzm ysłow ić sobie z jednej strony sto­
sunkowo słabe uprzem ysłow ienie w oj. białostockiego, 
w yn ika jące  zarówno ze spuścizny po „Polsce B “ , ja k  
i  z ciężkich s tra t poniesionych w  czasie w o jn y  i  oku­
pac ji h itle row sk ie j, a z d rugie j s trony bogactwo su­
rowcowe zwłaszcza jeś li chodzi o surowce występu­
jące w  gospodarce leśnej i  ro lno-hodow lano-w arzyw - 
niczej.

Tezą w yjściow ą obu re fe ra tów  (re fera t Prezydium  
W RN i  K o m is ji Drobnej W ytwórczości), szczególnie 
siln ie  podkreśloną w  p ierwszym  z nich, by ło  tw ierdze­
nie, że w łaściw y rozwój drobnego przem ysłu zależy 
w  dużej m ierze od rad narodowych.

Na tle  dotychczasowych osiągnięć drobnej w y ­
twórczości w o j. białostockiego, k tó re j produkcja  w  po­
rów nan iu  z rokiem  1950 wzrosła 6 -kro tn ie  i  k tó re j 
p lan  za 3 k w a rta ły  br. został w ykonany z nadwyż­
ką _  poddano w  referatach surowej k ry tyce  liczne 
jeszcze niedociągnięcia pow iatow ych i gm innych rad 
narodowych, ich organów oraz zarządów państwowe­
go przem ysłu terenowego i  spółdzielczości, szczególnie 
w  odniesieniu do asortym entu towarowego oraz punk­
tów  usługowych.

P rzy pierwszym  zagadnieniu podkreślono jako k lu ­
czowe niedociągnięcie —  nieznajomość potrzeb i  b rak 
rozeznania terenu. Jako jask raw y p rzyk ład  niedocią­
gnięcia w  te j ważnej dziedzinie podano w  referacie 
Prezydium  WRN, że do p ro je k tu  p lanu na rok  1954 
n ie  w p łyn ą ł ani jeden wniosek z prezydiów  pow iato­
w ych rad narodowych, a plan asortym entowy opra­
cowany przez Wydz. Przem ysłu został przez W ydział 
H andlu  i  przez głównego odbiorcę „Spólno ty Pracy 
p rzy ję ty  bez żadnych poprawek i  żądań.

W  referatach wykazano w  sposób przekonujący, 
że rady narodowe —  p rzy odpowiedniej in ic ja tyw ie  
K o m is ji Drobnej W ytwórczości —  mogą zm obilizo­
wać wszystkie źródła in fo rm a c ji o potrzebach ludno­
ści —  mogą rozbudować należyty i  sta ły ko n ta k t p ro ­
ducenta z dystrybutorem  —  mogą tym  samym skon­
fron tow ać potrzeby ludności z m ożliwościam i p roduk­
cy jn ym i terenu i  w in n y  z ko le i roztoczyć nadzór nad 
szybką i  elastyczną odpowiedzią p rodukcji.

Obok zagadnienia analizy rynku , problem u asorty­
m entu i  sprawy jakości a rtyku łó w  —  na js iln ie j akcen­
tow any rozdział re fe ra tu  głównego odnosił się do 
krytycznego omówienia pracy rad narodowych na od­
c inku  usług. P rzy om aw ianiu niedociągnięć w  pracy 
rad narodowych w  tym  tak ważnym  zakresie (plan 
usług przem ysłowych za 3 k w a rta ły  br. n ie  został
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w  w oj. b ia łostockim  w ykonany) podkreślono n iep izy - 
dzielanie lo k a li na potrzeby punktów  usługowych.

W  koreferacie wskazano radom pow iatow ym  na ko ­
nieczność większego zainteresowania się słusznym i 
postu latam i rzemiosła i  z jaw iskiem  nie zawsze w ła ­
ściwego stosunku do indyw idua lnego rzemiosła. Na 
natura lne, życiowe powiązanie występujące m iędzy 
sprawą zaopatrzenia w si przez drobną wytwórczość, 
a pracą ro ln ika  wskazali już  obydwaj w iceprzewod­
niczący Prezydium  W RN — J. Głąb i  ob. Roszek, 
podając p rzykłady, k tó re  po tw ie rd z iły  ty lko  zasadę, 
że —  rady narodowe mogą i  muszą zarówno przez 
odpowiednie kszta łtow anie asortym entu w iejskiego, 
ja k  i  przez szerszą rozbudowę sieci usług przemysło­
w ych i  n ieprzem ysłowych —  stw orzyć lepsze w arun ­
k i życia na wsi, co będzie rzutow ać na wydajność p ra ­
cy ro ln ika , na przyśpieszenie przem iany wsi.

O ile  re fe ra ty  poruszyły ca łokształt zagadnień 
najisto tn ie jszych dla Białostocczyzny, o ty le  dyskusja 
n ie  rozw inęła się z powodu ograniczenia czasu prze­
mówień.

Do m ankam entów sesji należy też zaliczyć to, że 
po dyskusji n ie  nastąpiły w ypow iedzi k ie row n ików  
w ydzia łów  Prezydium  W RN i  re ferujących. Natom iast 
na pozytyw ną ocenę zasługuje strona organizacyjna 
sesji: potrafiono zainteresować sesją szeroki ak tyw  
społeczny i  gospodarczy i  um ożliw ić  m u zwiedzenie 
udanej w ystaw y drobnej wytwórczości.

W w y n ik u  obrad sesji W ojewódzka Rada Narodowa 
w  B ia łym stoku  p rzy ję ła  uchwałę zawierającą ocenę 
pracy drobnej wytwórczości i  wskazującą zadania, 
k tó re  muszą wykonać poszczególne p iony  organiza­
cyjne pod nadzorem Prezydium  WRN. W  św ietle  oce­
n y  u ja w n ił się b rak  trosk i o rozwój drobnej w y tw ó r­
czości w  większości prezydiów  pow iatowych, m ie j- 
¿iich i  gm innych rad  narodowych; b rak  operatyw no­

ści służb inw estycy jnych  na wszystkich szczeblach;
oraz b ra k i asortym entowe zwłaszcza p ro du kc ji spół­

dzielczej (a rty k u ły  dziecięce).
Konkre tna  lis ta  zadań drobnej wytwórczości b ia ło ­

stockiej na r. 1954 przew idu je  m. in. uruchom ienie 
przeszło 40 zakładów przeważnie na terenie pow ia­
tów  zaniedbanych, ja k : B ie lsk Podlaski, Ko lno, Sie­
miatycze, Sokółka.

Sesje W RN poświęcone om ówieniu spraw drobnej 
wytwórczości są innowacją; zwyczaj ich zw oływ an ia  
wchodzi dopiero w  życie. Om awianie w yn ikó w  i  prze­
biegu tych  sesji w  czasopiśmie „DRO BNEJ W Y ­
TW ÓRCZOŚCI“  i mieś. „Rada Narodowa“  n ie w ą tp li­
w ie  uspraw ni ten ważny ins trum ent rad narodowych 
w  odniesieniu do rozw oju  terenowego przem ysłu 
i  rzemiosła.

Na przykładzie  sesji b ia łostockiej WRN, dochodzi 
się do wniosku, że na w łaściw y tryb , przebieg i  w y ­
n ik i sesji W RN duży w p ły w  mieć może realizacją na­
stępujących wskazań praktycznych:

1. P rogram  sesji w in ien  być ustalony na posiedze­
n iu  Prezydium  W RN na parę tygodni przed odbyciem 
sesji p rzy  udziale przedstaw icie la  M in is tra  Prze­
m ysłu  Drobnego i  Rzemiosła oraz kandydatów  na 
przewodniczącego sesji.

2. Przed sesją WRN pow inna odbyć narady z prezy­
d iam i pow. rad narodowych i  kom is jam i drobnej w y ­
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twórczości oraz W ydzia łam i Przemysłu, H andlu i  W y­
działem  Finansowym.

3. Na posiedzeniu P rezydium  w in n y  być przedysku­
towane i  ustalone następujące sprawy:

a) m ate ria ł i  itezy do re fe ra tu  wzgl. re fe ra tów ,
b) ustalenie rozdzie ln ika zaproszeń na poszcze­

gólne g rupy a k tyw u  społecznego i  zawodowo-gospo- 
darczego z uwzględnieniem  a k tyw u  kobiecego,

c) ustalenie charakteru i  te rm inów  zadań in fo r-  
m acyjno-propagandowych, ja k : p lakatow anie  p ro ­
gram u sesji, akcja in form acyjno-propagandow a 
w  organizacjach masowych, przygotowanie przez 
poszczególne p iony organizacyjne drobnej w y ­
twórczości odpowiednich tab lic, w ykresów  oraz 
obsady punktów  in fo rm acy jnych  dla u ży tku  ucze­
s tn ików  sesji WRN.

4. Sesja W RN na tem at drobnej wytwórczości w in ­
na być sesją 2-dniową, k tó ra  pozw oli uczestnikom 
sesji zwiedzić czołowe zakłady drobnej wytwórczości 
i  nawiązać bezpośredni kon tak t z ich załogami.

Należy tu  jeszcze dodać, że w  sesji W RN w in n i 
uczestniczyć prezesi centra l spółdzie ln i wraz z pełno­
m ocnikam i terenowym i.

Poza tym  należałoby wysunąć postu lat u tworzenia 
w  M in is te rs tw ie  PD i  Rz. specjalnej kom órk i, k tó re j 
celem by łaby  systematyczna współpraca z prezydia­
m i WRN.

O m ów ionym  zagadnieniom w arto  poświęcić dużo 
uwagi, ponieważ chodzi tu  o szybszy rozw ój drobnej 
w ytwórczości o lepsze zaspokojenie stale rosnących 
potrzeb szerokich mas ludności.

M A R IA  LE W A N D O W SK A

W o j. zielonogórskie w  w a lc e
W ojewództwo zielonogórskie posiada duże m ożliwo­

ści rozw ojow e dla przem ysłu drobnego. W ykazała nam 
to ostatnia k ra jow a  sprawozdawcza narada z w yko ­
nania. p lanu gospodarczego za I I I  k w a rta ł 1953 r. Mo­
żliwości te  n ie zostały jeszcze ca łkow ic ie  w ykorzysta ­
ne przez rady narodowe, k tó rych  zadaniem, ja k o  go­
spodarzy terenu —  w  myśl, uchw ały o jedno lite j w ła ­
dzy —  pow inna być sta ła troska o w łaściw ą o rgan i­
zację przem ysłu drobnego na swoim  terenie w  św ietle  
pełnego poznania potrzeb m iejscowego ryn ku . Pozna­
nie tych  potrzeb stanow i zasadniczy element analizy 
rynku . O tym  kto  p'Owinien przeprowadzać analizę 
ry n k u  i  co pow inno być je j przedm iotem, m ówiono 
już n ie jednokrotn ie.

A b y  rady narodowe m ogły w yjść z kręgu  ogó ln ików  
i  dek la ra tyw nych  zobowiązań, rozpocząć pracę p lano­
w o i  rzeczywiście w yw ie rać w p ły w  na jednostk i go­
spodarcze swego terenu, muszą same umieć przepro­
wadzać analizę ryn ku  i wyciągać z n ie j odpowiednie 
w nioski.

A na liza  ry n k u  —  to m. in. badanie s tru k tu ry  eko­
nomicznej terenu. Inaczej kształtować się będą potrze­
by konsumenta w  okręgu ro ln iczym , inaczej w  prze­
m ysłow ym : przeprowadzanie ana lizy to znajomość 
stopnia zamożności jednostk i konsum pcyjnej, to ba­
danie sezonowości zapotrzebowania na tow ar, to  kon­
tro la  dys tryb uc ji itd . Dopiero znajomość potrzeb, s iły  
nabywczej, s tru k tu ry  społeczeństwa, zaopatrzenia lu d ­
ności i  b raków  w  tym  zaopatrzeniu pozw oli w  ramach 
konkre tnych  już zadań na w łaściw e ustaw ienie i  pro-1 
dńkcję ta k ich  asortym entów  tow arow ych, k tó re  da­
dzą najlepsze zaspokojenie potrzeb ludności p racu­
jącej.

O tym , że b rak  by ło  w  ten sposób pojęte j analizy 
ry n k u  i  zainteresowania rad  narodow ych zagadnie­
n iem  nowych asortym entów, m ów i p rzyk ład  W oje­
wódzkiego Zarządu Przem ysłu Terenowego w  Z ie lo­
nej Górze, k tó ry  w  okresie trzeciego k w a rta łu  nie 
w prow adz ił do p ro d u kc ji ani jednego nowego asorty­
mentu. Zw iązek Branżowy Odzieżowo-W łókienniczy 
w prow adz ił 3 nowe asortym enty, Zw iązek Branżowy 
Spółdzie ln i W ytw órczych —  7, W ojew ódzki Zarząd 
Spółdzie ln i In w a lidó w  —  8 oraz C P L iA  —  1. L iczby

o zaspokojen ie  potrzeb terenu
te w yraźn ie  wskazują W ydzia łow i i  re feratom  prze­
m ysłu, że zagrożonym jednostkom  pod względem nie­
w ykonan ia  p lanu asortym entu należy staw iać kon­
kre tne  zupełnie zadania. R eferaty przem ysłu na ogół 
słabo b iją  się o wprowadzanie nowej p rodukc ji,
0 wzbogacanie wachlarza asortymentowego i  polep­
szenie zaopatrzenia rynku . D latego W ydzia ł P rzem y­
słu m usi n ie  ty lk o  koordynować akcję re fe ra tów  prze­
mysłu, ale przede wszystkdm instruow ać je  i  w p ływ ać 
na w łaściwe kszta łtowanie się asortym entu tereno­
wego tzn. tak ie  ustaw ienie zadań asortym entowych 
w  zakładach i  spółdzielniach, by uwzg lędn ia ły  i  po­
k ry w a ły  one zapotrzebowanie ry n k u  ze szczególnym 
uwzględnieniem  potrzeb ludności w ie jsk ie j.

Na terenie w ojewództwa zielonogórskiego w ystępu­
je  15 gałęzi przem ysłu, w  k tó rych  w ykonan ie  p lanu 
p ro d u kc ji w edług w artości ksz ta łtu je  się n ie rów no­
m iernie. Najniższy procent w ykonania  p lanu w ykazu­
je  przem ysł papierniczy —  39%, najw yższy przem ysł 
chemiczny —  135 %.

Rozwój przem ysłu drobnego na terenie 19 pow iatów  
zielonogórskich w ykazu je  również duże n ie rów no- 
m ierności. Obok tak ich  pow ia tów  silnych, ja k : m. Z ie ­
lona Góra, gdzie koncentru je  się 23,2% przem ysłu 
drobnego, m. Gorzów —  13,9%, pow ia t Świebodzin —  
9,6%, Kożuchów —  9,2%. Is tn ie ją  pow ia ty, w  k tó rych  
rozw ój przem ysłu waha się w  granicach od 0,5 do 
6 %, Z  przytoczonych cy fr  w yn ika , że w  tych  4 pow ia­
tach koncentru je  się około 56% p ro d u kc ji przem ysłu 
drobnego w  ska li w ojew ódzkie j. Podobnie ksz ta łtu je  
się rozmieszczenie pun k tów  usług przem ysłowych
1 nieprzemysłowych. Stąd przed W ydziałem  Przem y­
słu staje poważne zadanie p rzy  usta lan iu  p lanu  sieci 
usług i  rozdzia łu p lanow ych zamierzeń na 1954 r., za­
danie skoncentrowania uwagi na pow iatach w ykazu­
jących słabszą dotychczas dynam ikę rozwojową.

W prawdzie stan ten, ja k  podkreśla ł M in is te r Że­
brow ski, u leg ł poważnej zm ianie na lepsze we wszyst­
k ich  ogniwach oprócz Zw iązku  Branżowego' Odzieżo- 
wo-W łókienniczego, n ie  m nie j jednak za mało zwróco­
no jeszcze uwagi na zaopatrzenie człowieka pracy 
w  mieście i  na w s i w  a rty k u ły  masowego spożycia.

Rady Narodowe w  Z ie lonej Górze muszą brać czyn­
ny udzia ł w  kszta łtow aniu  się p lanu asortym entowe­

14 D R O B N A  W Y TW Ó RCZO Ś Ć NR  12 — 1953



go zakładów swego terenu, nadto  roztaczać systema­
tyczną kon tro lę  nad wykonaniem  tego p lanu. Ścisła 
współpraca z W ydziałem  i re fe ra tam i handlu  na od­
cinku  zaopatrzenia ludności zapewnić pow inna niedo­
statecznie dziś jeszcze pokryw ane potrzeby terenu 
oraz uspraw nić działalność d ys tryb uc ji drobnotow aro- 
w ej.

Głos oib. Sabotowicz, członka K o m is ji D robnej W y­
twórczości w  Z ielonej Górze b y ł w yzw aniem  rzuco­
nym  pod adresem zw iązków  branżowych, 'odzieżo­
wych, spółdzie ln i dziew iarskich i  szewskich, k tó re  
chętnie idą w  k ie run ku  w ype łn ien ia  p lanu wartościo­
wego zapominając, że św iat pracy-czeka na a rty k u ły  
pierwszej potrzeby. Ściślejsza kon tro la  ze s trony  go­
spodarza terenu W ojewódzkiej Rady Narodowej, i  po­
wołanych do tego W ydzia łów  Przem ysłu i  Handlu, 
w y jaśn i prawdopodobnie odpow iednim  przemysłom, 
że p rodukcja  b ie lizny  dziecięcej i  chłopięcej, obuw ia 
dla dzieci czy śpioszków jest również zagadnieniem 
ważnym. Od postawy w ym ien ianych W ydzia łów  Prze­
m ysłu  i  H andlu  zależeć będzie w  ja k im  isltopniu prze­
łamana zostanie niechęć do te j p rodukc ji. Słusznie 
m ów iła  ob. Sabotowicz, że „p lan iśc i p ow inn i planować 
d la  św iata pracy, a nie d la  w łasnej, czy spółdzie ln i —  
w ygody“ .

Zagadnienie p ro d u kc ji a rtyku łó w  d la  dzieci w ym a­
ga re w iz ji dotychczasowego stanu w ytw arzan ia  i  zna­
lezienia w łaściwej drogi. W ydzia ł Przem ysłu musi 
przełamać niechęć Zw iązków  Branżowych do p roduk­
c ji dziecięcej.

Przeprowadzone rozm owy w  PD T oraz sklepach 
„S pó lno ty  P racy“  w  Z ielonej Górze w ykaza ły, że 
w  zaopatrzeniu sklepów  da je  się odczuwać b rak 
ubranek dziecięcych, b ie lizny  męskiej i  dziecięcej, 
obuwia dziecięcego. Tymczasem Zw iązek Branżowy 
Odzieżowo -  W łókienniczy w ykona ł roczny p lan ubio­
rów  chłopięcych zaledwie w  27 proc., ub iorów  dziew­
częcych i  b ie lizny  chłopięcej w  28 proc., obuw ia  ch ło­
pięcego i  dziewczęcego w  44 proc., obuw ia dziecięcego 
i  niemowlęcego w  65 proc,' natom iast roczny p lan 
p ro d u kc ji odzieży ochronnej i  obuwia męskiego w y ­
konał ten sam Zw iązek Branżowy aż w  200 proc. Na 
p rzykładzie  spółdzie ln i należących do tego Zw iązku, 
możemy zaobserwować, że ta n iezdrowa pogoń za 
wykonaniem  p lanu wartościowego powoduje często 
powstawanie rem anentów (s-nia „Jedność ‘ w  Gło­
gowie) wśród k tó rych  najpoważniejszą pozycję stano­
w i obuwie męskie i  damskie.

Podobnie przedstaw ia się sytuacja i  w  pionie 
C P L iA  w  Z ielonej Górze, w  k tó ry m  produkcja  obu­
w ia  dziecięcego w ynosi zaledwie 14 proc. Można by 
wyciągnąć wniosek, że lin ia  gospodarcza Ekspozytury 
C P L iA  na Zieloną Górę p rzyb ra ła  n iew łaściwą fo r ­
mę i podobnie, ja k  to ma miejsce w  Zw. Branżowych, 
zamiast na now y asortym ent koncentru je  uwagę ty l ­
ko na w artościow ym  w ykonan iu  planu.

„N ie  może być p ro du kc ji d la p rodukc ji, p rodukcja  
m usi zaspokajać potrzeby terenu —  m ó w ił na Z ie lo ­
nogórskiej odpraw ie  M in is te r Żebrowski. W ydzia ł 
Przem ysłu pow in ien .po lec ić  jednostkom  pow iatow ym  
opracowanie planu, zawierającego ustalone w  pew­
nym  p rzyb liżen iu  dane: ile  teren potrzebuje obu­
w ia  dla dzieci w  w ieku  la t jeden, dwa, pięć 
itd ., ile  potrzebuje półbucików , bucików , p a n to fli 
i  w  jak ich  gatunkach. Wówczas dopiero można bę­
dzie m ów ić o rzeczyw istej znajomości terenu, o jego 
zapotrzebowaniu na poszczególne asortym enty.

W ojewódzka Rada Narodowa, W ydzia ły Przemysłu 
i  H and lu  muszą nie oglądając się na n ikogo i  n ie  cze­
ka jąc na przypadkową in ic ja tyw ę  zakładów  czy po­
szczególnych zarządów —  m ających najczęściej na 
względzie wartościowe ty lk o  w ykonan ie  p lanu  —  
wskazywać zakładom przem ysłu terenowego' i  spół­
dzielczości pracy, ja k im i a rtyku ła m i należy uzupeł­
niać asortym ent p lanow any centraln ie, aby w  dosta­
tecznej m ierze nasycić potrzeby lokalnego rynku .

Przykładem  w łaściw ie , pojęte j r o l i  gospodarza te­
renu jest np. stanowisko referenta przem ysłu M ie j­
skiej Rady Narodowej w  Gorzowie, k tó ry  w  piśm ie 
do W RN w  Z ielonej Górze w yraźn ie  proponuje, że po 
zaznajom ieniu się z potrzebam i swego terenu nale­
żałoby wprowadzić do p ro du kc ji tak ie  a rtyku ły , jak : 
w ieszaki do ubrań, b laszki do obuwia, zawiasy do b iu ­
rek i  szaf, tłu czk i do ziem niaków, a z a rtyku łó w  spo­
żywczych —  w ęd liny  z mięsa króliczego. K ie ro w n icy  
re fe ra tów  przem ysłu p ow inn i 'nie ty lk o  staw iać kon­
kre tne  zadania celem zaspokojenia potrzeb swego te ­
renu, ale i  kontro low ać całokształt działalności przed­
siębiorstw , ja k  to  czyni k ie r. re fe ra tu  w  Żarach 
ob. FoltynoW icz, k tó !ry  byw a częściej w  terenie i b a r­
dziej żyje  życiem przedsiębiorstw  n iż  np. dy rek to r 
p rz edsdębiors tw a .

Dokonana analiza p ro du kc ji asortym entowej Wo­
jewódzkiego Zarządu Przem ysłu Terenowego M ate­
r ia łó w  Budow lanych, W ojewódzkiego Zarządu Prze­
m ysłu  Terenowego, Zw . Branżowych w  w oj. zielono­
górskim  wykazała ich głęboką niechęć do p rodukc ji 
a rtyku łó w  masowego spożycia i  pęd do w ykonania  
p lanu wartościowego. I  tak  W oj. Żarz. Przem. 
Teren. M at. Budow lanych m imo przekroczenia planu 
w ydobycia żw iru , n ie  w ykona ł p lanu p rodukc ji w  ce­
gle palonej, dachówce palonej (33%), na k tó re  czeka 
nasze budow nictw o.

Na odcinku zaspokajania potrzeb m iasta i  w si — 
ja k  m ów ią tezy IX  P lenum  K C  PZPR „m usi być do­
konany prze łom “ . Tymczasem na terenie zielonogór­
skim  nie w ypow iedz ia ły  się w  spraw ie tego zagad­
n ienia  ani W ydzia ł H and lu  WRN, ani dystrybutorzy. 
(Chodzi o zwiększenie p ro du kc ji narzędzi gospodar­
skich, gwoździ, naczyń żeliwnych, emaliowanych, na­
czyń a lum in iow ych, w iader, szklanek, lam p, s ło ików  
itd).

W ydzia ł Przem ysłu w  Zielonej Górze widząc, że 
jego propozycje w  zakresie rozszerzonego asortym entu 
skierowane do W ZPT i zw iązków  branżowych n ie  zo­
sta ły w łaściw ie  zrozumiane, u s ta lił d la każdego z p io ­
nów liczbę nowych asortym entów, k tó re  w prow a ­
dzane są już do p rodukc ji, m im o pewnych trudności 
technicznych. Wprowadzono produkcję  wózków go­
spodarczych, noży do buraków , biczysk, s ty lisk  do 
łopat. Pozostaje jeszcze do opracowania całe zagad­
nienie p ro du kc ji bednarskiej. W  planach na I I I  k w a r­
ta ł i  na ro k  1954 nie w idać a rtyku łó w  specjalnie po­
szukiwanych na rynku , ja k  scyzoryki i  inne w yro by  
nożownicze.

B rak  wyraźnych perspektyw  na rok  1954 w  zakre­
sie nowego asortym entu zobowiązuje Prezydium  W RN 
do opracowania bardzie j szczegółowych w ytycznych, 
k tó re  rzu tow a łyby  już nawet na rok  1955.

O poważnym  przełom ie na odcinku usługowym  
świadczy fa k t, że w oj. zielonogórskie po raz p ie rw ­
szy w  roku  bieżącym w ykonało  k w a rta ln y  p ląp usług
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przem ysłowych wg wartości, gdy w ykonanie  w  I  kw . 
w ynosiło  67%, a w  I I  kw . 88%.
W yszczególn ienie % w yko na n ia % w yko na n ia

pl- I I I  kw . p lanu  1953 r.
W o jew ództw o  — ogółem 122 75
W ZP T
Zw. B ranż. Odzieżowo- W łó ­

129 36

k ie nn iczy 106 67
Zw . Branż. S p-n i W y tw . 133 84
W ZS I 72 *  84

Nie umniejszając dużego w ys iłku  w oj. zielonogór­
skiego w  zakresie rozszerzenia sieci punktów  usługo­
wych, n ie  można zapominać, że są to w  znacznej m ie­
rze usług i o charakterze zaopatrzeniowym  dla innych 
przedsiębiorstw  lub  ins ty tuc ji. P rzyk ład  stanow i S-nia 
„H yd rom eta l“ , k tó ra  przerw ała  samowolnie p roduk­
cję okuć budow lanych i  m eblowych z b raku  surowca, 
tymczasem „rzekom y b rak surowca“  sprowadzał się 
do posiadania w  magazynach aż 7 ton odpadów b la ­
szanych. Sp-nia przestaw iła  się ca łkow icie  na w yko ­
nyw anie  napraw  w odno-kanalizacyjnych i  centralne­
go ogrzewania. A  przecież gdyby is tn ia ła  odpowied­
n ia  kon tro la  Zw iązku Branżowego, ustaw iłaby obok 
p ro du kc ji i  pracę usługową „H yd rom eta lu “ .

P rzykładem  w ykonyw an ia  usług dla przedsię­
b io rs tw  jest sp-nia m etalowa „M echan ik“  w  Nowej 
Soli, k tó ra  usługi dla in s ty tu c ji i  przedsiębiorstw  w y ­
konu je  w  90%, a dla ludności ty lk o  w  10%.

Na terenie pow ia tu  is tn ie je  duże zapotrzebowanie 
na usługi kowalskie, sto larsko-kcłodzie jskie, szcze­
gólnie w  gminach Borów, Nowogród, L ip in y . N iektety 
poszczególne Zw. Branżowe, re fe ra t przemysłu, ani 
tak ie  sp-nie o dużej dynamice ja k  „M echan ik“  n ie  
w ykazu ją  większego zainteresowania dla naprąw y 
narzędzi i  maszyn rolniczych. Sp-nia „M echan ik“  
świadczy w praw dzie  usługi kowalskie, ślusarskie, 
hydrauliczne, ale okazuje niechęć do organizowania 
nowych punktów  usługowych tłumacząc, że zapotrze­
bowanie na usługi jest ca łkow icie  pokry te  przez ro l­
nicze sp-nie produkcyjne.

Przykładem  n iew łaściwej, źle pojęte j pracy punktu  
usługowego również jest is tn ie jący na terenie pow ia­
tu  Szprotawa pun k t drzewny p rzy Państwowych Za­
kładach Przem ysłu Terenowego, k tó ry  pracuje  w y ­
łącznie na potrzeby zakładu, a nie m iejscowej lu d ­
ności.

W  te j samej Szprotaw ie pow iatow a Rada Narodo­
wa i re fe ra t przem ysłu za słabo interesu ją  się organi­
zacją sieci usług i  pracą już istn ie jących. W  całym  
powiecie b rak punktów  usługowych kołodzie jskich, 
bednarskich, kowalskich, rym arskich, szewskich. 
W  samej Szprotawie n ie  ma ani jednego punktu  
szewskiego, a jedyny  spółdzielczy zakład fryz je rsk i 
pozbawiony jest ja k ie jk o lw ie k  opieki ta k  ze strony

macierzystej sp-ni fryz je rsk ie j w  Żaganiu, ja k  i  ze 
strony Zw iązku Branżowego. W  punkcie ty m  wg 
oświadczenia k ie row n ika  n igdy się nie sprząta.

Inaczej wygląda praca na tym  odcinku w  pow. 
Żary, gdzie ref. przemysłu umie zm obilizować ludzi. 
Nowozorganizowany punk t usługowy fry z je rs k i we 
w si Kun ice  pod względem wyposażenia, czystości, 
uprzejmości pracownika-autochtona, zadow oliłby każ­
dego k lien ta . Jest to n ie w ą tp liw ie  duża zasługa k ie ­
row n ika  sp-n i w  Żarach ob. Galusa.

Niedostateczne jest jeszcze nasilenie punktów  k ra ­
w ieckich i  napraw y odzieży. Gdzie należałoby szukać 
przyczyny? W  braku  chętnych do pracy, czy w  w ysu­
wanych tak  często trudnościach ob iektyw nych  jak  
b rak lokalu? Na przykładzie  m ałej m iejscowości, 
Szlichtyngowa (20 km  pociągiem od Głogowa) moż­
na wykazać, że przy w iększym  zainteresowaniu m ie j­
skiej rady narodowej — gospodarza terenu —  dawno 
już  m ógł tam  powstać p un k t k raw ieck i. B y ły  chętne 
członkin ie  L ig i Kobie t, k tó re  przeznaczały nawet na 
p un k t k raw ieck i czy napraw y odzieży w yrem onto­
waną w łasnym i rękoma świetlicę, a M. W ojciechow­
ska i  Nowakowa proponow ały w staw ienie w łasnych 
maszyn, n iestety —- zamierzenia te n ie  znalazły od­
dźwięku. Władze terenowe w  Szlichtyngowej mogą 
jeszcze odrobić to przeoczenie, tym  bardzie j, że m ia­
steczko poza pomocniczą sp-nią szewską, punktem  
usługowym  fryz je rsk im  i p iekarn ią  nie posiada abso­
lu tn ie  żadnego przemysłu.

W iceprzewodniczący W RN ob. Oleńczuk m ów ił 
m. in. w  swym  \^ s tą p ie n iu , że trzeba pamiętać o po­
trzebach ludz i m iast i  wsi. N ie rów nom ierny rozwój 
usług dla m iasta i  wsi ilu s tru ją  na jlep ie j cy fry . 
W  Zielonogórskim  na 1 punk t usługowy przemysło­
w y  przypada w  mieście 1072 mieszkańców, na w si 
3.240 mieszkańców. Jeszcze gorzej ksz ta łtu ją  się usłu­
g i nieprzemysłowe, gdzie na 1 p u n k t w  mieście p rzy ­
pada 2.105 osób, na w si 7.779 osób. W yp ływ a ją  stąd 
zupełnie jasne w n iosk i dla pracy prezydiów  rad naro­
dowych na odcinku organizowania i  w łaściwej loka­
liza c ji usług.

N iem nie j ważnym  zagadnieniem, na k tó re  rady na­
rodowe muszą zwrócić uwagę, jest jakość w ykonyw a­
nych usług, k u ltu ra  obsługi, w ykonaw stw o i  te rm i­
nowość. Na odcinku w ychow ania personelu w  p un k­
tach usługowych m ają duże m ożliwości organizacje 
społeczne ja k  L iga  K ob ie t i  Z w iązk i Zawodowe, k tó re  
pow inny również organizować kontro lę  społeczną ja ­
kości i  cen za usługi.

N ic ią  przewodnią-podanych uwag i  w niosków  po­
zostaje zasada: zadaniem drobnej wytwórczości jest 
przede wszystkim  pokryw an ie  potrzeb miejscowego 
rynku . W ymaga to podjęcia systematycznych badań 
nad potrzebami terenu i  ich koordynacji przez powo­
łane do tego rady narodowe.

„...hasło przyśpieszenia w zrostu  stopy życ io w e j mas p racu jących  w  m ie ­

ście i na w s i m oże być obecnie w ysu n ię te  rea ln ie  na czoło naszych zadań  

polityczno-gospodarczych w łaśn ie  dlatego, że jego rea lizac ję  u m o ż liw ia ją  

dziś w  coraz szerszym  zakresie nasze osiągnięcia w  rozbudow ie  p rze m y s łu “

— z przemówienia Bolesława B ieruta  na IX  Plenum KC PZPR.
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BO H D A N  ZAPO R SKI

W ie ś  czeka

Z końcem października br. odbyły się w  K rakow ie  
dw ie Ogólnopolskie N arady Spółdzielczości Pracy 
Branży Drzewnej i  W ytwórczości Różnej oraz Branży 
M eta lowej, poświęcone analizie w ykonania  planu za 
I I I  kw a rta ł we wszystkich jego elementach.

Na narady te p rzyb y li m. in. przedstaw iciele Spół­
dzie ln i P rodukcyjno-W ytw órcze j „M an ifest L ipcow y“ 
z L ibe rtow a  w  w oj. k rakow skim . Przewodniczący za­
rządu J. Czerny przedstaw ił zebranym potrzeby spół­
dzie ln i odczuwającej w  d o tk liw y  sposób b rak kow ali, 
mechaników, niezbędnie potrzebnych dla reperac ji 
maszyn i  narzędzi ro ln iczych. Z a rtyku łów , bez k tó ­
rych  wieś się nie może obejść, b ra k  było  w  sezonie 
beczek, co n ie  pozw oliło  zakwasić nadwyżek kapusty 
i  ogórków, k tó re  w  tym  roku  obficie obrodziły. Spół­
dzielcy apelowali również do zakładów drobnego prze­
m ysłu, żeby zaopatrzyły ich  w  większą n iż  dotychczas 
ilość maszyn i  narzędzi ro ln iczych, co przyczyn i się do 
usprawnienia prac ro lnych. Szybkie zmechanizowanie 
praę spółdzie ln i p rodukcy jnych  będzie najlepszym  
argumentem wobec gospodarzy indyw idua lnych  na 
rzecz gospodarki zespołowej.

Życzenia przedstaw icie li spółdzielczości p rodukcy j­
nej b y ły  s ilnym  akcentem w  obradach krakowskich, 
k tó ry  zaważył na dalszym ich przebiegu.

Jakiż w ięc jest udzia ł zw iązków  branżowych drzew­
nych i  w ytwórczości różnej w  rozw oju  punktów  usłu­
gowych, ja k  i p ro du kc ji przeznaczonej na potrzeby 
wsi? P rzyk łady  zaczerpnięte z terenu na jlep ie j z ilu ­
s tru ją  w y s iłk i poczynione w  tym  k ie runku .

Spółdzielnie zgrupowane np. w  zw iązku k rako w ­
skim  p roduku ją  na potrzeby w si ok. 90 asortym en­
tów. M. in. p roduku ją  one narzędzia rolnicze, a rty k u ­
ły  gospodarstwa domowego, elementy kołodzie jskie  
itp . Sieć punktów  usługowych stopniowo rozrasta się 
i  w  te j ch w ili Zw iązek Branżowy dysponuje 14 punk­
tam i ko łodzie jskim i, 22 sto larskim i, 7 tokarsk im i, 17 
mieszanymi, 6 in tro lig a to rsk im i, 5 sz lifie rsk im i, 1 m ły ­
nem i 14 punktam i tartacznym i. P rodukcja  własna 
spółdzielni, ja k  również poddane renow acji przedm io­
ty  sprzedawane są na w ie jsk ich  jarm arkach. W spół­
praca z radam i narodow ym i i  re fe ra tam i przem ysłu 
układa się pomyślnie, co nie pozostało bez ^w pływ u 
na o tw arcie  w  samym ty lk o  m -cu w rześniu b r. 48 no­
w ych punktów  usługowych. Zdarzają się jednak p rzy­
padki, że pracow nicy rad narodowych n iew łaściw ie 
podchodzą do tych  zagadnień. I  tak  np. członkowie 
Prezydium  Rady Narodowej w  M iechow ie n ie  odczu­
w a ją  potrzeby urucham iania usług na swoim terenie. 
P rzypadk i te są jednak udosobnione, czego dowodem 
jest fak t, że plan sieci usług wykonano już w  120%, 
co jednak nie idzie w  parze z w ykonaniem  planu 
wartościowego.

Zupełn ie inaczej uk łada ją  się te sprawy na tere­
n ie  w oj.' łódzkiego, gdzie p lan sieci usług w ykonano 
w  83%. Trudności tk w ią  zarówno w  Zw iązku B ran­
żowym, ja k  i  w  poszczególnych spółdzielniach oraz 
pow iatow ych i  gm innych radach narodowych, k tó re  
zagadnienie usług dotychczas tra k tu ją  po macoszemu. 
Spółdzielnie pracy w oj. łódzkiego z a rtyku łó w  dla 
w si dostarczają: kosze w ik linow e , taczki, wozy, k ie ­
ra ty , p ług i, gwoździe i  a rty k u ły  gospodarstwa do­
mowego.

Poważne osiągnięcia ma spółdzielczość branży 
drzewnej w o j. poznańskiego. Zwrócono tam  uwagę 
przede w szystkim  na zawody zanikające na w si i  za­
częto szkolić bednarzy i  kołodzie jów . Należy podkre­
ślić, że chociaż poznańskie spółdzielnie branży drzew­
nej w ykona ły  p lan sieci punktów , to jednak spół­
dzie lnie te nie b y ły  w  stanie obsłużyć sw ym i punkta ­
m i wszystkich miejscowości, w  k tó rych  poważnie 
zm niejszyła się ilość p ryw atnych  warsztatów  rze­
mieślniczych.

W  Wielkopolsce spółdzielnie drzewne p roduku ją  
na potrzeby w si ko ła do wozów, brony, p iasty i  me­
ble ludowe, n ie  w y tw arza ją  natom iast tak  niezbęd­
nych a rtyku łów , jak : kadzie, fask i itp .

N ie u w yp u k liliśm y  tu  jeszcze wszystkich trudności 
zw iązanych z organizowaniem usług dla wsi, ale m u­
sim y stw ierdzić, że z narady ja k  również z dyskusji 
w yn ika ło , że wszędzie tam, gdzie k ie row n ic tw o  z upo­
rem walczy o usuwanie przeszkód, sieć punktów  sta­
le wzrasta. Władze zw ierzchnie n ie pozostawiają te­
renu bez opieki, czego dowodem jest zarządzenie M i­
n isterstw a Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła n r  241 
z dnia 12.X.1953 r., dotyczące odrębnej p u li zaopa­
trzeniowej dla usług w ie jskich. Zarządzenie dotyczy 
zakładów usługowych zaopatrujących ludność w ie j­
ską w  a rty k u ły  hutnicze, drewno, ok le iny i  obłogi, 
cegłę i  cement, spoiwo, gwoździe, karb id , k le j i  skó­
ry. rym arskie: Surowce te b y ły  dotychczas rozprowa­
dzane przez Gminne Spółdzielnie „Samopomoc Chłop­
ska“ .

Z zaopatrzeniowej p u li M PD i  Rz. korzystać będą 
poszczególne województwa, a specjalnie powołane ko­
m isje  wojewódzkie (pod przewodnictwem  k ie ro w n i­
ków  w ydz ia łów  przem ysłu WRN) przy udziale przed­
s taw ic ie li wszystkich pionów  drobnej wytwórczości, 
będą ją  d z ie liły  pomiędzy g łów nych odbiorców. Trze­
ba tu  podkreślić ważność i  celowość zarządzenia, mó­
wiącego, że m ate ria ły  przeznaczone na w ykonyw an ie  
usług, n ie  mogą być używane do p rodukc ji. Zarzą­
dzenie to, k tó re  już weszło w  życie, n ie w ą tp liw ie  
uspraw ni działalność punktów  usługowych.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ IN W A LID Z K A  
W YKO NAŁA PLAN ROCZNY

Spółdzielczość in w a lid z k a  zam eldow ała w  d n iu  l .X I .  
b r. o  w y k o n a n iu  zadań ’Narodowego (Planu Gospodar­
czego 1953 ro k u  w  zakresie w artośc i p ro d u k c ji i  us ług 
przem ysłow ych w  cenach n iezm iennych w  103,3%, 
w  bieżących w  103,2%, w  cenach zbytu , p ro d u k c ji to ­
w a ro w e j w  102,9%,

P rzed term inow e w yko na n ie  zadań przez spó łdz ie l­
czość in w a lid z k ą  jesit je j n ie w ą tp liw y m  sukcesem.

W  w a lce  o lepsze zaspokojen ie potrzeb lu d z i ,pracy 
w  zakresie a rty k u łó w  m asowego spożycia spó łdz ie l­
czość in w a lid z k a  w p ro w a d z iła  do  p ro d u k c ji szereg n o ­
w ych  asortym entów , szczególnie z su row ców  odpado­
w ych  i  w tó rn ych , ja k : zam k i do  to rebek dam skich , 
m aterace sprężynow e do łóżek, s ia tk i ogrodzeniowe 
z l in  kopa ln ianych , [klucze samochodowe z odpa­
dów  itd .

N a  od c inku  podn ies ien ia  jakośc i p ro d u k c ji spó ł­
dzielczość in w a lid z k a  m a ju ż  znaczne osiągnięcia. Sze­
ro k o  .rozw ija jące ¡się w spó łzaw odn ictw o, podnoszenie 
k w a lif ik a c ji zaw odow ych u  za trudn ionych  oraz, w p ro ­
wadzenie do  p ro d u k c ji pom ysłów  rac jon a liza to rsk ich  
pozw ala na osiąganie coraz lepszych w y n ik ó w .

Na obecnym  etap ie podnoszenie poziom u jakości 
p ro d u k c ji jest zadaniem  szczególnie w ażnym , gdyż 
chodzi o  polepszenie, w a ru n k ó w  b y tu  mas pracujących.
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Drobna wyiwórczos^ w służbie zdrowiaZO FIA
Z IE L IŃ S K A

na“  o trzym ała  ostatnio „Sztandar Przechodni“ ). Te dalsze —  to 
szyny obojczykowe.

—  Ten przyrząd do zakładania odmy opłucnej w ykonała  „W y ­
tw ó rn ia  Sprzętu Laboratory jnego“  w  B ytom iu. Pierwsza p roduk­
cja kra jow a.

—  Jedną z ostatnich nowości jest aparat do przetaczania k rw i. 
Został on w ykonany w edług w zoru  In s ty tu tu  Hematologicznego.

—  S trzyka w k i w szystkich w ie lkości (spółdzielnia „Zjednocze­
n ie ”  w  Warszawie, k tó ra  dotychczas produkow ała  500 sztuk m ie­
sięcznie, p roduku je  obecnie 9000 sztuk), w z ie rn ik i Fergussona, opa­
sk i uciskowe, inha la to ry , produkcja  nowa, produkcja  kra jow a, no­
w y  typ, now y rodzaj, ulepszony.

D ziesiątki nazw, nazw isk wynalazców i  uczonych, dziesiątki n a j­
rozmaitszych narzędzi, aparatów, k tó rych  przeznaczenia trudno się 
w  pierwszej c h w ili dom yślić nawet. A  wszystko to lśni, zdaje się 
czekać na m oment gdy zręczne ręce lekarza czy p ie lęgn ia rk i po­
zwolą wziąć im  udzia ł w  walce na froncie  zdrowia.

Na specjalną uwagę zasługuje stoisko obrazujące wszelkie  rodza­
je  wag o na jbardzie j p recyzyjne j dokładności w yprodukow anych 
przez spółdzielnię „M echanika P recyzyjna“  w  Warszawie. W  sprzę­
cie w e te ryna ry jn ym  przoduje tak  co do jakości, ja k  i  różnorod­
ności asortym entu spółdzie ln ia „Zootechn ika“  w  K rakow ie.

Należy z całym  naciskiem  podkreślić, że K ra jo w y  Zw iązek B ran­
żowy ̂ zdołał nie ty lk o  wzbogacić asortym ent i  podnieść jego jakość, 
lecz rów nież ulokować na zagranicznych rynkach  zbytu  tak ie  a rty ­
ku ły , ja k : suszarki elektryczne, barom etry Fortisa, wagi ana litycz­
ne, w ag i Wesfala i  hygrom etry  włosowe.

Jak w ie le  zostało zrobione na odcinku  p ro du kc ji spółdzielczej 
sprzętu medycznego uświadom ić sobie możemy w tedy zwłaszcza, 
gdy weźm iem y pod uwagę, że K Z B  Spółdzie ln i Sprzętu Medycz­
nego dopiero w  roku  1952 w ystąp ił jako czynn ik koordynu jący cało­
kszta łt ogromnie zróżnicowanej i  bardzo skom plikow anej p roduk­
c ji. W  momencie powstania K Z B  p lan  roczny sprzętu medycznego 
b y ł w ykonany jedyn ie  w  10 proc., a do końca 1952 r., dzięki p rze j­
ściu tych  zakładów  w  gestię K Z B  p la n  roczny został wytkonany 
p raw ie  w  całości.

„C entrosprzęt“  —  jako  gestor —  regu lu je  zapotrzebowanie, zgo­
dnie z w ym agan iam i ry n k u  i  pe łn i funkc ję  dystrybutora . „V a r i-  
m ex“  reprezentuje p rodukcję  k ra jow ą  na targach i  wystawach 
zagranicznych, za ła tw ia  sprawy rosnącego stale eksportu.

W ystawa dla specjalistów  ma duże znaczenie: jest przeglądem 
m ożliwości zastosowania najnowszych doświadczeń do p ro du kc ji 
masowej, daje pole do popisu wynalazczości i  in ic ja ty w y  naszemu 
zespołowi naukowców i  p ra k tykó w  w  w ie lu  dziedzinach medycyny. 
Zwiedzającego uczy spojrzenia na sukcesy bezim iennych, o fia rnych  
pracow n ików  spółdzie ln i p roduku jących sprzęt m edyczny na jroz­
maitszego rodzaju: sprzęt n ieodzowny do rea lizow ania najszer­
szych, najwspanialszych zamierzeń „ lu d z i w  b ie li“ , n iezmordowa­
nych obrońców cierpiących i  chorych.

P iękny, artystyczny p laka t zapowiedział wystawę. Inną niż 
wszystkie, jakże jednak potrzebną, ja k  bardzo pouczającą. P roduk­
cja sprzętu medycznego, dziedzina wytwórczości, w  k tó re j —  do 
niedawna jeszcze —  odczuwano poważne b rak i, uczyn iła  poważny 
k ro k  naprzód.

B ie l i  srebro ob ję ły  niepodzie lnie we w ładanie  w nętrza sal ka­
m eralnych Teatru  Narodowego. N ieskazite lny lak ie r, srebrzysty 
połysk m eta lu i  szkła. Lecz atmosfera daleka od atm osfery szpitala, 
gdzie sprzęt medyczny walczy skutecznie z lud zk im  cierpieniem, 
z chorobą czy kalectwem.

Spółdzielczość polska ma się czym pochwalić na w ystaw ie  sprzę­
tu  medycznego: um ie ję tnym  pow iązaniem  najnowszych zdobyczy 
nauki z sumiennością w ykonania najdrobnie jszych i  najw iększych 
narzędzi i  aparatów medycznych, pomysłowością i  wynalazczością 
w  zakresie nowych typów  narzędzi a zarazem i  praktycznością 
w  zastosowaniu surowców i odpadów do tak de lika tne j i  p recyzy j­
nej p rodukc ji. W  zakresie te j p ro du kc ji pojęcie „b ra kó w “  istnieć 
nie może. Zdaje sobie z tego sprawę odpowiedzialne k ie row n ic tw o  
K ra jow ego Zw iązku  Branżowego, k tó re  sprężyście i  energicznie 
k ie ru je  całym  zespołem spółdzie ln i w ytw órczych, zdaje sobie z tego 
sprawę i personel tych  spółdzie ln i, o fia rn ie  pracujący w  trudnych  
częstokroć warunkach. Sprzęt medyczny to oręż w  walce o życ:e 
i  zdrow ie ludzkie, to decydujący częstokroć czynnik decyzji lekarza, 
czynnik k tó ry  m usi być —  i  jest —  niezawodny.

Im ponujące są c y fry  ogólne, wskazujące na szybki rozw ój p ro ­
dukc ji: od roku  1950 do c h w ili obecnej p rodukcja  w  m ie rn iku  w a r­
tości wzrosła 17-krotnie, w  m ie rn iku  ilości 30-krotnie.

Ponad 2 m ilio n y  zł oszczędności da ły usprawnienia i racjona­
lizacje. B lisko 100 typów  narzędzi i  aparatów zastąpiło przedm ioty 
sprowadzane dotychczas z zagranicy. Cały szereg a rtyku łó w  w y ­
sokiej jakości nie ty lk o  p o k ry ł całkow icie zapotrzebowanie we­
wnętrzne, ale tw o rzy  poważną, dobrze notowaną pozycję naszego 
eksportu. Dziesiątk i p rze jrzystych, ładnie opracowanych plansz 
m ów i o n ieustannym  postępie i  wzroście wszystkich odcinków  
skom plikow anej p rodukc ji.

Dopiero na w ystaw ie  możemy zorientować się, ja k  w ie le  zmie­
n iło  się w  p ro du kc ji tego działu, ja k  znaczny osiągnęliśmy postęp 
w  tym  zakresie, choć są jeszcze pewne b rak i. In form acje , udzie­
lane przez prezesa K Z B  Spółdzie ln i Sprzętu Medycznego dra Ham ­
mera, są doskonałym  przewodnikiem  po salach w ystawow ych, są 
zarazem podsumowaniem różnic m iędzy „w czo ra j“  i  „d z is ia j“ ,



Z raciborskiej n a ra d y
Na terenie ziem i opolskiej w  

Raciborzu odbyła się w  dniach 
29 i 30.X.53 ir. narada Zw. B ran­
żowych Skórzanych i W łók ienn i- 
czo-Odzieżowych. Przewodniczył 
je j z ram ienia ZSP i  Rz. d y r 
W łodarczyk, podsumowania -narad 
i  dyskusji dokonał wiceprezes 
ZSP i Rz. Gross.

W  branży skórzanej spółdziel­
czość w  ciągu ub. trzech kw a rta ­
łów  zmuszona była  przesta­
w iać się coraz bardzie j na ko rzy­
stanie z surowca odpadowego oraz 
na przechodzenie z p rodukc ji na 
usługi. Tam gdzie in ic ja tyw a  k ie ­
row n ic tw a  była  słaba, spółdzielnie 
b o ryka ły  się z zaopatrzeniem i 
w ykonyw aniem  planu. M im o tru d ­
ności spółdzielnie zorganizowane 
w  Związkach Branżowych Skórza­
nych w ykona ły  ogólnie plan 
trzech kw a rta łó w  (w stosunku do 
planu rocznego) w  cenach n ie ­
zm iennych w  73%, w  cenach bie­
żących w  74,5% i w  wartości p ro ­
d ukc ji g lobalnej w  73%. W yn ika  
z tego, że w  IV  kw arta le  w iele 
Zw. Branżowych będzie musiało 
poważnie zwiększyć w ysiłek, aby 
nadrobić niedociągnięcia ub. 
kw arta łów . Dotyczy to zwłaszcza 
siedm iu Zw. Branżowych, które 
planu nie w ykona ły  (m. in. Lub ­
lin , B ia łystok, Z ielona Góra, W ro­
cław, Koszalin).

Podkreśla liśm y znaczenie usług. 
Otóż tak ie  Zw . Branżowe, jak : 
Łódź w oj. i  miasto, L ub lin , Poz­
nań, B ia łystok, Olsztyn, K ie lce 
w ykaza ły  w ykonanie p lanu w  tej 
dziedzinie. Natom iast Zw. Branżo­
we w  Szczecinie, Zielonej Górze, 
W rocław iu , Opolu, iStalinogrodzie 
i Rzeszowie nie um ia ły  pokonać 
trudności i  p lanu usług nie w y ­
kona ły. G dy piszemy o usługach, 
to na naradzie padło zalecenie, aby 
spółdzielnie o tw ie ra ły  również 
p un k ty  napraw y ga lan te rii skó­
rzanej, na jlep ie j w  połączeniu z 
usługam i rym arsk im i.

Narada wykazała poza tym , że 
p lany w ykonu ją  przeważnie te 
zw iązki branżowe i spółdzielnie, 
gdzie s iln ie  ro zw ija  się ruch  ra ­
cjonalizatorski. W  te j dziedzinie 
sprawdzianem b y ł „M iesiąc W y­

nalazczości” , k tó ry  wzbogacił dział 
techniczny licznym i usprawnie­
n iam i i  wynalazkam i. Do przodu­
jących pod względem zgłoszonych 
pomysłów racjona liza torskich na­
leżą Z w iązk i Branżowe w : War­
szawie (62 wnioski), K ie lcach 
(53), W rocław iu  (40), Poznaniu 
(37), Stalinogrodzie (14).

Troskę , o rozszerzenie asorty­
mentu w ykaza ły przede wszyst­
k im  Z w ią zk i Branżowe w  K ra ko ­
w ie  (23 nowe asortym enty) W roc­
ła w iu  i  Gdańsku.

Prezesi poszczególnych Zw iąz­
ków  sam okrytycznie refe ru jąc 
osiągnięcia i  niedociągnięcia tere­
nu zgodnie podkreśla li, że plan 
roczny we wszystkich w skaźni­
kach będzie w ykonany najpóźniej 
do 15 grudn ia  br. Przedstaw icie­
le ZSP i Rz zapewnili, że Centra­
la p rzy jdz ie  zw iązkom  z pomocą, 
dostarczając dodatkowe przydzia­
ły  skóry.

W  branży włókienniczo-odzie- 
żowej wykonano p lan  p rodukc ji 
za 9 miesięcy w  cenach niezm ien­
nych w  111%, w  cenach bieżących 
w  109%. Słabe w y n ik i z w ykony­
waniem  p lanu p rodukc ji w  ciągu 
trzech kw a rta łó w  w ykaza ły  Zw. 
Branż. W łókienniczo-Odzieżowe w  
B ia łym stoku, Olsztynie, Koszali­
nie, Zielonej Górze, W roc ław iu  i  
Rzeszowie. P lan usług zrealizowa­
no w  te j branży zaledwie w  46 %. 
w  stosunku do planu rocznego. W 
ciągu omawianego okresu spół­
dzielnie w łókiennicze m ia ły  tru d ­
ności z przędzą, odzieżowe nie no­
tow a ły  b raku  tkan in , natomiast 
zaw iod ły na polu asortym entu 
zwłaszcza jeżeli chodzi o odzież i 
b ie liznę dziecięcą. Interesującym  
szczegółem narady b y ło  u jaw n ie ­
nie tego, że w  pogoni za przędzą 
zastępczą spółdzielczość rozpo­
czyna przetw órstw o słom y ln ia ­
ne j, przystępuje do zakładania 
w łasnej hodow li owiec i jedw ab­
n ików  oraz do p ro d u kc ji z odpa­
dów filcu .

Ocena produkcji ze strony dzia­
łu kontroli technicznej ZSP i Rz.
wykazała, że zw iązki dotychczas, 
poza chlubnym  w y ją tk ie m  Ło­
dzi —  nie prowadzą analizy, do­

tyczącej jakości p rodukc ji. Ogól­
nie można stw ierdzić, że spółdzie l­
czość w  branży skórzanej i  w łó - 
kięnniczo-odzieżowej p roduku je  w  
I  ga tunku a rty k u ły  od 85 do 87%, 
b ra k i w ahają się od 0,1 do 1,9%. 
Notowany jest wzrost p rodukc ji 
I  gatunku, co dowodzi skuteczno­
ści w a lk i, jaką  toczy Rząd powo­
dowany troską o pełne zaspokoje­
nie potrzeb ludz i pracy. Jednak 
zdarzają się jeszcze reklam acje, 
dotyczące w  dużej m ierze produk­
c ji spółdzie ln i we W rocław iu , 
Poznaniu, Warszawie (woj.), Ło ­
dzi (m), Szczecinie, K ie lcach i  
Chorzowie.

Najczęściej reklam acje dotyczą 
w yrobów  nie oznaczonych m arką 
fabryczną. Dlatego ZSP i Rz. 
w p ływ a  na kontro lę  techniczną, 
aby prowadziła  zdecydowaną w a l­
kę z anonimowością w  p rodukc ji. 
A m b ic ją  każdej spółdzie ln i w inno 
więc być posiadanie stałego zna­
ku  fabrycznego.

Naradę raciborską tak pod 
względem organizacyjnym  ja k  i 
poziomu dyskusji należy uznać za 
udaną. Przedstawiciele zw iązków 
branżowych, nie szczędząc k r y ­
tycznych słów  dla w łasnej pracy 
z rozgoryczeniem m ó w ili o uk ła ­
daniu się ich stosunków ze Spól- 
notą Pracy, obciążając tę organi­
zację zbytu odpowiedzialnością za 
niewykonane przez spółdzielnie 
p lany produkcyjne w  zakresie 
odzieży i  b ie lizn y  'dziecięcej, k tó ­
re j n ie  chce zamawiać Spólnota, 
zasłaniając się tym , że ma jej... 
dużo na składzie.

Z zadowoleniem p rz y ję li uczest­
n icy  narady polecenie, aby każdy 
związek w ytypow a ł jedną z na j­
lepszych, tak  pod względem po­
siadania s ił fachowych, ja k  i  pa r­
ku  maszynowego spółdzielnie, -któ­
ra  będzie m ia ła za zadanie p rodu­
kować a rty k u ły  luksusowe, ko rzy­
stając z własnego specjalnego za­
opatrzenia.

Poza tym  p rzy ję to  do w ykona­
nia. zlecenie, aby w  każdym  .woje­
wódzkim  mieście zorganizować po 
jednym  punkcie crtopedyczno- 
w łóikienniczym  (pasy p rzepuklino­
we), k tó rych  pracow nicy będą do­
datkowo przeszkoleni (z).

„C h o d z i w ięc  o ...zm nie jszen ie  rozpiętości m iędzy  w zrostem  p ro d u k c ji 
środków  w ytw órczości, a w zros tem  p ro d u k c ji p rzed m io tó w  spożycia, w y ­
datne zw iększen ie  p ro d u k c ji p rzem ys łu  lekk iego  i spożywczego oraz p rze ­
m ys łu  drobnego, spółdzielczego i m iejscow ego w  celu lepszego n iż  dotąd  
zaopatrzen ia  mas pracu jących  w  m ieście i na w si w  a r ty k u ły  m asowego  
u ż y tk u  . — z przemówienia Bolesława B ieruta na IX  Plenum KC PZPR
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Przem ysł terenow y m a te ria łó w  b u d o w lan ych  
w y k o n a ł p la n  roczny w  produkcji ceg ły

Z~ udziałem  i  ,pod przew odni­
ctwem d y r. geh. M PD i  Rz. F. 
Szlęzaka toczyła się w  dniach 24 i 
25.X.53 r. w  Szczecinie narada 
sprawozdawcza z wykonania  p la ­
nu za trz y  k w a rta ły  w  przemyśle 
terenowym  m ate ria łów  'budowla­
nych. Poza dyrektoram i, g łów ny­
m i inżyn ie ram i i  księgow ym i po­
szczególnych W ZPTM B udzia ł w  
naradzie w z ię li przedstawiciele 
Zarządu Głównego Przemysłu 
Drzewnego i  Terenowego z prze­
wodniczącym ob. R yfką  na czele.

Podstawą dyskusji by ła  treść 
referatów  sprawozdawczych w y ­
głoszonych przez dyr. W ZPTM B 
w  Szczecinie T. Rosiaka i  dyr. 
CZPTM B— Woźmiakiewicza. Prze­
m ysł terenowy m ateria łów  budo­
w lanych w ykona ł p lan  p rodukc ji 
za 9 miesięcy, osiągając produkcję 
globalną w  cenach niezm iennych
—  110% (w stosunku do planu 
rocznego 87%), w  cenach bieżą­
cych —  107% (do p lanu rocznego
—  84%), produkcję towarową —  
108% (w stosunku do p lanu rocz­
nego —  76%).

M im o korzystnego przebiegu 
w ykonaw stw a p lanu w  ska li cen­
tralnego zarządu zarówno w  I I I  
kw arta le  ja k  i w  ciągu trzech u- 
b iegłych kw a rta łó w  br. są w o je ­
wództwa, w  k tó rych  przem ysł te­
renow y m ateria łów  budow lanych 
zadań swych n ie  wykonał. D o ty ­
czy to zwłaszcza m. st. Warszawy, 
w oj. łódzkiego, lubelskiego i  szcze­
cińskiego. Tak w  referatach jak  
i  w  dyskusji podkreślono, że 
zpaczny w p ły w  na złe w y n ik i p ro ­
d u kc ji w  tych województwach 
m ia ły  zaniedbania na odcinku 
przeprowadzania we w łaściw ym  
czasie p lanowych rem ontów  k a p i­
ta lnych. W inę za ten stan rzeczy 
ponoszą dyrek to rzy  przedsię­
b io rs tw  i dzia ły techniczne. Jed­
nak w  w ie lu  wypadkach sprawca­
m i załam ywania p lanów  k a p ita l­
nych rem ontów b y ły  również i  
poszczególne Zespoły B udow ni­
ctwa Przemysłowego Drobnej W y­
twórczości. Szczególnie jaskrawo 
zaznaczyło się to na terenie szcze­
cińskim . D yskutanci ostro k ry ty ­
ko w a li p o litykę  d y re kc ji Zespo­
łów  Budow nictw a Przemysłowego, 
wysuw ając żądanie, aby zakłady 
drobnej wytwórczości b y ły  obsłu­
giwane przez nie w  pierwszej ko­
lejności.

Na naradzie siln ie  akcentowano 
konieczność w ykonyw an ia  przez 
cegielnie p lanów  asortymento­
w ych i  otoczenia pracow ników  
większą n iż dotychczas opieką.

Jeżeli chodzi o asortym enty to: 
p lan cegły palonej za 9 miesięcy 
wykonano w  102,5% (w yróżn iły  
się szczególnie cegielnie W ZPTM B 
w  Stalinogrodzie); plan su rów ki 
za 3 k w a rta ły  zrealizowano w  
99,9% (niedociągnięcia w  ty m  a- 
sortymencie m ają W ZPTM B w 
Bydgoszczy, Szczecinie, Łodzi i 
O lsztynie); p lan wydobycia żw iru  
wykonano w  129% (niedociągnię­
cia w ykaza ły L u b lin  i  Koszalin); 
p lan p ro du kc ji kam ienia wapien- 
nego wykonano w  171%, przekra­
czając p lan roczny (w yróżn iły  się 
na tym  odcinku p rodukc ji 
W ZPTM B w  Łodzi, Kielcach, Sta­
linogrodzie i  K rakow ie). Znacznie 
gorzej przedstawia się produkcja  
dachówki. Przem ysł terenowy ma­
te ria łów  budow lanych opornie 
przystępuje do w ykonyw an ia  tego 
asortymentu, niezbędnego przede 
wszystkim  w  budow nictw ie  w ie j­
skim . To spowodowało, że p lan 
dachówki zrealizowano w  stosun­
ku  do p lanu  rocznego zaledwie w  
47,9%. (Złe w y n ik i w  p rodukc ji 
dachów ki osiągają dotychczas ce­
g ie ln ie  na terenie w oj. bydgoskie­
go i  łódzkiego, w yróżnia  się nato­
m iast w oj. wrocławskie). Pozycję

nie w ykonyw aną w  asortymen­
tach ceramicznych stanowią sącz­
k i, a rty k u ł ważny dla ro ln ic tw a . 
P lan sączków zrealizowano w  
44,7% (najlepsze w y n ik i osiąga 
Poznań, najgorsze Łódź, poza tym  
siedem województw  w  ogóle nie 
podjęło dotychczas te j p rodukc ji). 
P lan w  wapnie w ykona ło  pięć 
województw, osiągając 101,9% 
(najlepsze w y n ik i m ają Łódź, Sta- 
linogród, K raków , słabe Rzeszów 
i Kielce).

Narada w ytyczy ła  dyrektorom  
cegielni następujące zadania do 
w ykonania  w  IV  kw . br. i  I  kw . 
1954 r.: 1) w ypa lić  rem anenty ce­
g ły  surowej, 2) zabezpieczyć su­
rów kę przed mrozami, 3) uporząd­
kować zakłady, aby robotn icy  mo­
g li ła tw ie j i  w yda jn ie j pracować, 
4) zaprowadzić w łaściw ą gospo­
darkę węglem, 5) wykonać p ra w i­
dłowe hałdowanie g liny , p rzygo­
tow ując zapas na cały rok, 6) 
przeprowadzić kap ita lne  rem onty 
maszyn i  urządzeń we w łaściwych 
term inach.

W  kry tycznych  uwagach dysku­
tanci s tw ie rdz ili, że w  cegielniach 
jest w  niedostatecznym stopniu 
wprowadzane współzawodnictwo, 
że często b ra k  jest szatni, um y­
w a ln i, stołówek, że m ało trosk i 
w ykazu je  się o bezpieczeństwo 
i  higienę pracy w  zakładach.

Uczestnicy narady postanow ili 
przenieść w y n ik i obrad do zakła­
dów, urządzając odpowiednie kon­
ferencje w  czasie od 15 do 30 l i ­
stopada br. (z)

N a warsztac ie  ra c jo n a l iz a to ró w

Potrzeba jest matką irynalazkóuu
Pom ysły racjona liza torskie  i  no­

w atorsk ie  uspraw nia ją  i  skracają 
procesy produkcyjne , zmniejszają 
koszty w łasne i  pozwalają zaopa­
tryw ać  rynek w  dodatkowe ilości 
masy towarowej.

Cały szereg zakładów pracy sto­
suj e u siebie pom ysły lokalne, 
k tó re  przypadkowo ty lk o  w ydo­
stają się na św iatło  dziennie, gdyż 
tw ó rcy  ich uważają, że są one w y ­
n ik iem  norm alnej, systematycz­
nie usprawnianej pracy. Te na po­
zór normalne usprawnienia mogą 
być stosowane w  ska li znacznie 
szerszej i  dlatego m y, jako  czu jn i 
obserwatorzy życia gospodarcze­
go, specja ln ie /in teresujem y się ty ­
m i sprawami.

Nie p isaliśm y dotychczas o ru ­

chomych trakach  do przecierania 
drzewa względnie ruchom ych ce­
gie ln iach (nie m y lić  z polowymii), 
k tó re  stosuje się już na terenie 
w o j. krakowskiego. K iedy  rob iliś ­
m y w y rzu ty  naszym in fo rm ato ­
rom, że z ta k im  opóźnieniem do­
w iadu jem y się o cennej in ic ja ty ­
w ie, in ic ja tyw ie , k tó ra  może się 
p rzyczyn ić.m . in. do pogłębienia 
spó jn i m iędzy m iastem i  wsią — 
rozmówcy nasi w zruszali lekko  ra ­
m ionam i, co m ia ło  prawdopodob­
nie oznaczać: n ie  róbcie z ig ie ł 
w ide ł, n ie  dopatru jc ie  się nadzw y­
czajności w  rozwiązaniach, k tó re  
w yn ika ją  z naszej codziennej p ra ­
cy-

Może i  jest w  tym  trochę p ra w ­
dy, gdyż życie d yk tu je  swoje p ra -
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wa, a potrzeba jest m atką w yna­
lazków. S ięgn ijm y do h is to rii. 
Zw iązek Branżowy Spółdzielni 
M eta low ych w  K ra kow ie  napotka ł 
na trudności p rzy  budow ie dom - 
ków  m ieszkalnych dla swoich p ra ­
cow ników  w  Sułkow icach i  w  
Św iątnikach. Zaopatrzenie w  ce­
głę by ło  n ieregularne i  groziło  
opóźnieniem wykonania  budowy. 
O dpow iedzia lny za stan tych  ro­
bót członek zarządu T. Czarnecki 
n ie za łam yw ał rąk  i n ie tra c ił dro­
gocennego czasu na załatw ienie 
form alne, ale w yna laz ł gdzieś —  
na pozór niezdatną do niczego —  
ceglarkę, u ruchom ił ją  p roduku ­
jąc w -c iągu  jedne j zm iany 6.000 
szt. cegieł. Dodatkowe ilośc i ce­
g ły  produkowane w  momentach 
kry tycznych  usuw ały groźbę prze­
stojów. Ob. Czarnecki ma zam iar 
w  przyszłym  roiku wysyłać wspo­
m nianą ceglarkę w łasnym  samo­
chodem do oddalonych od szla­
kó w  kom unikacy jnych  miejsco­
wości odczuwających b ra k  cegły.

. W  d-niu 28 października br. od­
b y ł się w  K rakow ie  W ojewódzki 
Z jazd Racjonalizatorów  K ra ko w ­
skiego Zw iązku  Branżowego 
Spółdzie ln i D rzewnych i  W y tw ó r­
czości Różnej z udziałem  przed­
s taw ic ie li centra l i  b ra tn ich  
zw iązków.

Osiągnięcia K ra ju  Rad są dla 
nas drogowskazem i  rzu tu ją  na 
ruch rac jona liza torsk i w  Polsce, 
ja k  rów nież na pracę p racow n i­
ków  Zw iązku Branżowego Spół­
dzie ln i D rzew nych i  W ytw órczo­
ści Różnej w o j. krakowskiego w  
latach 1951 i  1952 oraz w  I I I  kw . 
1953 r.

Słuchając przebiegu narady, 
re fe ra tów  i w ypow iedzi dysku­
tantów  odczuwało się siłę postę­
pu, k tó ry  obala wszystko co sta­
re i  zmurszałe, wszystko to co 
u tru d n ia  marsz naprzód. Zresztą 
niech same p ro je k ty  i uspraw nie­
n ia  m ów ią za siebie.

W ł. Setkowicz w ykorzysta ł od­
pad w iskozy do p rodukc ji kapsli 
do butelek. Kapsle tego rodzaju 
zastępują dotychczas używane 
kapsle z m etalu. Pom ysł ten 
p rzyn iós ł poważne oszczędności 
w  tak ich  surowcach, ja k  o łów  i 
cyna. Racjonalizatorzy ze spół­
dzie ln i „Pomoc i  Urządzenia 
Szkolne“  uzyskali z odpadów 
w łókna pocelulozowego z tzw. 
„m asy łapanej“  powstającej p rzy

N atura ln ie  w  grę wchodzą tu  
miejscowości, k tó re  wyposażone 
są w  zaplecze surowcowe. Obsłu­
ga tak ie j ruchomej cegielni skła­
dać się będzie z szofera i  dwóch 
w ykw a lifiko w a n ych  pracow n i­
ków . Pobieżne obliczenia w ykaza­
ły , że ten ruchom y p u n k t p roduk­
cyjno -  usługowy n ie  będzie d e fi­
cytow y. Cenna in ic ja tyw a  Ob. 
Czarneckiego dowodzi zrozum ie­
n ia  przez niego zagadnienia na­
w iązania łączności m iasta ze wsią.

Zw iązek Branżowy Spółdzie ln i 
D rzewnych i  W ytwórczości Róż­
nych w  K rakow ie  u ruchom ił „w ę ­
d row ny“  tra k  do przecierania 
drzewa. Co praw da tra k  ten na 
razie zaspokaja potrzeby w łasne 
na terenie województwa, ale w  
przyszłym  ro ku  częściowo obsłu­
giwać będzie rów nież wieś pod­
karpacką.

Pom ysły te są n ie w ą tp liw ie  b. 
ciekawe i  pożyteczne, toteż na 
pewno znajdą naśladowców, (i)

p ro d u kc ji pap ieru  —  p la s te lit po­
dobny do bake litu .

Dotychczasowe osiągnięcia do­
tyczą również p rodukc ji opako­
wań na tonofanie przeznapzo- 
nym  jako opakowanie dla ekspor­
tu  w yrobów  cukierniczych. Stoso­
wane dotychczas opakowanie by­
ło nieestetyczne i  pom im o wyso­
k ie j jakości w yrobów  cuk ie rn i­
czych ' hamowało ich zbyt. Nale­
żało zatem dostosować opakowa­
n ie  do wym ogów ry n k u  zagra­
nicznego. P racow nicy Spółdzielni 
P racy Przem ysłu Graficznego w  
k ró tk im  czasie przekonali się, że 
zagranica nie udostępni im  swo­
ich ta jem nic i  że muszą liczyć na 
własne siły. Sprostali tym  zada­
n iom  i  opracowali w zory e tykiet, 
któ re  w  n iczym  nie ustępują za­
granicznym, a ponadto przyczy­
n i l i  .się do rozw iązania problem u 
eksportu.

Pracow nicy i  racjonalizatorzy, 
k tó rzy  p racu ją  w  spółdzielniach 
koszykarskich rów nież m ie li po­
ważne zadanie zastąpienia w ik l i ­
n y  jak im ś innym  surowcem. Na­
leżało usunąć trudności w  eks­
porcie, ja k  rów nież dostarczyć 
wzrastającą z roku  na rok  ilość 
koszy przem ysłowych i  innych 
w yrobów , e lim inu jąc  w ik lin ę  i 
opakowania drewniane. Przemyśl 
szk la rsk i potrzebował setki tysię ­
cy koszy balonowych jako opako­

wanie eksportowe balonów. P ra­
cownicy spółdzie ln i koszykarskich 
zapro jektow a li kosze wykonane 
z w ik lin y  z domieszką surowca 
zastępczego, bądź w yłącznie z su­
rowca zastępczego. Racjonalizato­
rzy  ze spółdzie ln i „W adow iczan- 
ka “  w ykon a li w zór kosza z w i­
k lin y  i  łupanych gałęzi św ierko­
wych, k tó ry  po zatw ierdzeniu  
wszedł do p ro du kc ji masowej. W 
spółdzie ln i „W ik lin a “  opracowa­
no typ  kosza z pędu brzozy i  ja ­
łowca tj.  surowców zastępczych 
dostępnych w  tym  terenie. W re­
szcie w  spółdzie ln i „G ru n w a ld “ 
wykonano w zory koszy z w ik lin y  
i słom y oraz kosze balonowe z 
w ik lin y  i bady li ziemniaczanych.

We wszystkich gałęziach prze­
m ys łu  zgrupowanych w  tym  
Z w iązku  w re  uporczywa, tw ó r­
cza praca w yzwalająca inwencje 
i  pomysłowość pracow ników . 
Usunięto trudności w  przeciera­
n iu  drewna o długości 50 cm. Ra­
c jonalizator Serbeński ze spół­
dzie ln i „Podhale“  pracował w y ­
trw a le  2 lata, aż wreszcie skon­
s truow ał pochyły trak , k tó ry  
zwiększy dotychczasową w yd a j­
ność o 100% i  u m oż liw i przecie­
ranie odpadów o długości ok. 40 
cm uzyskując deseczki grubości 
4 mm. Pom ysł jest rewelacją w  
swoim  rodzaju, a tra k  tego typu  
zostanie rozpowszechniony w  ca­
łe j Polsce. Czołowy racjona liza­
to r tego Zw iązku I. M irty ń s k i 
opracował receptę na produkcję  
ce ra tk i kompresowej z papieru 
niczym  nie ustępującej ceratce z 
batystu. Oszczędność w  p ie rw ­
szym roku  eksploatacji dała
50.000 m. bież. tkan iny . Jak waż­
nym  b y ł ten wynalazek dla go­
spodarki narodowej m ów i wyso­
kość przyznanej nagrody w  kw o ­
cie 21.270 zł.

P rzyk ładów  m oglibyśm y dać 
dużo w ięcej, ogran iczym y się jed­
nak ty lk o  do podanych. Pomimo 
tych  n ie w ą tp liw ych  osiągnięć, na 
Zjeździe omówiono cały szereg 
przyczyn, k tó re  ham ują  dotych­
czas rozw ój ruchu rac jona liza to r­
skiego. Ustalono również, że po­
ra  skończyć z pom ysłam i p rzy ­
padkow ym i, któ re  w  przyszło­
ści będą planowane w  sensie 
uwzględnienia tych  branż i  dzie­
dzin, k tó re  prze4staw iają n a j­
większe trudności. Należy zatem 
skierow yw ać w ys iłek  wynalazczo­
ści na odcink i zagrożone i u ła ­
tw iać w  ten sposób w ykonaw stw o 
planów.

Oiuoce pracy
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Trak pochyły
Spółdzielnia pracy „Podhale“  w  

L im anow ej zastosowała pom ysł 
swego brygadzisty A do lfa  Serbeń- 
skiego. Doprowadzenie do p ro ­
d ukc ji wynalezionego przez Ser-

beńskiego traka  pochyłego pod­
niosło produkcję  Zakładu o 100%, 
pozw oliło  zastosować p iły  o 50%

cieńsze, zm niejszyło zapotrzebo­
wanie mocy, gdyż dz ięk i zastoso­
w an iu  nachylenia współczynnik 
W ytrzymałości drewna na ścinanie 
m aleje w raz ze zmianą k ie runku

z prostopadłego do w łók ien  na 
równoległy.

T rak  pochyły składa się:
1) ze sto jaka ustawionego po­

chyło pod kątem  do 60 stopni —- 
w  stosunku do osi przecieranego 
drewna, to znaczy z odchyleniem 
od pionu do 30 stopni,

Racjonalizator S. Tyczkowski, 
p racow n ik Nadodrzańskiej Spół­
dzie ln i P racy Przemysłu Gumo­
wego w  Szczecinie, uzyskał po­
myślne rezu lta ty  w  zakresie re­
generacji odpadów gumowych. 
Prace te zapoczątkowane b y ły  
jeszcze w  r. 1951 na terenie z l i­
kw idow ane j już Spółdzielni p ra ­
cy „C hem ik “ .

U ciążliwe p róby ciągnęły się na 
przestrzeni dwóch la t i  napoty­
ka ły  na szereg trudności m. in. 
na b rak odpowiednich maszyn.

| Dopiero w  bieżącym roku  wszy­
stkie przeszkody zostały usunięte 
i  ustalona została ostatecznie me­
toda regeneracji term icznej w  
specjalnym  p lastyfika torze, przez 
co uzyskuje się wysokowartościo- 
w y  regenerat gumowy.

O trzym any surowiec nadaje się 
do w yrobu  kó łek gum owych róż­
nego rodzaju, do uszczelek gu­
m owych oraz do w ytw arzan ia  
obijaczy. Ciekawe jest np., że ze 
100 par obuwia gumowego o trzy­
m uje  się ok. 150 sztuk kó łek do 
wózków dziecinnych. P ierwszym  
odbiorcą była  Szczecińska F abry­
ka W ózków Transportowych, 
k tó ra  zam ówiła  ogumienie dla 
k ilkuse t wózków transportowych.

A  teraz prze jdźm y do p rodukc ji 
i  zobaczmy ja k  ze starego pow ­
staje nowe. Podstawowym  surow­

2) z ram y, posiadającej iden­
tyczne nachylenie,

3) z suwaka regulowanego,
4) z w ału głównego osadzonego 

na łożyskach beczułkowyeh, sa­
monastawnych,

5) z mechanizmu podsuwowego, 
k tó ry  poruszany jest przy pom o­
cy m imośrodu, osadzonego na w a­
le g łównym .

cem jest stare obuwie gumowe 
nie nadające się już do naprawy. 
Obuwie moczy się w  roztworze 
benzyny a następnie oddziela się 
p łó tno  i  tektu rę . Czystą gumę po 
wyschnięciu przeciera się w  m ły ­
nach na proszek, k tó ry  poddaje 
się dalszym procesom skrapiania 
odpow iednim i p łynam i i prażenia 
Ostateczną fazą jest walcowanie 
z dodaniem w ulkacytów .

Dotychczasowa produkcja  od­
bywa się w  w arunkach dość p ry ­
m ityw nych  i  jest pracochłonna, 
ale można ją  usprawnić stosując 
np. prasy hydrauliczne. Maszynę 
nadającą się do adaptacji wyszu­
kano nawet, ale okazało się, że 
jest ona własnością ins ty tuc ji, 
k tó ra  rob i trudności z je j odda­
niem.

Pom ysł S. Tyczkowskiego za­
oszczędza cenne dew izy w ydaw a­
ne dotychczas na a rty k u ły  spro­
wadzane z zagranicy, a ponadto 
w ykorzystu je  odpady, z k tó ry m i 
dotychczas nie wiedziano co ro ­
bić. Z tych względów należy za­
rów no osobę racjonalizatora, ja k  
i  spółdzielnię otoczyć opieką i  za­
pewnić w a ru n k i rozw oju  i  rea li­
zowania pom ysłów  rac jona liza to r­
skich, k tó rych  na pewno znajdzie 
się więcej.

E. PO D O LSKI
Szczecin
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Z życia zakładów
K A Z IM IE R Z  TO M ASZEW SKI

Narodziny noruego przemysłu
Poród b y ł ciężki. A le  udał się. 

Noworodka, k tó ry  przychodzi już 
na św iat seryjnie, można oglą­
dać i  nabyć na własność w  skle­
pie wzorcowym  przem ysłu tere­
nowego w  A l. Jerozolim skich 
n r  28 w  Warszawie. Noworodkiem  
tym  jest „żyw a “ , bo poruszająca 
się z dużą nawet szybkością nau­
kowa zabawka, na k tó rą  długo 
czekała nasza młodzież, a także 
dorośli. Chodzi tu  o znany nam 
dobrze z podróży do Otwocka czy

Ursusa pociąg e lektryczny, oczy­
w iście m in ia tu row y  czyli „trochę“  
mniejszy.

Tego rodzaju pociąg rzeczywiś­
cie po raz p ierwszy wyszedł n ie ­
dawno ze stacji po lskie j w y tw ó r­
czości, dając początek nowemu 
przem ysłow i. Przed wojną tak ie ­
go przem ysłu —  przem ysłu zaba­
w ek naukowych •— u nas w  P o l­
sce nie było. Co prawda można 
b y ło  oglądać przez szybę okna 
wystawowego tego rodzaju za­
baw ki zagraniczne, ale na tym  się 
przeważnie kończyło z powodu 
bardzo słonych cen.

Po w ojn ie  też nie od razu po­
myślano o stworzeniu tego rodza­
ju  p rodukc ji, bo zresztą b y ły  rze­
czy ważniejsze. A le  i  na to p rzy­
szła pora. Zna lazł się entuzjasta, 
k tó ry  pow iedzia ł sobie: Trzeba za­
interesować tą sprawą odpowied­
nie czynn ik i i  zrobić wszystko, 
żeby i  u nas przemysł ten zrodził 
się, rozw iną ł i  z biegiem czasu —> 
może nawet prześcignął zagranicę. 
Czemuż by nie? Polska słynie 
przecież z pięknych, nowoczes­
nych parowozów i luksusowych 
wagonów, w yrab ianych  w  na­
szych w łasnych fabrykach, cho-
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ciąż w  dziedzinie m odelarstwa ko­
lejowego i  zabawek naukowych 
n ic  się u nas do niedawna nie 
rob iło .

Człowiekiem, k tó ry  tak m yślał, 
b y ł słusznego wzrostu mężczyzna 
o głębokich, niebieskich oczach i 
s iw ych włosach. B y ł n im  inż. 
Leon W iśniewski, k ie ro w n ik  Za­
k ładu  M odeli i  P ro to typów  Nau­
kowo-Badawczego K o le jn ic tw a  w 
Warszawie.

—  Patrzcie, redaktorze —  mó­
w ił  inżyn ie r o tw iera jąc specjalne 
czasopisma radzieckie i  n iem iec­
k ie  —  ile  tu  ogłasza się f irm  zaj­
m ujących się produkcją  nauko­
w ych zabawek i  m odeli pociągów, 
samochodów, samolotów, maszyn 
przem ysłowych itp . Spójrzcie no 
—  na ten p iękny  pociąg w yp ro ­
dukowany w  NRD. W  w ie lu  in ­
nych kra jach  przem ysł ten jest 
doskonale rozw in ię ty , świadczą o 
tym  chociażby liczne i  p ięknie  i lu ­
strowane w ydaw nictw a  poświęco­
ne wyłącznie m odelarstwu i  za­
bawkom  naukowym . Czas, żebyś­
m y i  m y pokazali, co po tra fim y. 
Z rob iliśm y już  zresztą p ierwszy 
k rok , a to coś znaczy...

Początek rzeczywiście nie b y ł 
ła tw y. Przez dwa la ta  inż. W i­
śniewski razem z red. Z. D ąbrow ­
skim  z „B ib lio te k i M łodego Tech­
n ika “  stawał na głowie, żeby za in­
teresować uruchom ieniem  k ra jo ­
wej p ro du kc ji zabawek nauko­
wych i m odeli C PL iA , PZPM  i 
G łów ny Zarząd ZMP. Niestety, 
ich w y s iłk i b y ły  daremne. Aż 
wreszcie n a tknę li się w  swoich 
poszukiwaniach na dyrektora  
J. Wojciechowskiego ze Stołecz­
nych Zakładów  W yrobów  z B la ­
chy i D ru tu  i dyr. J. Sobiesiaka 
ze Stołecznego Zarządu Przem y­
słu Terenowego. Zrozum iawszy 
celowość uruchom ienia tak ie j p ro ­
dukc ji, dyrektorzy ci zaintresowa­
l i  następnie tą sprawą dyrektora  
Departam entu Technik i M in is te r­
stwa Przemysłu Drobnego i  Rze­
miosła inż. M. Gałeckiego. Po k i l ­
ku  naradach i  konferencjach, na 
k tó rych  inż. W iśn iew ski zademon­
strow a ł model zbudowanej przez 
siebie k o le jk i e lektrycznej, M in i­

sterstwo zdecydowało się stwo­
rzyć odpowiednie w a ru n k i fin a n ­
sowe i lokalowe przem ysłow i, k tó ­
ry  m ia ł się narodzić. Ko lebką te­
go przem ysłu b y ł Zakład  n r  7 
p rzy  u l. Radzym ińskiej 58 —  je ­
den z zakładów Przemysłu Tere­
nowego W yrobów  z B lachy i  
D ru tu . Tu ta j zaczęły się prace 
przygotowawcze do p rodukc ji: 
tu ta j stworzono program  pracy, 
w ykonano dokumentację technicz­
ną, zbudowano p ro to typy  i  w yp ro ­
dukowano je. Inż. W iśniewski, 
autor k ilk u  podręczników z zakre­
su m odelarstwa kolejowego, nie 
skąp ił swego bogatego doświad­
czenia w ykonując Wstępne rysun­
k i i  udziela jąc rad i  wskazówek. 
Całością prac przygotowawczych 
w  zakresie oprzyrządowania i  
opracowania p rodukc ji k ie row a ł 
dyr. techniczny Stołecznych Za­
k ładów  W yrobów  z B lachy i D ru ­
tu  inż. Z. Lewandowski. Ślusarz 
St. Kęska s tw orzy ł p recyzy jny 
p ro to typ  pociągu; jego kolega M. 
Skarżyński opracował i  z rob ił 
p ierwsze w y ik ro jn ik i; k ie row n ik  
techniczny B. Sobolewski w yko ­
nał now y typ  s iln iczka do modeli, 
Zbudował naw ija rkę  do naw ijan ia  
transfo rm atorów  i s iln iczków. Oto 
k ilk a  nazwisk zasłużonych p ionie­
rów , k tó rzy  nie szczędzili w ys ił­
ków, b y  wspólne ich dzie ło ja k  
najszybciej u jrza ło  św iatło  dzien­
ne.

*  *  *

H is to ria  nowego przem ysłu tw o ­
rzy się. Przebrn ię to  przez n a j­
większe trudności. Zdobyto doku­
mentację, wyszkolono personel, 
wypuszcza się na rynek seryjną 
produkcję, ale wciąż jeszcze eks­
perym entu je  się, szuka nowych, 
lepszych rozwiązań.

Na Radzym ińskiej panowała 
niesłychana ciasnota, każdą część 
k o le jk i trzeba było  rob ić w  in ­
nym  zakładzie, w ięc po jak im ś 
czasie now y przemysł zm ien ił sie­
dzibę i  przeniósł się do Zakładu 
n r 3 na Ząbkowską 44. K o le jk i 
e lektryczne nie są specjalnością 
tego zakładu, są raczej ty lk o  do­
datkiem . Zakład rob i cały szereg 
a rtyku łó w  nie m ających nic 
wspólnego z zabawkami. A le  nie 
znaczy to, by tra k to w a ł po maco­
szemu k o le jk i elektryczne. Św iad­
czy o tym  magazyn zawalony za­
równo gotow ym i ko le jkam i ja k  i  
je j częściami składowym i.

W  sali montażowej k ilk a  kobiet 
m ontu je  poszczególne części ko-
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le jk i. Na razie praca ta w yko n y ­
wana jest systemem warsztato­
wym . A le  już  w krótce będziemy 
w ykonyw ać tę pracę systemem 
taśmowym, tak ja k  samochody na 
Żeraniu  —  m ów i śmiejąc się k ie ­
ro w n ik  W acław Dobrzyński.

—  Pewnie m ieliście dużo k ło ­
potu z przeszkoleniem persone­
lu? —  pytam y go.

—• Tak, ale już  teraz n a jw ię k ­
sze trudności w  tym  zakresie są 
częściowo poza nami. M am y już 
przodow ników  pracy tak ich  jak : 
Genowefa Sowińska czy Danuta 
Godlewska. M am y już  swoich ra ­
cjonalizatorów , takich, ja k  m is trz- 
narzędziowiec W ładysław  D uka- 
lik , k tó ry  bardzo szybko p o tra fi 
likw idow ać „wąskie  gard ła “ . Bądź 
co bądź zdobywam y dopiero do­
świadczenia w  tej nowej i  cie­
kawej p rodukc ji.

*  *  *

K o le jka  elektryczna produko­
wana przez drobny przem ysł jest 
w ie rną  kop ią  pociągu e lektrycz­
nego, posiada wszystkie n a jm n ie j­
sze jego akcesoria takie, jak : 
oświetlenie elektryczne, o tw iera- 
rające się d rzw i boczne itp . Po­
ciąg składa się z dwóch wagonów, 
jednego siln ikowego i  jednego do- 
czepnego; wagony są trw a łe  i  b a r­
dzo ładnie wykończone. Zarówno 
wagony ja k  i  szyny wykonane są 
z blachy. Sieć trakcy jn ą  pod trzy­
m ują  s łupy z polisterynu. Trzeba 
tu  podkreślić, że sieć i  szyny są 
opracowane znacznie lep ie j n iż 
tego rodzaju modele zagraniczne.

Oprócz tych  zasadniczych czę­
ści, zespół ko le jow y posiada: ta r­
czę ostrzegawczą, _ semafor św ie tl­
ny  oraz transfo rm ator (220/6 do 
20V) stanowiący siłownię. Trans­
fo rm a to r zaopatrzony jest w  na­
staw n ik  pozwalający regulować 
napięcie od 6 —  20V ; posiada też 
automatyczny w yłączn ik  m aksy­
m alny  wyłączający prąd w  p rzy­
padku powstania na l in i i  zwarcia.

Trzeba zaznaczyć, że obok 
kom ple tów  kole jow ych, zakład 
p roduku je  jego części składowe, 
tak  że k lie n t będzie mógł nabyć 
nie ty lko  cały pociąg w raz z urzą­
dzeniem, ale i oddzielnie —  s il­
n ik , szyny, transform ator, po­
szczególne wagony lub  ich  części. 
N ie ma zatem obawy, że w  razie 
zepsucia się jak ie jś  części, pociąg 
będzie unieruchom iony.

Należy też podkreślić, że p rodu­
kowane przez drobny przemysł

s iln iczk i mogą być z powodze­
niem  zastosowane do budowy 
wszelkiego rodzaju zabawek me­
chanicznych, a więc do budowy 
samochodów, dźwigów, koparek, 
statków, maszyn przem ysłowych 
itp . T ransform atory zaś mogą 
w praw iać w~ ruch każdy model 
posiadający s iln ik  na napięcie od 
6 —  20 V.

•ł* »i* H*

Jest rzeczą jasną, że zabawka 
naukowa w  postaci k o le jk i e lek­
tryczne j nie jest zabawką dla ma­
łych  dzieci. Jest to zabawka dla 
dzieci starszych od 12 la t począw­
szy, a także dla ludz i całkiem  do­
rosłych. Nie chodzi tu  bowiem 
o m niej lub  w ięcej bezmyślną za­
bawę, ale o taką, k tó ra  by kszta ł­
ciła. Wypuszczenie na ryne k  tej 
naukowej zabawki jest próbą roz­
w iązania problem u politechnicz­
nego kształcenia m łodzieży. Cho­
dzi tu  o to, by młodzież bawiąc 
się taką zabawką w  n a jm n ie j­
szych szczegółach przypom inającą 
praw dziw ą ko le j, samochód, czy 
koparkę, przestaw iając zwrotnicę, 
obserwując dzia łania sem aforow i 
tarcz ostrzegawczych lub  mecha­
n izm u .maszyny, równocześnie 
uczyła się poznawać od podstaw 
zasady m echaniki, techn ik i czy 
e lektro techn ik i. Jest to  doskonała 
p rak tyka  dla przyszłych m a j­
strów , techn ików  i  inżyn ierów . 
Poza tym  produkcja  m odeli ko le ­
jow ych  znajdzie szerokie zastoso­
wanie w  zakładach kształcenia 
ko le ja rzy —  jako  elementy do 
budow y m akiet służących do po­
glądowego nauczania p racow ni­
ków  kole jow ych.

K o le jka  e lektryczna to p ie rw ­
sza jaskó łka przem ysłu zabawek 
naukowych, mającego szerokie 
perspektyw y rozwoju. D yrekcja  
zakładu m yś li o w prowadzeniu na 
rynek w ie lu  innych zabawek nau­
kowych. Opracowano już  model 
samochodu wyścigowego o s iln iku  
sprężynowym. Samochód ten jesz­
cze w  tym  roku  „w jedz ie “  na r y ­
nek w  ilości 20.000 sztuk. W  opra­
cowaniu są już  modele różnych in ­
nych jednostek taboru ko le jow e­
go, a poza tym  —- maszyn i  urzą­
dzeń mechanicznych, ja k : przeno­
śn ik i, obrab iark i, to ka rk i itp .

*  *  *

O w ie lk im  zainteresowaniu się 
społeczeństwa nową produkcją  
drobnego przem ysłu świadczą 
dziesiątki lis tów  jak ie  poczęły za­

sypywać Stołeczne Zakłady W y­
robów  z B lachy i  D ru tu  po uka­
zaniu się a rty k u łu  W. Rychtera 
we wrześniowym  n-rze „H oryzon­
tów  Techn ik i“ . L iczn i konstruk to - 
rzy-modelarze, k ie row n icy  Do­
m ów Dziecka i  św ie tlic  oraz za­
k ładów  naukowych, rodzice i  
dzieci z radością p rz y ję li „cenną

*
in ic ja tyw ę  uruchom ienia zaba­
w ek naukowych posiadających tak 
w ie lk ie  w artości kształcące“  —  
ja k  pisze jeden z tych korespon­
dentów.

*  *  *

N ow y przem ysł narodził się, 
ja k  w idzie liśm y, dzięki pomysło­
wości i  uporow i, p ilności oraz 
ofiarności polskich inżyn ie rów  i 
robotn ików . N arodził się w  czasie 
stosunkowo szybkim . Nie u n ik - 
niono jednak w  tym  czasie pew­
nego zasadniczego błędu. Z chw i­
lą  powzięcia decyzji uruchom ie­
n ia  tego przem ysłu od razu wsta­
w iono produkcję  do planu. P ro­
dukcja  ta by ła  jednym  w ie lk im  
eksperyrńentem, bo nie by ło  wzo­
rów, bo do w ie lu  rzeczy trzeba 
było  dochodzić drogą mozolnych 
poszukiwań. N ic w ięc dziwnego, 
że plany, k tó re  b y ły  za wysokie 
i k tó rych  nie można było  odpo­
w iednio  sprecyzować, nie b y ły  w  
p ierwszym  okresie realizowane, 
skutkiem  czego o fia rn i p racow n i­
cy nie o trzym yw a li p rem ii. Są­
dzimy, że by łoby rzeczą słuszną 
wynagrodzić ten tru d  tw órczy 
dodatkow ym i prem iam i.

Duże korzyści, jak ie  może 
przynieść naszemu społeczeństwu 
i  całej naszej gospodarce narodo­
wej szybki rozwój tego przem y­
s łu  bazującego na surowcach za­
stępczych i  mającego do spełnie­
nia określoną m isję ¡naukowo-kul- 
tu ra lną  wobec naszej młodzieży 
d yk tu ją  konieczność szybkiego 
rozszerzenia tej p ro du kc ji poprzez 
zbudowanie na początek zakładu, 
k tó ry  za jm ow ałby się wyłącznie 
wyrobem  tego typu  zabawek.
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S T E F A N  S Z U R K O W S K I

Droga do sukcesu jest ciężka
Z  w izytą  w  Łódzkich Zakładach Sprzętu Pożarniczego

Łódzkie Zak łady Sprzętu Po­
żarniczego —  powstałe z połącze­
n ia  dwóch spółdzie ln i: „Pożaro- 
techn ika“  i  „Sprzętu  Pożarnicze­
go“  —  w iodą swój żyw ot w  ra ­
mach M ie jskiego Zarządu Prze­
m ysłu  Terenowego zaledwie od 
1 stycznia 1953 r. Spośród zakła­
dów M ZP T w  Łodzi w  ocenie 
Wydz. Przemysłu M RN  zakłady 
te n ie posiadają dobrej lo ka ty : 
w ykonyw an ie  planów  k w a rta l­
nych przychodzi im  z trudem , po­
siadają wieczne k łopo ty  zaopa­
trzen iow e itd . Czy rzeczywiście 
w  Łódzkich Zakładach Sprzętu 
Pożarniczego jes t źle? Odpowiedź 
m usi być jedna —  Tak.

Czy w ina  tego złego stanu leży 
wyłącznie po stron ie  k ie row n ic ­
tw a lub  złej załogi? Odpowiedź 
m usi być jedna —- Nie.

W  ciągu 11 m iesięcy swego is t­
n ienia w  ramach M ZPT w  Łodzi 
k ie row n ic tw o  Zakładów  przepro­
w adziło  poważną pracę organiza­
cyjną, dokonało komasacji ośmiu 
rozrzuconych po mieście p lacó­
wek, sprowadzając je  do dwóch 
zasadniczych oddziałów: p rzy ul. 
W ięckowskiego 35 i Hutora, z 
tym , że w  oddziale 1 prowadzo­
na jest na w ie lką  skalę p roduk­
cja sprzętu pożarniczego, a w  od­
dzia le 2 —  rem ont sprzętu.

Uporządkowanie spraw rozm ie­
szczenia Zakładów  nie rozstrzy­
gnęło jeszcze wszystkiego. Loka le  
nie b y ły  w  w yłącznym  użytkow a­
n iu  Zakładów , początkowo nie 
można w  n ich b y ło  przeprowa­
dzać żadnych rem ontów  i  koniecz­
nych adaptacji do potrzeb p ro ­
dukc ji. Stopniowo i te trudności 
usunięto. W tedy na pracach d y ­
re k c ji Zakładów  zaciążyły k re d y ­
ty  inw estycyjne. W  okresie 10 
miesięcy br. w  szafach dy rekc ji 
złożono w ie le  teczek z odpisami 
pism, kop iam i dókum entae ji tech­
nicznych, m em oriałam i, odwoła­
n iam i itd . w  spraw ie  inw estyc ji. 
Zna jdu ją  się w  n ich  również de­
cyzje, żądania, uwagi w ładz nad­
rzędnych odnośnie starań inw e­
stycy jnych d y re kc ji Łódzkich Za­
k ładów  Sprzętu Pożarniczego.

M im o dziesiątków pism , w ie lu  
w y jazdów  do odnośnych czynn i­
ków  i o trzym yw ania  przez dy­
rekcję  Zakładów  przyrzeczeń, k re ­
d y ty  inw estycyjne zaw iod ły na

całej l in ii.  N ie potrafiono wejrzeć 
w  realne potrzeby Zakładów, k tó ­
rych produkcja  ' jest tak  ważna 
dla państwa, n ie  um iano znaleźć 
dodatkowych k red y tów  inw esty ­
cy jnych . W  urzędach, w  mocy 
k tó rych  było  p rzyjście  z pomocą 
Łódzkim  Zakładom  Sprzętu Po­
żarniczego —  św ięcił t r iu m f b iu ­
rokra tyzm , surowe przestrzeganie 
te rm inów  i  paragrafów. N ie z ła ­
mało to  energ ii i  —  powiedzmy 
szczerze —  uporu  pracow ników  
Zakładu. Ten ich upór w  pokony­
w an iu  trudności nazwano dzia ła l­
nością partyzancką.

—  O ni przeprowadzają inw esty­
cje bez k redy tów  i  bez dokum en­
ta c ji technicznej —  inform ow ano 
nas z lekką  dezaprobatą dla k ie ­
row n ic tw a  Zakładów.

W  d y re kc ji Zakładów  przeko­
na liśm y się, że rzeczyw iście ślady 
prac rem ontowych w idać na każ­
dym  kroku . Przebudowuje się po­
mieszczenia parterowe, aby urzą­
dzić w  n ich  p o rtie rn ię  i. magazy­
ny, na podwórzu wznosi się szopy 
przeznaczone na u lokow anie  w  
n ich surowców w  postaci żelaza 
i  drzewa, k tó re  składowane do­
tychczas na w o lnym  pow ietrzu, 
niszczało i  stawało się często łu ­
pem przygodnych złodziei.

W iele jednak czasu up łyn ie  za­
n im  na dziedzińcu fabrycznym  
będzie porządek, zanim znikną z 
niego dosłownie s te rty  śmieci, za­
n im  zn ikn ie  kloaka zwana ustę­
pem i zostanie w ybudow any ta k i 
ustęp, do którego będzie można 
wejść bez obrzydzenia.

W chw ili, gdy odw iedziliśm y 
Zakłady, robotn icy przenosili się 
z n iewygodnych pomieszczeń su­
terenowych do w idnych, świeżo 
wykończonych sal.

N ie p rzeryw ając p ro d u kc ji ro ­
botn icy dokonują • przeprow a­
dzek, ins ta lu ją  maszyny, zakłada­
ją  instalacje, wszędzie w idać za­
pał. Jeden z blacharzy, zapytany, 
ja k  mu się pracuje, odpowiedział:

-— M ie liśm y ju ż  dość tych  n ie ­
wygód, gdyby n ie  rozlokowano 
nas w  tych obecnych salach, po­
szukalibyśm y sobie innego zaję­
cia, bo już by liśm y wszyscy roz­
goryczeni.

K ie row n ic tw o  Zakładów  wyszło 
z tej b a ta lii zwycięsko: zapobie­
gło płynności kadr, pobudziło za­

łogę do ofiarnego W ysiłku na 
rzecz Zakładów. Dokonano tego 
kosztem w łasnych nerw ów  i pod 
zarzutem, że dokonano tego n ie ­
form aln ie, czerpiąc na pokrycie  
inw estyc ji ze środków  obroto­
wych.

•—- A  ja k  przedstaw ia się u was 
produkcja?

Na to pytan ie  odpowiedział nam 
d y re k to r Zakładów  W ładysław  
Pielużek.

—  P roduku jem y gaśnice, hyd ro - 
n e tk i (wodno^pianowe), agregaty, 
m ostki do węży, siodełka do wę­
żów, sita kom inow e itd . W  br. 
w prow adziliśm y dodatkowo do 
p ro du kc ji w ytw arzan ie  części do 
aparatu —  opryskiwacza „F lo ra “ .

Na skutek w adliw ego ułożenia 
p lanu przez M ZP T  Zakłady nie 
w ykona ły  p lanu p ro du kc ji za I  
k w a rta ł br. W  I I  kw . b r. p lan  w y ­
konano, ponieważ dostosowano go 
do m ożliwości p rodukcy jnych  Za­
kładów . W  I I I  kw . b y ły  trudności 
spowodowane zmniejszeniem l im i­
tu  zatrudn ien ia  i  w ysokim  planem  
d la  u tworzonej w łaśnie bazy re- 

- m onłow o - usługowej. M im o to  
jednak p lan wykonano p rzy  jed ­
noczesnym przekroczeniu l im itu  
płac.

—  W  IV  kw arta le  br. —  opo­
w iada dyr. P ielużek —  m am y 
znaczne trudności produkcyjne  
spowodowane awarią  w  fabryce 
oraz zahamowaniem dostaw ru ­
re k  znalowych, dostarczanych 
nam w  ilości 5 ton  m iesięcznie z 
jednej z hu t w  'Szopienicach. R u ­
ry  te są podstawowym  elemen­
tem produkowanych przez nas 
hydronetek. M am y jednak z tą  
hutą w ie le  k łopotu , gdyż będąc 
zw iązani z jednym  dostawcą, n ie  
możemy przewidzieć k iedy może 
nastąpić p rzerw a w  dostawach. 
W łaśnie ostatnio w  zakładach 
tych  posiadających jedną m a try ­
cę, p rzy pomocy k tó re j w ytw arza ­
ne są ru rk i znalowe, nastąpiła a- 
waria, co spowodowało przerw a­
nie p ro d u kc ji tego a rtyku łu . P ra­
gnąc uchronić się przed tego ro ­
dzaju niespodziankami, zabiegali­
śmy razem z k ie row n ic tw em  hu ­
ty , aby można było  zainstalować 
i  uruchom ić drugą matrycę, je d ­
nak ja k  dotąd —  zabiegi te są 
bezowocne.

Dużo kłopotów  sprawia nam 
zdobywanie tlenu. Zdarzają się 
w ypadki, że m usim y wyjeżdżać 
po tle n  do Tam owa, mając prze­
ciążony pracą w łasny skrom ny 
tabor samochodowy, tymczasem
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tlen  ten zna jdu je  się w  dostatecz­
nej ilości w  Łodzi.

Pracownicy Łódzkich Zakładów 
Sprzętu Pożarniczego m ają d ług i 
re jes tr skarg. K ob ie ty  za trudn io ­
ne w  Zakładach nie są zadowolo­
ne z tego, że muszą pracować w  
halach stojąc na kam iennych po­
sadzkach, że nie posiadają sto łów ­
k i, um yw a ln i itd . Ciasnota loka­
low a spowodowała, że nawet 
miejsce na św ietlicę przeznaczo­
no na magazyn gotowych w yro ­
bów. Robotnicy nie zawsze są za­
dowoleni z tego, że czynności p i­
sarzy warsztatowych muszą speł­
niać brygadziści. Często zdarzają 
się om y łk i w  w ype łn ian iu  k a rt 
pracy, obliczaniu w yp ła t itd . K o - 
masowanie czynności p isarzy w a r­
sztatowych w  rękach brygadzi­
stów  podyktowane jest oczywiś­
cie nie względam i oszczędnościo­
w ym i, a b rakiem  odpowiednich 
etatów. W yp ływ a to znowu z n ie­
zrozumienia potrzeb Zakładów  ze 
strony M ZPT, k tó ry  nie p o tra fił 
b ronić p lanu lim itu  zatrudnienia 
w  Łódzkich Zakładach Sprzętu 
Pożarniczego. Skutek jest tak i, że 
dyrekcja  Zakładów  nie posiada 
etatu np. m aszynistki. P ilne  spra­
w y  wymagające maszynopisania 
załatw iane są drogą zleceń na 
zewnątrz. N ie w p ływ a  to na u- 
sprawnienie pracy sekre taria tu  
d y re kc ji Zakładów.

Poważne trudności stwarzaj ą 
Zakładom  i odbiorcy, k tó rzy  nie 
regu lu ją  na czas o trzym yw anych 
rachunków. N ie ma praw ie  m ie­
siąca, aby Zakłady na koncie 
d łużn ików  nie m ia ły  zamrożonych 
1— 2 m ilion ó w  zł. T ak i stan rze­
czy stwarza Zakładom  k łopoty  
bankowe, powoduje, że często Za­
k łady  nie są wypłacalne wobec 
drobnych dostawców.

Remonty

Poza produkcją  przeznaczoną 
na zabezpieczenie obiektów  przed 
pożarami, Łódzkie Zakłady Sprzę­
tu  Pożarniczego posiadają bazę 
rem ontowo - usługową, oddającą 
już dzisiaj o lbrzym ie usługi posz­
czególnym komendom straży o- 
gniowych. Baza dokonuje napra­
w y  sprzętu pożarniczego, ona jed ­
na też jest przygotowana na prze­
prowadzanie rem ontów  m oto­
pomp. W  te j ch w ili w  kartotece 
te j bazy fig u ru je  około 2.500 sta­
łych  k lien tów . Zważywszy jednak, 
że s ta ry  sprzęt pożarniczy nie jest 
w  Polsce typow y, baza musi w a l­
czyć z poważnym i trudnościam i w  
zdobywaniu różnych części do re ­
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m ontu. W iele elementów należy 
dorabiać we w łasnych warszta­
tach. Doświadczenia tego rodzaju 
doprow adziły k ie row n ic tw o  Za­
k ładów  do powzięcia decyzji za­
kładan ia  oddziałów bazy rem on­
towo -  usługowej we wszystkich 
powiatach. Realizacja tego p lanu 
przyczyn i się do zwiększenia za­
bezpieczenia sprzętu pożarnicze­
go i  u trzym ania  go w  pełnej goto­
wości do w a lk i z ogniem.

Na marginesie działalności tej 
bazy w arto  podkreślić, że na liś ­
cie je j p racow ników  znajduje się 
jeden pracow nik um ysłow y w  o- 
sobie k ie row n ika . Toteż stan ta k i 
i  w  tym  Zakładzie powoduje po­
pełnianie licznych błędów w  dzie­
dzinie adm in istracyjno  - finanso­
wej.

M imochodem wspomnieliśmy, że 
n iek tó rych  trudności dałoby się 
uniknąć, gdyby M ie jsk i Zarząd 
Przem. Terenowego z większą 
w n ik liw ośc ią  analizował potrzeby. 
ŁZSP i stara ł się im  pomóc. Gdy 
zapyta liśm y się dyr. P ielużka, czy

BO LE SŁA W  M IR E C K I

Niezrozumienie
Zarządzenie Przewodniczącego 

Państwowej K o m is ji P lanowania 
Gospodarczego z roku  1951 nak ła ­
dało na spółdzielczość —  zrzeszo­
ną w  Zw iązku Spółdzielni Prze­
m ysłowych i Rzemieślniczych — 
obowiązek zorganizowania skupu, 
renow acji i  sprzedaży używanych 
przedm iotów  powszechnego uży t­
ku. Zarządzenie M in is terstw a 
Przem ysłu Drobnego i. Rzemiosła 
sprecyzowało zakres działalności 
w  tym  przedmiocie i  rozszerzyło 
go na spółdzielczość pomocniczą.

Wspomniane zarządzenia zw ró ­
c iły  uwagę spółdzielczości na waż­
n y  odcinek gospodarki narodowej, 
k tó ry  b y ł dotychczas zaniedbany 
w skutek czego znaczne ilości 
przedm iotów  w yelim inow anych z 
użycia u lega ły stopniowemu n i­
szczeniu. In tenc ją  Rządu było  
w ięc skierowanie uwagi spółdzie l­
czości na ten niezm iern ie ważny 
odcinek gospodarczy. Właściwe 
zorganizowanie skupu używanych 
przedm iotów  (w łókienniczych, 
skórzanych, drzewnych itd .) prze­
prowadzanie renow acji w  p rzy­
padkach ich częściowego ty lk o  
zużycia pozw oliłoby zasilić w a r­
sztaty w  dodatkowy cenny suro­
w iec w tó rny . Spółdzielczość jed ­
nak początkowo nie doceniła zna-
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przew iduje, że w  1954 r. Łódzkie  
Zakłady Sprzętu Pożarniczego 
mogą liczyć na większe zaintere­
sowanie ze s trony M ZPT, usłysze­
liśm y odpowiedź:

—  Rok 1954 będzie dla nas prze­
łom owy, bowiem  od 1 stycznia 
powstaje w  K rakow ie  C entra lny 
Zarząd Sprzętu Pożarniczego, k tó ­
ry  prze jm ie i  nasze Zakłady. Nie 
potrzebuję dodawać, . że w  tej 
zm ianie organizacyjnej pokłada­
m y w ie lk ie  nadzieje.

Na zakończenie m usim y jeszcze 
podkreślić, że specyfika p roduk­
cyjna tego rodzaju Zakładów  ja k  
ŁZSP wymaga powołania do ży­
cia specjalnego ins ty tu tu  doświad­
czalnego, k tó ry  dysponowałby do­
brze urządzonym labora torium  i 
m ógł m. in. zająć się w ye lim in o ­
waniem  starych typów  sprzętu i 
szerszym propagowaniem nowo­
czesnego sprzętu do w a lk i z og­
niem. P rzy tej okazji można b y ­
łoby zgrupować m ate ria ły  i sprzęt 
pożarniczy o znaczeniu muzeal­
nym.

irłasnego interesu
czenia tego zagadnienia, a poza 
tym  szybko zniechęciła się do n ie­
go wobec trudności staw ianych 
przez banki uchylające się od f i ­
nansowania skupu z b raku  pod­
staw prawnych. Również b rak 
ka lk u la c ji na zakup używanych 
przedm iotów  nie w p ływ a ł zachę­
cająco na zwiększenie aktywności 
w  tym  k ie runku . N ic więc dz iw ­
nego, że w  tak ich  warunkach w  
1951 r. nie ty lko  nie wykonano 
w  zakresie usług planu p rzew idu­
jącego stworzenie 500 punktów , 
ale na przestrzeni pó łto ra  roku  
zorganizowano zaledwie 380. Rów­
nież rok 1953 nie p rzyn iósł znacz­
niejszej poprawy, gdyż w  I  pó łro ­
czu br. powstało 130 punktów .

Nieumiejętność przełam ania tego 
stosunku do zagadnień skupu i  re­
now acji dowodzi, że spółdzielnie 
n ie  doceniły w  pe łn i znaczenia 
nabywania przez nie przedm io­
tó w  używanych i  n ie  zrozum iały, 
że przecież jest to poważne źró­
dło zaoszczędzenia surowców de­
ficy tow ych  i  możność dodatkowe­
go zaopatrzenia się w  surowce. 
Stan ten w  jeszcze jaskrawszej 
fo rm ie  obserwujem y na odcinku 
spółdzielczości pomocniczej, k tó ­
ra zorganizowała dotychczas 50 
punktów . A  przecież w łaśnie dla
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tego ty p u  spółdzielni, n ie  m ają­
cych uregulowanych dotychczas 
przydzia łów  surowcowych, zaopa­
tryw an ie  się w  surowiec drogą 
skupu przedm iotów  używanych, 
ma pierwszorzędne znaczenie.

Ponieważ z analizy dotychczaso­
w ej działalności w yn ika ło , że za­
rów no spółdzielczość pracy ja k  i  
spółdzielczość pomocnicza n iew ie­
le z rob iły  dotychczas na tym  od­
c inku , M in is te rs tw o  Przemysłu 
Drobnego i  Rzemiosła w yda ło  je ­
szcze jedno zarządzenie w  lipeu 
br., k tó re  dogłębnie regu lu je  spra­
wę skupu i  usuwa bez reszty do­
tychczasowe trudności’ sygnalizo­
wane przez teren. Zarządzenie to  
w yraźn ie  podkreśla,.że celem sku­
pu jest uzyskanie surowca w tó r­
nego, a przerób i  renowacja jest 
zasadniczo zadaniem dodatkowym. 
Obowiązek skupu rozszerza się na 
wszystkie  dotychczasowe p un k ty  
usługowe, k tó re  mogą rów nież 
przeprowadzać we w łasnym  zakre­
sie przerób lub  renowację zaku­
p ionych przedm iotów.

Omawiane zarządzenie wyłącza 
ze skupu przedm ioty, k tó re  nie 
w ym agają  renowacji, bądź k tó re  
nie nadają się do przerobu. W y­
łączone są również ze skupu od­
padk i użytkowe i przedm ioty, k tó ­
rych  obrót uregu low any jes t od­
rębnym i przepisami oraz maszyny 
przemysłowe i  urządzenia tech­
niczne podlegające w ykupow i, co 
regu lu je  Rozporządzenie Rady 
M in is tró w  z dnia 31 marca 1951 
roku. Zarządzenie M PD i Rz. k ła ­
dzie jednocześnie kres nieporozu­
m ieniom  z bankam i finansu jący­
m i akcję skupu i  e lim inu je  —  zda­
rzające się od czasu do czasu —  
nadużycia.

I  tak  np. p u n k ty  skupu i  reno­
w acji, ja k ie  pow sta ły w  w oj. k ra ­
kow skim  i poznańskim  (13 punk­
tów) pracują  dobrze, a zakupywa­
ne meble przeważnie są przezna­
czane dla s to la rn i jako  dodatkowy 
surowiec w tó rny . Natom iast w  
w oj. łódzkim  akcja skupu rozw ija  
się n iepraw id łow o i  pozostawia 
w ie le  do życzenia. P raw id łow o 
rozw ija  się skup na Opolszczyź- 
nie, gdzie dotychczas uruchom io­
no 6 punktów  w  branży drzewnej,
1 w  ko łodzie jskie j, 5 w  m etalowej 
i  2 w  elektrotechnicznej. K ie ro w ­
n ic tw o  Zw iązku  Branżowego jest 
zadowolone z dotychczasowych 
w yn ikó w  i  dąży do znacznego roz­
szerzania sieci skupu.

Z tych  k ró tk ich  wiadomości w y ­
n ika , że tam  gdzie k ie row n icy

zw iązków  branżowych bądź spół­
dzie ln i rozum ieją treść zarządzeń, 
tam  akcja ta rozw ija  się i  spełnia 
swoje zadanie. Akcję, k tó ra  —  po­
w iedzm y sobie szczerze —  dotych­
czas ku la ła  rozw iną i  zdynam izu­
ją  n ie  ty lko  omawiane zarządze­
n ia , ale przede wszystkim  w ytycz­
ne IX  P lenum  K om ite tu  C entra l­
nego Polskie j Zjednoczonej P a r t ii 
Robotniczej, k tó re  m ów ią o zorga­
n izow an iu  w  przyszłym  roku
60.000 pun k tów  usługowych. N ie 
zapom inajm y, że p laców ki te obok 
ustalonego zakresu pracy, będą 
p row adz iły  również skup. Jesteś­
m y przekonani, że spółdzielczość 
pomocnicza zm ieni swój stosunek 
do tego zagadnienia i  będzie p ro ­
w adziła  skup w  szerszym n iż do-

W A C ŁA W  ZU C H N IEW IC Z

Spółdzielnia pracy kuśniersko- 
garbarska im . Janka K ras ick ie ­
go na długo pozostałaby dla m nie 
ty lk o  nazwą, gdyby nie przypa­
dek. On to spowodował, że pew­
nego wieczoru, siedząc w  pociągu 
e lektrycznym  biegnącym do Gro­
dziska) podsłuchałem m im o w o li 
rozmowę dwóch siedzących obok 
m nie  mężczyzn.

Ob. X . Dzisiejsza odprawa b y ­
ła  przyjem na. Jakoś poczuliśmy 
się podniesieni na duchu, ja k  nam 
zakom unikowano, że w ykon a li­
śmy już  p lan roczny.

Ob. Y. No myślę. Pomyśl ty lko , 
prześcignęliśmy inne spółdzielnie 
m im o że „n ie  przelewało się“  u 
nas, jeże li chodzi o przydzia ł 
skór. Jak myślisz, chyba teraz, to 
już  nam zapłacą?...

Podsłuchany fragm ent rozmo­
w y  zainteresował mnie, toteż 
w kró tce  w iedziałem , że ob. X . —  
to A leksander Adam ski, pe łn iący 
obow iązki k ie row n ika  punktu  
produkcyjnego spółdzie ln i kuś- 
n iersko-garbarskie j im . Janka 
Krasickiego, a ob. Y. —  H. D u- 
b iński, garbarz, p racow n ik  tego 
punktu.

E fektem  zaw arte j w  pociągu 
znajomości by ła  umowa, że 
w kró tce  odwiedzę m ych tow arzy­
szy podróży i  zapoznam 'się z p ra ­
cą całej spółdzielni, k tó ra  już od 
dawna —  ja k  tw ie rd z ili —  zasłu­
guje na „dobrą  w zm iankę“  w  p i­
śmie. U m ow y dotrzym ałem  od-

tychczas zakresie uzyskując n ie  
ty lk o  dodatkowe ilości surowca 
wtórnego, ale zapewniając jedno­
cześnie swoim członkom pracę w  
zakresie renow acji zakupionych 
przedm iotów.

Doświadczenia la t poprzednich, 
zarządzenia i  w yjaśn ienia  M PD i 
Rz. w p łyną  n iew ą tp liw ie  w  1954 
r. na zwiększenie ze s trony zakła­
dów spółdzielczych w ys iłku  w  k ie ­
ru n ku  pełniejszego realizowania 
■planów punk tów  usługowych, 
skupu i  renow acji. U m oż liw i to 
nam w  przypadku skupu na w y ­
dobycie w ie lk ich  rezerw  surowco­
w ych  znajdujących się jeszcze w  
w ie lu  m ieszkaniach jako bezuży­
teczne przedm ioty.

w iedzając: 1) Zarząd Spółdzielni 
p rzy ul. O strobram skiej 68, gdzie 
m ieści się również p un k t p ro ­
d ukc ji kuśnierskie j (palta, p e li­
sy, fu tra ), 2) p un k t usługow y k u ­
śn ierski n r  8 p rzy u l. N ow o lipk i 
i  punkt, garbarski n r  2 p rzy  u l. 
Tow arow ej 30.

Spółdzielnia pracy kuśniersko- 
garbarska im . Janka Krasickiego 
za jm uje  całą posesję na jedne j z 
bocznych u lic. Opodal rozciąga 
się osiedle m ieszkaniowe na G ro­
chówie. W  gabinecie przewodni­
czącego spółdzie ln i Józefa A b ra ­
mowicza, rutynowanego kuśnie­
rza, k tó ry  w  ubieg łym  roku  w ró ­
c ił do k ra ju  z zagranicznej tu ­
łaczki (z Be lg ii) o trzym u jem y in -

Ob. Eugeniusz Mateńko poddaje 
skórkę ostatnim maszynowym zabie­

gom kosmetycznym

Kuśnierze i garbarze-spółdzielcy 
potrafią dobrze pracoruać
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fo rm acje  dotyczące h is to r ii zor­
ganizowania samej spółdzielni. 
Powstała ona w  1950 r. na bazie 
k ilk u  innych spółdzielni, a m ia ­
now icie : spółdzie ln i pracy kuśnie­
rzy  im . Okrzei, spółdzie ln i pracy 
im . K . W ójcika, spółdzie ln i „F u ­
tro “  i  Zjednoczenia rzem ieśln i- 
ków-garbarzy. In ic ja to ra m i no­
w e j połączonej Spółdzielni b y li 
m. in. ob. Z im ny, Pączkowski, Żu­
kowski, Adam ski, Borkow ski, 
D ub iński, Radke, Bia łobrzeski, 
D ub ie leck i( i  inn i.

—  Początkowo —  in fo rm ow a ł 
nas J. Abram ow icz, k tó ry  od ma­
ja  br. jest dopiero przewodniczą- 
Cym —  spółdzielnia rozw ija ła  się 
doskonale, kładąc nacisk w  p ie r­
wszym rzędzie na produkcję  k u ­
śnierską. Na terenie całej Po lski 
spółdzielnia zorganizowała punk­
ty  skupu skór surowych, skąd 
zwoziła  je  do w łasnych garbar­
ni. W  tym  okresie pracow nicy 
spółdzie ln i nie m og li narzekać na 
przestoje.

—  Sytuacja uległa zm ianie —  
w trąca  k ie ro w n ik  techniczny spół­
dzie lni, Czesław Żukow ski —  od 
ukazania się w  kw ie tn iu  1952 r. 
dekretu dotyczącego reglamen­
ta c ji skór fu te rkow ych , na pod­
staw ie którego spółdzielnia u tra ­
ciła prawo skupu i przeszła na 
pełne zaopatrzenie ze strony Cen­
tra l i  Skór Surowych. Od tego 
czasu spółdzielnia m ia ła o trzym y­
wać w edług planu 4 tys. skór k ró ­
liczych  miesięcznie do w ygarbo­
wania, fa rbow ania  i uszlachet­
n iania. Poza tym  spółdzielnia mo­
gła p rzyjm ow ać do garbowania 
w  ramach usług skóry od p ry w a t­
nych osób (m yśliw ych) na pod­
stawie zaświadczeń M RN i GRN.

W  ciągu ostatnich dwóch la t 
spółdzielnia przeżywała okresy 
upadku i  powodzenia. Obecnie

Jeszcze chw ila  i  fu tro  gotowe do odbioru

Poważną pozycję w  w ykonan iu  
p lanu wartościowego spółdzie ln i 
stanowią p rze róbki i  renowacja 
zakupionych starych ' fu te r.

Ob. Pączkowski żyje sprawam i 
spółdzielni. Jako przewodniczący 
Rady Nadzorczej u trzym u je  sta­
ły , żyw y kon tak t z je j Zarządem, 
k tó rem u zarzuca, że dotychczas 
jeszcze n ie  u s ta lił i  n ie w yp ła c ił 
nadw yżki, k tó rą  w ypracow ał ze­
spół, spółdzielni. Zdaje sobie spra­
wę z tego, że poprzedni księgowy 
złożył Zw . Branżowemu bilans 
źle wykonany, że obecnie księ­
gowość spółdzie ln i w yna jdu je  
b łędy i  stara się w yprow adzić 
w łaśc iw y stan zysków, sądzi jed­
nak, że wszystkie te czynności 
w kró tce  będą zakończone.

Spółdzielnia posiada k ilk a  je ­
szcze tak ich  punktów  ja k  n r  8 
rozrzuconych w  Śródmieściu i  na 
Pradze.

Spółdzielnia ma w  p lanie zor­
ganizowanie jeszcze dwóch punk­
tów  usługowych kuśnierskich, 
posiada dla n ich  już przygotow a­
ne zespoły pracownicze, ale ma 
trudności z loka lam i.

W ędrówkę naszą po zakładach 
spółdzie ln i zam ykam y w izy tą  w  
punkcie garbarskim  p rzy u l. To­
w arow e j 30, gdzie zastajemy ob. 
Adamskiego. P unkt ten m ieści się 
w  częściowo spalonym budynku. 
Załoga spółdzie ln i rozm awia chęt­
nie, objaśnia „zabiegi“ , ja k im  
poddawana jest skóra surowa za­
n im  poprzez falcowanie, ścienia- 
nie, moczenie, kwaszenie, obrób­
kę, k lasyfikac ję  —  dotrze do fa r-  
b ia rn i, skąd w ędru je  do rąk  w ła ­
ściciela (w  w ypadku zlecenia 
usługowego), lu b  punktu  kuśn ier­
skiego spółdzielni.

Praca w  garbarn i jest ciężka. 
A le  garbarzy w  punkcie usługo­
w ym  spółdzie ln i im . Janka K ra -

Zaloga punktu  garbarskiego przy ul. Towarowej chętnie 
pozuje naszemy. fotografow i. Pierwszy z . praw ej strony 

stoi ob. Adam ski

sytuacja w  spółdzie ln i ulega pew ­
nej s tab ilizac ji tworząc mocne 
podstawy dla dalszej egzystencji.

Spośród około 110 członków 
spółdzie ln i wszyscy są zatrudn ie ­
n i i  stanowią doskonale w ykw a ­
lifiko w a n y , zgodny ko lek tyw .

P lany miesięczne doprowadza­
ne są do stanowisk roboczych. 
Wszyscy pracow nicy p ro du kcy jn i 
p racu ją  na akord, osiągając oko­
ło  125% norm y. W  p rodukc ji nor- 
mogodzina przeciętnie w ynosi 
3,43 zł, w  usługach —  4,95 zł.

W  dn iu  20. X . 53 r. spółdziel­
n ia  przekroczyła już wykonanie 

'p lanu  produkcyjnego na 1953 r. 
osiągając w  cenach niezm iennych 
— io3,5%, w  cenach bieżących —  
102%.

W  kuśnierskim  punkcie 
usługowym

W  nowych blokach na Nowo­
lipkach  mieści się p u n k t usługo­
w y  kuśn iersk i n r  8, w  k tó rym  
obow iązki k ie row n ika  pe łn i E m il 
Pączkowski, będący jednocześnie 
przewodniczącym  Rady N adzor­
czej Spółdzielni. W  punkcie za­
trudn ionych  jest 9 osób, spośród 
k tó rych  jako przodow nicy pracy 
w ysuw ają  się W ładysława K o ­
złowska (wyrabia jąca 150% nor­
m y), Jan F ija łko w sk i (148%) i  Ja­
nusz K o lek  (131%). Spod ich 
sprawnych rąk  wychodzą p ięknie 
wykonane fu tra .

P u nk t ten położony na terenie 
nowego osiedla M uranów  jest na 
razie niedostępny dla szerszej 
k lie n te li ze względu na prace w y ­
kończeniowe budynków  i w yko ­
nu je  .produkcję  ty lko  na zlecenie 
Spólnoty Pracy, w krótce jednak 
będzie m ógł przyjm ow ać i  zlece­
nia p ryw a tnych  k lien tów  z M u­
ranowa.
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popularyzacji osiągnięć

Prezes Rady M in is trów  Bolesław B ieru t i  m ały  
Janek L ityń sk i są czołowymi postaciami prze­

zrocza „K to  ty  jesteś“

sickiego nigdy, ja k  sami mówią, 
n ie  opuszcza dobry hum or.

—  Pracy się nie boim y — 
oznajm ia W. Ż urkow ski, sekre­
tarz Rady Nadzorczej. K ie ro w n ik  
Adam ski klep ie  przyjacie lsko po 
ram ien iu  naszego rozmówcę. — 
D obrym  m ajstrem  okażesz się do­
p iero w tedy, gdy z IV  czy 
V  gatunku skóry zrobisz piękne, 
użyteczne fu te rko , k tó re  może 
konkurow ać z fu trem  w ykona­
nym  z I  gatunku.

—  Przerabiam y —  in fo rm u je  
nas ab. Adam ski —  przeważnie 
skóry  królicze. Uzyskujem y dobre 
rezu lta ty , ty lko  nie zawsze mo­
żemy ry tm iczn ie  pracować, bo 
magazyny C entra li Skór Suro­
w ych nie honoru ją  w  całości 
o trzym yw anych przez nas roz­
dzie ln ików . Na ostatniej naradzie 
prezes Abram ow icz zapowiedział, 
że odtąd m am y o trzym yw ać już 
pełne przydzia ły, co nam umoż­
l iw i  rytm iczne w ykonyw an ie  p la­
nu miesięcznego.

—  A  zlecenia p ryw atne  o trzy­
mujecie?

—  N atura ln ie , przez nasze ręce 
p rzew ija ją  się n ieraz piękne skó­
ry  dzików, w ilkó w , je len i, lisów, 
n ie  mówiąc o naszych zw yk łych  
kró likach . Nawiasem muszę do­
dać, że podnosi się u nas rasa 
k ró likó w . Uważamy, że jesteśmy 
w  stanie wyhodować k ró lik i,  k tó ­
rych  skóry n ie będą gorsze od 
zagranicznych, a fu tra  fokowe w  
naszym w ykonan iu  będą m ogły 
z powodzeniem konkurow ać z za­
granicznym i na Targach L ipskich.

Pytam y się jeszcze o jakość to­
waru.

—  Jak dotąd, to jakość w ykoń ­
czonych przez nas skór n ie jest 
kwestionowana przez k lien tów . 
N ie m am y żadnych rek lam ac ji w  
naszych punktach garbarskich i 
kuśnierskich, a Spólnota Pracy 
odbierająca produkcję  naszych fu ­
te r i  pelis p rzy jm u je  je  w  każdej 
ilości w  p ierw szym  gatunku. Sta­
ram y się poza tym  rozszerzać na­
sze asortym enty.

—• N ie zapom nijcie dodać, że 
członkow ie naszej spółdzie ln i 
b iorą g rem ia lny udzia ł we wszy­
stkich imprezach ku ltu ra ln ych , 
urządzanych w  ramach spółdziel­
n i. Dowodem naszego w yrob ien ia  
obywatelskiego jest chociażby 
to, że w  M iesiącu Odbudowy 
S to licy w ykona liśm y w  168% zle­
cone nam prace porządkowe na 
terenie Parku  K u ltu ry .

Przezrocze środkiem
Stołeczna W y tw ó r­

nia i  S tud ium  F ilm ów  
Obrazkowych powsta­
ła  we w rześniu br. ma 
j eszcze wykonać do 
końca roku  poważne 
zadania. P lany tej in ­
s ty tu c ji p rzew idują  
w yprodukow anie  ok.
3.000 rzu tn ików  oraz 
w ykonanie 6 przezro­
czy. Zarówno jedno 
ja k  i  drugie zadanie 
wymaga szybkiego u- 
kończenia prac organi­
zacyjnych, przejścia 
do działalności opera­
tyw ne j oraz skuteczne­
go pokonania zaryso­
w ujących się trudno ­
ści. O ile  bowiem  w y ­
konanie zaplanowanej 
ilości rzu tn ików  w  ele­
mentach żelaznych i 
d rewnianych jest zu­
pełnie realne, o ty le  
już  w  tej ch w ili w ystę­
pu ją  trudności w  za­
opatrzeniu rzu tn ików  
w  tzw. optykę. Jeżeli 
starania k ie row n ic tw a  
zostaną poparte zarów­
no przez Stołeczne Za­
k łady  Przemysłu Tere­
nowego, któ rem u to przedsiębior­
stwo podlega, ja k  również przez 
instancje nadrzędne, to wykonanie 
p lanu  w  rzu tn ikach  nie nastręczy 
najm niejszych trudności. Osiągnie 
się przez to większe zaopatrzenie 
ry n k u  w  rz u tn ik i i  to  w  dodatku 
znacznie tańsze od dotychczaso­
wych. Różnica w  cenie będzie 
w y n ik a ła ś  zastosowania m ateria ­
łów  zastępczych. Korpus rzu tn ika  
(o zm ienionym  kształcie), k tó ry  
b y ł dotychczas odlewany, zosta­
nie zastąpiony blachą odpadko­
wą. Na rz u tn ik i jest coraz większe 
zapotrzebowanie, w ynika jące  ze 
wzrostu p ro du kc ji przezroczy i  f i l ­
m ów krótkom etrażow ych w yprze­
dzających znacznie produkcję  rzu­
tn ików .

P lany Stołecznej W y tw ó rn i i  
S tud ium  F ilm ów  Obrazkowych na 
ro k  1954 p rzew idu ją  w ykonanie
12.000 rzu tn ikó w  i 80 przezroczy 
z kopiam i. Kom órka w y tw arza ją ­
ca przezrocza ma am bitne zamie­
rzenie zaspokojenia potrzeb ry n ­
kowych w  przezrocza o tematyce 
dydaktyczno - wychowawczej. Już

z okazji 36 Rocznicy W ie lk ie j Re­
w o lu c ji Październikowej w ykona­
ne zostało przezrocze pt. „K to  ty  
jesteś“ ? Pracą tą przedsiębior­
stwo zadebiutowało na ry n k u  w y ­
dawniczym.

W bieżącym roku  zostaną w y ­
produkowane również przezrocza 
dziecięce o frapujących ty tu łach : 
„K aptuś i  K ruczek“ , „Jak  B a łw a­
nek w ędrow ał do morza“ , „Jak  
S iw ek spotka ł się z trak to rem “ 
itp . Z przytoczonych ty tu łó w  w y ­
n ika, że dzieciarnia zapozna się 
z prze jaw am i naszego życia spo­
łeczno - po lityczno - gospodarcze­
go, k tó re  w yc inkow o —  w  sposób 
przem aw ia jący do wyobraźn i 
dziecka —  będzie p rzew ijać się w  
tematyce tych  przezroczy.

P rzy doborze tem atów i  p ro ­
d ukc ji przezroczy w ykorzysta  się 
bogate doświadczenia radzieckie 
W  Zw iązku Radzieckim  przezro­
cza docierają do najbardzie j odle­
g łych miejscowości, a prelegenci 
n igdy nie zapominają, obok tema­
ty k i przeznaczonej dla dorosłych, 
w yśw ie tlać ■ przezrocza rów nież i  
d la  młodzieży, (di)
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Z doświadczeń radzieckich
O wzrost i podniesienie jakości artykułów konsumpcyjnych

Na IX  P lenum  K o m ite tu  Centra lnego P o lsk ie j Z jedno- 
czonei P a r t i i R obotn iczej B oles ław  B ie ru t w skazał na ko- 
nieczność zapew nienia n iezbędnej propocjona lnosci w  ro z ­
w o ju  przem ysłu  przez przyśpieszenie rozw o ju  przem ysłu 
a rty k u łó w  konsum pcy jnych  przy jednoczesnym  zabezpie­
czeniu odpow iedniego w zrostu  p ro d u k c ji środkow  w y tw ó r­
czości, ja ko  podstaw y rozw o ju  całe j gospodarki narodo- 
w e j.

B oles ław  B ie ru t m iędzy in n y m i pow iedz ia ł: ..Szczegól­
n ie  w ie lk ie  zadania s to ją  przed przem ysłem  a rty k u łó w  
konsum pcy jnych , k tó ry  w in ie n  w  ciągu 2 la t  osiągnąć 
znaczny w zrost p ro d u k c ji p rzy  popraw ie  aso rtym entu  oraz 
popraw ie  jakości. P rzem ysł a r ty k u łó w  konsum pcy jnych  
n ie  zaspokaja dotychczas rosnących potrzeb ludności i  s łu ­
szne są ska rg i na n iską  jakość i  złe w ykończenie w ie lu  
rodza jów  p ro d u kc ji. W a lka  o jakość p ro du kc ją  w in n a  sta­
nąć w  cen trum  uw ag i w szys tk ich  p ra cow n ikó w  przem y­
słu. Niezbędne jes t zw iększenie trw a łośc i w y ro bó w  i  po­
p raw a  ich w ykończen ia  i  opakow an ia  oraz dostosowanie 
w yro bó w  do w ym agań i  upodobań konsum enta .

Zadanie szybszego podn iesien ia poziom u życiowego po­
s ta w iły  obecnie przed sobą w szystk ie  k ra je  obozu poko ju  
i  socja lizm u.

K ra je  de m okra c ji ludow e j, k tó re  w  p ierw szych la tach 
po w yzw o le n iu  zbudow a ły  m ocną bazę przem ysłow ą, kon ­
c e n tru ją  obecnie w ie lk ie  ś rod k i i  energię na podniesien ie 
stopy życ iow ej lu d z i pracy.

Zadanie k tó re  p o s ta w ił B o les ław  B ie ru t na IX  P lenum  
K o m ite tu  C entra lnego PZPR stan ie się w y tyczną  dz ia ła ­
n ia  zakładów  i  spó łdz ie ln i przem ysłu drobnego. Ażeby za­
danie to ja k  n a jle p ie j w ykonać pożyteczne jest zapozna­
n ie  się z w a lk ą  o zw iększenie i  polepszenie p ro d u k c ji 
a r ty k u łó w  masowego spożycia w  Z w ią zku  Radzieckim .

Na końcow ym  posiedzeniu V  Sesji Rady N a jw yższe j 
ZSRR M a lenkow , ro z w ija ją c  zadania m aksym alnego za­
spokojenia m a te ria ln ych  potrzeb społeczeństwa, m iędzy 
in n y m i pow iedz ia ł: „N aszym  p iln y m  zadaniem  jest zde­
cydowane polepszenie w  ciągu 2— 3 la t poziom u zaopatrze­
n ia  ludności w  a r ty k u ły  spożywcze i  to w a ry  przem ysło­
w e N ie  m ożem y jednak  zadow olić się ilo śc io w ym  ty lk o  
w zrostem  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  masowego spożycia. N ie - 
m niejsze znaczenie m a kw estia  jakośc i w szystk ich  to w a ­
ró w  przem ysłow ych masowego spożycia“ .

S tw ie rdzen ie  to znalazło sw ój p ra k tyczn y  w yra z  w  sze­
regu u ch w a ł Rządu i  P a rt ii,  m a jących na celu podn ie­
sienie na w yższy poziom  a r ty k u łó w  masowego spożycia. 
T a k  na p rzyk ła d  uchw a ła  w  spraw ie  dalszego rozw o ju  
ha nd lu  radzieckiego na w stęp ie podkreśla, że z uw ag i 
na p iln e  zadania zdecydowanego podniesien ia poziom u 
zaopatrzenia ludności we w szystk ie  a r ty k u ły  masowego 
spożycia, ja k  rów n ież  dalszego w zrostu  dobrobytu  ro b o t­
n ikó w , ko łchoźn ików , in te lig e n c ji, w szystk ich  lu d z i ra ­
dz ieck ich  szczególnego znaczenia nabiera wszechstronne 
ro z w ija n ie  ob ro tu  tow arow ego i  usp raw n ien ie  organ i­
zac ji ha nd lu  państwowego, spółdzielczego i  kołchozowego.

W  w a run kach  soc ja lizm u hande l jes t i  przez d łu g i czas 
pozostanie podstaw ową fo rm ą  podzia łu  a r ty k u łó w  kon ­
sum pcy jnych  w śród  cz łonków  społeczeństwa socja lis tycz­
nego, fo rm ą, za pośredn ictw em  k tó re j zaspokajane będą 
rosnące osobiste po trzeby lu d z i pracy. Obecnie w  ZSRR 
zadanie polega na tym , by  w  ciągu na jb liższych  2— 3 la t 
zapew nić w  każdym  m ieście i  w  każdym  re jo n ie  w ie j­
sk im  n iep rzerw aną sprzedaż w szys tk ich  a r ty k u łó w  po­
trzebnych ludności, znacznie usp raw n ić  obsługę k lie n tó w  
i  zapew nić zaspokojenie stale rosnących potrzeb konsu­
m enta, rozw inąć szeroką sieć nowoczesnych, na w yso k im  
poziom ie techn icznym  przeds ięb iors tw  hand low ych  i  zor­
ganizować szybki p rze p ływ  do konsum enta zw iększające j 
się coraz ba rdz ie j m asy a r ty k u łó w  konsum pcy jnych  p ro ­
dukow anych  przez przem ysł i  ro ln ic tw o .

U chw a ła  ta zaw iera  ważne postanow ienie, dotyczące 
skrupu la tnego  badania i  w szechstronnej ew id e n c ji popytu  
ze s trony  ludności na tow a ry . N a te j podstaw ie M in is te r- ' 
stwo H and lu  ZSRR zapew ni odpow iedn ie zam ów ienia dla 
przem ysłu, w ła śc iw y  podzia ł zasobów tow a row ych  i  do­
stawę ich  w  teren z uw zg lędn ien iem  popytu  sezonowego,
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spe cy fik i na rodow e j i  by to w e j ludności. W celu badania 
popytu  ze s trony  m ieszkańców m iast i w s i uw zględn iane 
są propozycje w ysuw ane przez o b yw a te li na p rzeprow a­
dzanych przez organ izacje  hand low e kon fe renc jach  kon ­
sum entów.

W  Z w ią zku  R adzieckim  M in is te rs tw o  H and lu  oraz m i­
n is te rs tw a, p roduku jące  a r ty k u ły  powszechnego uży tku , 
co pew ien czas spraw dza ją  aso rtym ent to w a ró w  i  w  usta­
lo nym  try b ie  w p row adza ją  niezbędne zm iany do p lanów  
p ro du kcy jnych  oraz w y c o fu ją  z p ro d u k c ji tow a ry , nie 
cieszące się popytem  ze s trony  ludności i  zastępują je 
to w a ra m i lepszej jakości.

Zosta ły  podjęte postanow ienia, zm ierzające do podnie 
sienią jakośc i i  rozszerzenia aso rtym entu  tow a rów  po­
wszechnego uży tku , odpow iedn io do popy tu  ze s trony  lu d ­
ności.

Prasa radziecka zamieszcza system atycznie a rty k u ły , 
k tó re  pom agają na rodow i radzieck iem u w  rozw iązan iu  
tych w ażnych zadań.

T a k  na p rzyk ła d  w  „P ra w d z ie “  z dn ia  11 w rześn ia  br. 
ukaza ł się a r ty k u ł M . S zagin ian pt. „O  upodobaniu i po­
trzeb ie “ . A u to r tego a r ty k u łu  na wstęp ie s tw ierdza, _ że 
poznanie potrzeb i  upodobań konsum entów , aczko lw iek 
w yd a je  się ła tw e , n ie  jes t w ca le  ta k  proste. W  państw ie 
socja lis tycznym  poznanie tych  potrzeb społeczeństwa łą ­
czy się z u m ie ję tn ym  ićh zaspokojeniem , a zaspokojenie 
now ych potrzeb pow inno  uw zględn iać upodobanie i tra ­
dyc ję  narodow ą zakresie u lub ionego przyzw yczajen ia , 
sprawdzonego w  ciągu dziesią tek la t spożycia. D latego 
też od lu dz i, k tó rz y  k ie ru ją  p lanow aniem  lekk iego i spo­
żywczego przem ysłu  w ym agana jes t duża k u ltu ra , duże 
i  rosnące doświadczenie życiowe, ogrom na um ie ję tność 
sw ej pracy. .

N ie  w o lno  —  tw ie rd z i au to r —  lekceważyć popytu  
i upodobań konsum entów , n ie  w o lno  chociażby w  n a j­
m n ie jszym  s topn iu  pom niejszać jakośc i danego tow a ru . 
N ie w o lno  dopuszczać do m in im a ln ych  naw et zm ian ko­
sztem konsum enta, ponieważ zw yk le  zaczyna się od zm ian 
niedostrzegalnych, a w  konsekw encji p row adzi to w  p ro­
ste j drodze do obniżenia jakośc i p ro d u kc ji.

A u to r sądzi, że jakość w y ro b u  rośnie i w in n a  rosnąć 
na swoich tradyc jach  i  na sw oim  dośw iadczeniu w  opar­
c iu  o upodobania swoich nabyw ców . Jest rzeczą w ą tp liw ą  
bow iem , czy w  K irow abadz ie  cieszą się z m osk iew skich  
e tyk ie t, jedząc nie  m osk iew sk ie  c u k ie rk i, ale w  K iro w a ­
badzie n ie w ą tp liw ie  chcą m ieć stare, u lub ione  sm ako łyk i 
z m iodu, orzechów, m ąk i, k tó re  z n ikn ę ły  albo dania naro­
dowe, k tó rych  p ra w ie  n ie  m ożna dostać w  s to łów kach 
rep ub lika ńsk ich .

W  sklepach len in g ra dzk ich  m ożna p rzypadkow o ku p ić  
w span ia łe  tk a n in y  w e łn iane  dużo lepsze n iż  zagraniczne, 
albo doskonałe chusteczki do nosa z fa b ry k i radz ieck ie j, 
ale p ro du kc ja  dotychczasowa jes t nieznaczna.

I  tu ta j A u to r  zapytu je , dlaczego p ro d u kc ja  ty c h  a r ty ­
k u łó w  jest m ała. Dlaczego z up ływ e m  w ie lu  la t  n iedosta­
tecznie ostro przeprowadza się selekcję tego c o  „podoba 
się“  i  tego co „s ię  n ie  podoba“  i  konsekw entn ie  nie p o ­
w iększa się p ro d u k c ji rzeczy cieszących się popytem ' i  n ie  
zm niejsza się p ro d u k c ji a r ty k u łó w  nie  m ających dużego 
popytu.

Rzecz, polega na tym , że w ysoka jakoś m a ie ria łu  zale­
ży n ie  od jednego ty lk o  przerobu, ale od s tru k tu ry  m a­
te ria łu , od sposobu jego tk a n ia  i  jego w e w nę trzne j budo­
w y. A  to zależy od technologicznego procesu, a proces 
technolog iczny zależy od now ych maszyn, now ych rodza­
jó w  s u ro w c a 'itp ., a wszystko to  razem  w zięte związane 
jes t z kosztam i w łasnym i, w ype łn ien iem  p lanu, słowem  
ciągnie za sobą duży tren , a „na s i producenci, p lanu jący  
i  technolodzy n ie  bardzo lu b ią  obracać się pod now ym  
ką tem “ . F irm ow e  sk lepy dobrego zakładu lu b  fa b ry k i,  
pozwalające konsum entow i od razu znaleźć dane w yro by , 
a n ie  w s ła w ia ć  z dużym i trudnośc iam i z ogól- go ko tła , 
m og łyby znacznie zw iększyć tem po przebudow y i podnieść 
jakość w  tych  przedsięb iorstw ach, k tó rych  w y ro b y  nie 
zaspoka ja ją  konsum enta.
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w  a rty k u le  pt. „N a leży ze wszech m ia r ro zw ija ć  in ic ja ­
ty w ę  p ra co w n ikó w  m ie jscow ych“  —  zamieszczonym w  p i­
śm ie „ Iz w ie s ti ja “  z dn ia  17 paźdz ie rn ika  br. A u to r pod­
kreś la  duży rozm ach budow y now ych p rzedsięb iorstw  
przem ysłu  lekk iego  oraz przebudow y starych. Do p rodu­
kow an ia  p rzedm io tów  powszechnego uży tku  przyciąga się 
przedsięb iorstw a budow y m aszyn oraz in nych  ga łę z i'p rze ­
m ys łu  ciężkiego. W  ty m  sam ym  celu m o b iliz u je  się reze r­
w y  przem ysłu m ie jscowego i spółdzielczego.

W  rozw iązan iu  zadań znacznego rozw o ju  p ro d u k c ji a r ­
ty k u łó w  powszechnego u ż y tk u  duże znaczenie ma in ic ja ­
ty w a  p ra cow n ikó w  m ie jscow ych, ich śm ia łe p zedsięwzię- 
cia w  zakresie rozw o ju  now ych przedsięb iorstw , w y k o ­
rzystan ie  m ie jscow ych zasobów surowcowych.

N ie  ma tak iego m iasta an i osiedla w  Z w ią zku  Radziec­
k im , gdzie nie da łoby się w zorow o zorganizować obsług’' 
życ iow e j d la  lu d z i pracy, wzbogacić doboru tow a rów  
sieci hand low ej.

W ie lka  sprawa m aksym alnego zaspokojen ia w ciąż w z ra ­
sta jących potrzeb lu dz i p racy czeka na dołożenie starań 
uczonych, p ra k ty k ó w , dośw iadczonych m a js tró w , pom ysło­
w ych  k ie row n ikó w 7 i pe łnych in ic ja ty w y  p ion ierów . L iczne 
rad y  m ie jscow e w c ie la ją  w  życie poważne przedsięwzięcia 
w  k ie ru n k u  rozw o ju  p ro d u k c ji p rz e d m io tó w . codziennego 
uży tku , ulepszenia k ie ro w n ic tw a  w  zakresie przedsię­
b io rs tw  przem ysłu m ie jscowego i  spółdzielczego. Z  w ie lu  
dz ie ln ic  i  okręgów  nadchodzą w iadom ości o budow ie  no­
w ych  w y tw ó rn i i  zakładów , kom b in a tów  przem ysłow ych, 
zak ładów  fry z je rs k ic h , p ra ln i itp .

T a k  na p rzyk ład  w  C harkow ie , k tó ry  doznał znacznego 
uszczerbku na sku tek  w o jn y  z faszystow sk im  najeźdźcą 
pow sta ły  liczne przedsięb iorstw a, produku jące  to w a ry  po­
wszechnego uży tku . W  sklepach c h a rk o w s k ic h 'p o ja w iły  
się osta tn io  e lek tryczne p ra lk i domowe, e lek tryczne szczot­
k i  do fro te ro w a n ia , e lek tryczne  żelazka do prasow ania  
z te rm oregu la to rem  oraz inne  p rzedm io ty  gospodarstwa 
domowego.

Cenną in ic ja ty w ę  w yka za li p racow n icy  przem ysłu m ie j­
scowego m iasta M oło tow a. Tam  z powodzeniem  przysw a­
ja ją  sobie w y ró b  szeregu m echan izm ów  u ła tw ia ją cych  
przygo tow an ie  p o s iłkó w  w  przedsięb iorstw ach żyw ien ia  
zbiorowego i w  gospodarstw ie dom ow ym .

N ie  w szystkie  je dn ak  okręgi mogą się poszczycić ta k im i 
do b rym i w y n ik a m i. Na p rzyk ła d  w  okręgu S ta lińsk im , 
w  k tó ry m  jes t dużo zak ładów  m eta lu rg icznych  i  budow y 
maszyn, dużo spó łdz ie ln i rzem ieśln iczych i  p rzedsięb iorstw  
p rzem ys łu  m ie jscowego —  k o m ite t w ykonaw czy  ra d y  nie  
p rze ja w ia  in ic ja ty w y . K o m ite t ten  ta k  sobie rozważa: 
„ok rę g  S ta liń sk i jes t znaczny, dowiozą, w ięc nam  ta k  czy 
ow ak to co potrzeba z in nych  m ie jscow ości“ . Is to tn ie  do­
wożą: szufle z Len ing radu , w ia d ra  i  m iedn ice  z Baku, 
ło p a ty  z D n iep rop ie trow ska , b a ń k i na na ftę  z R yg i i  M iń ­
ska, zam ki z M oskw y  i  K ijo w a , a haczyki do d rzw i 
z Odessy... Podobnych p rzyk ład ów  m ożna by łoby  p rzy to ­
czyć znacznie w ięcej. M ó w ią  one .o tym , że ko m ite ty  w y ­
konawcze n iek tó rych  rad m ie jscow ych, k ie ro w n ic y  przed­
s ięb io rs tw  i spó łdz ie ln i przem ysłow ych zby t p o w o li „z w ra ­
cają się fro n te m “  do w yro bó w  masowego spożycia. ”

J. F iłonow icz  w a rtyku le , pt. Rezerwy rozw o ju , za­
m ieszczonym  w  p iśm ie  „ Iz w ie s ti ja “  z dn ia  21 październ ika  
br. podaje, że w  Ś w ie rd łow sku  zna jd u je  się f i l ia  w zo r­
cow ni na jlepszych typów  to w a ró w  powszechnego uży tku  
W szechzw iązkowej Izby  H and low e j. Zgrom adzono tam  
ponad 3000 w sze lk ich  p rzedm io tów  gospodarstwa domo­
wego, sprzętu, m eb li, zabawek —  p ro d u k c ji k ra jo w e j i  za­
granicznej.

Do w zo rcow n i te j p rzy jeżdża ją  o lb rzym ie  ilośc i przed­
s ta w ic ie li poszczególnych fa b ry k  i zak ładów  w  celu zapo­
znania się z danym  a rty k u łe m  i w p row adzen ia  go do p ro ­
d u k c ji w  danym  zakładzie. Jednem u ze zw iedza jących 
podobało się żelazko do prasow ania z te rm oregu la torem , 
d rug iem u —  naczynia po lerowane e lektryczn ie , trzeciem u 
—  o tw ieracz do konserw , czw artem u —  kom p le t narzędzi 
s to la rsko-ś lusarsk ich  d la  dzieci itp .

Chodząc od w itry n y  do w itr y n y  zw iedza jący po dz iw ia ją  
obfitość p rzedm io tów  pożytecznych, dogodnych, pom ysło­

w ych, przeznaczonych do u ła tw ie n ia  pracy dom ow ej, do 
zaoszczędzenia czasu, do up iększenia życia ludziom . Jak  
to by ło b y  dobrze w yko nyw a ć  je  wszędzie i  do tego ja k  
n a jw ię c e j! W szak przew ażnie n ie  są to  w ca le  z b y t z ło ­
żone p rzedm io ty.

P rzem ysł m ie jscow y i  spółdzielczość Ś w ie rd łow ska , k tó ­
re  w y k o n u ją  obecnie p ra w ie  o 40% w ięce j różnych w y ro ­
bów  n iż  w  1950 r., p roduku jąc  łóżka, naczynia, drobne 
w y ro b y  żelazne, w a liz k i,  m eble, guz ik i, obuw ie, w y ro b y  
dziane, p ian ina , harm on ie, zabaw ki i w ie le  innych  a r ty ­
ku łó w , n ie  p o k ry ły  jeszcze w  dostatecznym  stopn iu  w zra ­
stającego zapotrzebowania. U dzia ł w y ro bó w  m ie jscow ych 
w  ogólnym  obrocie tow a row ym  m ie js k ie j sieci hand low e j 
w ynos i za ledw ie 14%.

Jeżeli się odw iedzi znajom ego w  jego now ym  m ieszka­
n iu  w  Ś w ie rd łow sku  (a obecnie w ie lu  lu dz i posiada nowe 
m ieszkania), to od razu bez py ta n ia  można spostrzec, że 
b ra k  jest w  m ieście m eb li i  że krzesła nastręczają duże 
w ą tp liw o śc i z p u n k tu  w idzen ia  ich^ jakości.

W  m ieście jes t dużo p rzedsięb iorstw  i spó łdz ie ln i, k tó re  
zam iast zwiększać p ro du kc ję  w yro bó w  n ieodzow nych dla  
lu dz i pracy, z uporem  zas ila ją  hande l to w a ra m i n ie  m a­
ją c y m i popytu.

K u p u ją c y  stanowczo o d rzu c ili liche  szczotki do obuw ia  
w yrobu  spó łdz ie ln i „P ro iz w o d s tw ie n n ik “ , n ie  chcą ko rzy ­
stać z czarnych guz ików  lichego ga tunku  U ra ls k ie j fa b ry ­
k i guz ików , n ie  chcą nabyw ać n ie trw a łych , k w ia to w ych  
wód ko lońskich , lic h e j pasty i  k iepsk ich  zabawek.

W  czerwcu br. odby ł się przegląd p ro d u k c ji przem ysłu 
m ie jscowego Ś w ierd łow ska. Spośród 580 p rze jrzanych  
w y ro b ó w  kom is ja  uznała za zadow ala jące pod względem  
jakośc i za ledw ie  połowę. Św iadczy to o tym , że w  n ie ­
k tó rych  ogniw ach p ro d u kcy jn ych  Ś w ie rd łow ska  m a m ie j­
sce lekceważenie potrzeb i gustu konsum entów .

W poszczególnych sklepach tego m iasta n ie  można k u ­
p ić  potrzebnych a rty k u łó w . T ak  na p rzyk ład  w  sk lep ie  
N r  14 przez całe la to  n ie  by ło  ub rań  z tk a n in  le kk ich , 
m ęskie koszule są ty łk a  n ieb iesk ie  z b ia ły m  pasem, b ra k  
w yro bó w  baw e łn ianych  i w e łn ian ych  w ysokogatunkow ych 
itp . Obecnie je dn ak  w  pracy p rzedsięb iorstw  S w ie rd łow - 
ska zaznaczył się duży postęp.

Podobnie ja k  wszyscy ludzie  radzieccy, m ieszkańcy 
Ś w ie rd łow ska  z zapałem re a lizu ją  uchw a łę  P a r t ii i Rządu 
w  spraw ie  znacznego w zrostu i popraw ien ia  jakośc i p ro ­
d u k c ji przem ysłu lekk iego i spożywczego.

Postanow iono, ażeby do końca p ię c io la tk i w ybudow ać 
w  Ś w ie rd łow sku  jedenaście zakładów , dw ie  fa b ry k i i czte­
ry  w ie lk ie  dz ia ły  fabryczne p roduku jące  p rzedm io ty  po­
wszechnego użytku . W ie le  is tn ie ją cych  p rzeds ięb io rs tw  • 
postanow iono rozszerzyć.

Celowo s ku p iliśm y  swą uwagę na usterkach, gdyż usu­
nąć je, w  zasadzie można i należy na m ie jscu, w łasnym i 
s iłam i.-Z agadn ien ie  znacznego podniesien ia p ro d u k c ji a r­
ty k u łó w  masowego spożycia nie da się rozw iązać jedyn ie  
dz ięk i tem u, że „te raz  przyś lą  nam  w ięce j“  lu b  „te raz  
le p ie j nas zaopatrzą“ . Zadanie to zostanie rozw iązane 
w spó lnym  w y s iłk ie m  w szystk ich , wszędzie i  codziennie, 
w  dużych m iasta  i  m ałych  w ioskach, w  w y tw ó rn ia c h - 
o lb rzym ach i w  skrom nych warszta tach. N a leży bezwa­
ru n ko w o  wszędzie w prow adz ić  do a k c ji w szystk ie  s iły  
i  puścić w  ruch  w szystk ie  rezerw v.

Zaczerpnięte przykłady z l i teratury radzieckiej wska- 
zają wyraźnie na to, ja k  w ielk ie znaczenie przywiązuje
naród radziecki do jak, najlepszego wykonania zadania _
wzrostu i podniesienia jakości artyku łów  konsumpcyj­
nych, w ciągu najbliższych 2—3 lat.

W Polsce Ludowej zadanie to, o k tórym m ów ił  Bolesław 
Bierut na IX  Plenum Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Parti i  Robotniczej zostanie również pomyśl- 
me rozwiązane dzięki wys iłkow i narodu polskiego, dzięki 
temu, że w ciągu ostatnich lat k ra j  nasz wzrósł na siłach, 
rozwijając intensywnie bazę przemysłową w oparciu o no­
woczesną technikę. Patrząc z dumą na to, czego dokonał 
nasz naród, Partią i Rząd stawiają przed wszystkimi 
ludźmi pracy Polski Ludowej nowe, w ielk ie zadania do 
zrealizowania w  ciągu najbliższych dwóch lat.

M. Sz.

„K s z ta łtu jm y  w  sobie i w ychow u jm y  w  masach zm ysł oszczędności —  
zaletę absolutn ie niezbędną w  okresie w ie lk ie j przebudowy k ra ju , w  okre­
sie w a lk i o w ydźw ign ięc ie  się z resztek zacofania, w  okresie w a lk i o szybsze 
podniesienie stopy życiow ej najszerszych mas“

—  Z  p rz e m ó w ie n ia  B o le s ła w a  B ie r u ta  n a  I X  P le n u m  K C  P Z P R .
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N O W A  P L A C Ó W K A

KORESPONDENCI
i CZYTELNICY

P O P R A W IA  S IĘ  B H P  W  N A S Z Y M  Z A K Ł A D Z IE  
Po uchw a le  Rządu o  B H P  n a s tą p iły  ju ż  w  B ia łoga rdzk ich  Zakładach 

P rzem ysłu Terenowego w  te j dziedzin ie  duże zm iany na_ lepsze. P rzystą ­
p iono do usuw ania  różnych niedociągnięć. W  te j c h w ili kończym y akc ję  za­
bezpieczenia w szystk ich  m aszyn przez zakładan ie  odpow iedn ich  osłon na 
noże pasy napędowe itd ., akc ję  in s ta lo w an ia  w e n ty la to ró w  itd . Poza ty m  
odm a low a liśm y św ie tlicę , hale p rodukcy jne , n a p ra w iliś m y  łaźn ię  i w annę

Z M ^sze ^a m aczyć , że obecnie p racu jem y w  bezpieczniejszych w a runkach . 
W  stosunku do ro ku  ub iegłego w  ro ku  bieżącym  w y p a d k i zm n ie jszy ły  się
0 50%. Będziem y się je dn ak  s ta ra li w ye lim in o w a ć  je  ca łkow ic ie .

N ie  wszędzie jeszcze panu je  u nas odpow iedn i porządek. Do pewnego sto­
pn ia  tłum aczy nas ciasnota loka low a , k tó ra  jednak w k ró tc e  się skończy, 
poniew aż w  r. 1954 nastąp i p rzebudow a Z akładu . j a n  BEDNARSKI

B ia ło g a rd

A K T Y W IZ A C J A  Z IE M I B IA Ł O S T O C K IE J  
D la  uczczenia 3 6  R ocznicy R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j załoga Z w ią zku  

W ytw órczego w  B ia łym s to ku  pod ję ła  d ługo fa low e  zobow iązanie z zakresu 
a k ty w iz a c ji z iem i b ia łos tock ie j. M . in . zobow iązano się przystąp ić  do bu­
do w y  h u ty  szk ła  w  w o jew ód ztw ie  b ia łos tock im  i  uruchom ię w  ciągu 4 m ie ­
sięcy fa b rykę  sk le jek . Poza ty m  postanow iono u ruchom ić p rze tw órn ię  m ię - 
sa^króliczego, ryb , dziczyzny, g rzybów , jagód, m a lin  itp . Potoanowaono ró ­
w n ież  w yko rzys tać  ta k ie  surowce m ie jscow e, ja k : k redy, łu p k i b itum icznę
1 do lam iĘ  u ruchom ić m echaniczną w y tw ó rn ię  m e b li i  p ły t  s to la rsk ich

W po na d toUzałoga 'zobowiązała się u ru cho m ić  now e d z ia ły  p ro d u k c ji ta k ie  
is'k e ks tra kc ja  wosku, w ik lin ia rs tw o  i  koszykarstw o. . ,
J Powyższe zobow iązanie p rzyczyn i s ię  do zak tyw izow a n ia  zaniedbanych
dotąd te renów  i  pomoże p rzed te rm inow o  w yko na ć  p lan  roczny.uotąa terenów 1̂  ‘  E D W A R D  K O B E S Z K O

B ia ły s to k

B H P  W  LĘ B O R S K IC H  Z A K Ł A D A C H  
tit mnK7VCh zakładach n a  dc in ku  B H P  są jeszcze dość duże b ra k i. W  s to - 

l - r n i  n r  3 p racow n icy  odczuw ają  brak w e n ty la to ró w . S to la rn ia  zna jdu je  
w  R ciasnych pomieszczeniach, zaś w  W y tw ó rn i W a liz  a G a la n te rii w y -  

8 ieszcze spalaną halę z nowoczesnym i w e n ty la to ra m i. Zbudow a­
no toż sza tr ię  i u m yw a ln ię  oddzie ln ie  d la  mężczyzn i d la  kob ie t. Jeżeli cho- 
* £  to  w szystkie  są zabezpieczone i n ie  grozą ju z  w y  pad karm.

W  1953 r  w  Ł Z P T  zda rzy ły  się trz y  w y p a d k i okaleczenia pa lców, dw

1, R ? ,du  ^ g a n d z » . » .  K o m « a  “»wTSi
zakładowego; p r . f y  w  po tzczegknych  brygadach.

S i W «  *  w yw iązyw ać  ze ow ych

zadań B H P  o trzym a nagrodę. M _ b ie l a k
' '  L ę b o rk

S P R A W A  JEST W A Ż N A
W  w iększości zak ładów  S pó łdz ie ln i In w a lid ó w  „Jednosd1 w ^K ło d z k u  stan 

h ig ie ny  i  bezpieczeństwa p racy  je s t zadow ala jący. W  P ra ln i Che . J 
na leżacei do SpółdziieLni s tan  te n  jes t w zo row y. ,

Natomiast n ie  m ożna tego pow iedzieć o zakładzie k ra w ie c k im , w  k tó ry  
7 ia rvsowuiacy się s u f it  w  u b ik a c ji groz i zaw aleniem . _  . ,

Zarzad S pó łdz ie ln i w ie lo k ro tn ie  zw ra ca ł się o  pomoc w  te j sp raw ie  do 
M R N  prosząc o p rzyd z ia ł po trzebnych m a te ria łó w , ale ja k  dotąd w y s iłk i 
na^ze są darem ne A  przecież spraw a jes t b. w ażna i  zw lekan ie  z je j zała­
tw ie n ie m  może być w  sku tkach  sw o ich  tragiczne. - ZOFIA s t a l

Z A N IE D B A N E  S P R A W Y
W  sklepach w o j. z ie lonogórskiego n ie  m a szaf, tapczanów, b ie lizn y  po- 

śc ie low e j.^ska rpe t i  in n y c h  a rty k u łó w , k tó re  p o w in ie n  P ^ k o w a ć  prze- 
m vsl terenow y. W  dużej m ierze w in ę  za ten stan rzeczy ponosi W o jew ódzk i 
Zarzad P rzem ysłu Terenowego w  Z ie lone j Górze, k tó ry  za m ało m tereso 
w a T tó e  potrzebam i terenu, szuka ł na jła tw ie jszych  sposobów w y k o n a n a  
^anu nie t r o c z ą c  się o rozszerzenie i  zw iększen ie now ych aso rtym entów  
tow arow ych.

• ______ »_____
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W  G łogow ie, w  p ry w a tn y m  lo k a ­
lu  (do lis topada b r. w  dw óch p o ko ­
jach  m ieśc ił się p u n k t p rzy jęć , p ra ­
cow nia i  b iu ro  spó łdz ie ln i Le ka rsko - 
D entystycznej.

P ow stanie sw oje spó łdz ie ln ia  zaw ­
dzięcza ty lk o  ene rg ii i  u p o ro w i m a­
łe j g a rs tk i ludz i. D r. S y lw este r K ra ­
w iec  i  jego n a jb liż s i w sp ó łto w a rzy ­
sze b y l i  w y t rw a li i  n ie  z raża li się 
trudnośc iam i, ja k ie  m u s ie li p rze ła ­
m ać w  sam ym  Zarządzie, Radzie 
Nadzorczej, M ie js k ie j Radzie N aro­
dow ej. T rudnośc i n ie  b rakow a ło . 
N a jpow ażn ie jszą z n ich  b y ł b ra k  ele­
m en ta rnych  w a ru n k ó w  do pracy.

Co ro b i wówczas spó łdz ie ln ia  L e - 
ka rsko -D e n ty  styczna? K u p u je  ze 
Swoich u d z ia łów  zniszczony dom  i  
p rzy  pom ocy uzyskanego funduszu 
in w estycy jn eg o  u ru cha m ia  dn. 
7.XI.53 r. p ię k n y  ośrodek, k tó ry m  
m og łaby się poszczycić na w e t sto­
lica.

D om  p rzy  u l. O brońców  P o ko ju  6 
w  G łogow ie  posiada gab ine t p rz y ­
jęć, m ode la rn ię , g ipsownię, b iu ra , 
m agazyn, pokó j gościnny, a naw e t 
po kó j d la  p ra cow n ikó w , k tó rz y  m a ją  
chw ilo w e  tru d n o śc i z uzyskaniem  
m ieszkania. S p -n ia  za tru d n ia  c h w i­
low o 2 den tystów  i  4 techn ików .

D uży zm ysł o rg an izacy jny  i  en­
tuz jazm , ja k i cechuje k ie ro w n ic tw o , 
da ją  gw aranc ję  ro zw o ju  p la có w k i 
spółdzielczej.

__ Ludz ie  na b io rą  do nas zau fa­
n ia  _  m ó w i d r. J. K ra w ie c , k ie d y  
p rzekona ją  się o jakośc i naszej p ra ­
cy i  naszego m a te ria łu .

S pó łdz ie ln ia  n ie  ogranicza sw ej 
p racy  do samego ty lk o  G łogowa. Po­
siada ju ż  p u n k t us ługow y w  S ław ie  
Ś ląsk ie j, P o lkow icach , a w  te rm in ie  
do 31 g ru dn ia  p ro je k tu je  zorganizo­
w an ie  p u n k tó w  w  Ż agan iu  i  N ow e j
Soli. . .

R edakcja  życzy zespołow i S -m  
Le lcarsko-D entystyczne j ro z w o ju  p la ­
có w k i i  zdobyw an ia  coraz w ięce j 
zw o len n ików  d la  id e i spółdzielczoś­
ci. (zl)

Redakcja odpowiada

Józefa Zajączek z K ra ko w a . In te r ­
w e n io w a liśm y  w  W aszej sp raw ie  a 
n iezależnie od tego poruszy liśm y do­
tyczące Was zagadnienie w  Dzia le 
„O strzem  K r y ty k i“ .

W. Sobieski z W ągrowca. Wasze 
k ry tyczne  uw ag i p rzes ła liśm y do M i­
n is te rstw a.

Jan Woźniak z R akon iew ic . S pra­
w ę p rzyd z ia łu  row e rów  n a ś w ie tlim y  
W am  lis tow n ie .

Czesław Szumiński i Józef Ko­
walski z B ia łegostoku. Wasze zaża­
len ie  p rzes ła liśm y do rozpatrzen ia 
B iu ra  S karg  i  Zażaleń p rzy  Z S P iR z .

33



Julian Szulc z K am ien icy  P o lsk ie j. 
Czy rozm aw ia liśc ie  o zw o ln ie n iu  J. 
G o liń sk ie j z P odstawową O rgan iza­
c ją  P a rty jn ą  i  radą zakładową?

Paweł Kosowicz z Z ie lone j G óry. 
N o ta tkę  Waszą w y ko rzys ta liśm y  w  
Dzia le  „O strzem  K r y ty k i“ .

J. Rodzynkowski z Łodzi, Wacław 
Wierzewski z K rako w a , Kazimierz 
Cichosz z K rako w a , Marian van-Se-
lov z N ow e j H u ty , Stefan Boniecki 
ze Szczecina, F. Skrzyński z R yp ina  
i  in n i:  D z ięku jem y W am  za lis ty , 
k tó re  w  m ia rę  m ożliw ości w y k o rz y ­
stam y w  następnych num erach na­
szego pisma.

Mgr Janina Dembińska
Poznań

P R ZE M Y S Ł D R O BN Y 
U R U C H A M IA  N O W Ą 

PR O DUKCJĘ

Naczelnym zadaniem zakładów 
produkcy jnych  podległych M in i­
sterstwu Przemysłu Drobnego i 
Rzemiosła jest zaopatrywanie ry n ­
ku  krajowego w  a rty k u ły  p ie rw ­
szej potrzeby, p rzy  czym drogą 
ciągłego powiększania p rodukc ji 
i  rozszerzania asortym entu tow a­
rowego zgodnie z potrzebam i i  gu­
stam i mas pracujących, zakłady 
te m ają systematycznie e lim ino ­
wać konieczność sprowadzania to ­
w arów  z zagranicy.

W  zrozum ieniu tych  zadań, Za­
rząd Przemysłu Szklarskiego w 
Poznaniu konsekwentnie dąży do 
wprowadzenia na rynek a rty k u ­
łów , k tó rych  zupełny brak, wzglę­
dnie niedostateczna produkcja, 
zmusza nas do stałego im portu  
tow arów  z zagranicy.

W  roku  ub ieg łym  uruchom iono 
Fabrykę A m pułek i  F io lek w  Bo­
lesławcu, k tó ra  obecnie już po­
k ryw a  w  dużej m ierze zapotrze­
bowanie kra jow e na szkło aptecz­
ne i opakowania farmaceutyczne. 
W  bieżącym roku  przystąpiono do 
rozpracowania i  uruchom ienia 
p ro du kc ji a rtyku łu , k tó ry  jest 
niezbędnie potrzebny jako mate­
r ia ł .izo lacyjny p rzy instalacjach 
ogrzewniczych, wodnych itp . A r ­
tyku łem  tym  jest wełna szklana, 
k tó re j dotychczasowa produkcja  
n ie pokryw a zapotrzebowania 
rynku, w  wyniku czego spro­
wadzana jest stale z zagranicy. 
Z inicjatywą opracowania tego

(d a ls z y  c ią g  n a  s t r .  35)

W ZP T  w  Z ie lone j G órze zan iedba ł rów n ież  spraw ę rozbudow y p u n k tó w  
usługow ych, zwłaszcza na  wsi. N a  23 p u n k ty  usługowe ty lk o  1 zna jdu je  się 
na te ren ie  wsi. W ie le  z n ich  (m. im. p u n k ty  na p ra w y  w ózków  i  row erów  
w  G orzow ie) z powodu złego rozm ieszczenia w  teren ie  n ie  w yko n a ły  pow ie ­
rzonych im  zadań. O dczuwa się też b ra k  p u n k tó w  usługow ych bednarsk ich  
ko łod z ie jsk ich  oraz p u n k tó w  n a p ra w y  narzędzi ro ln iczych .

Poza ty m  trzeba zaznaczyć, że spraw a w spó łzaw odn ic tw a p racy  n ie  prze­
biegała ry tm ic z n ie  w e  w szystk ich  przedsięb iorstw ach, a  na szczeblu W ZP T  
m e prow adzono a n a liz y  w yk o n a n ia  d ług o fa lo w ych  zobow iązań podjętych 
przez poszczególne przedsięb iorstw a.

Te zaniedbania m u s ia ły  się odbić u jem n ie  n a  p ro d u kc ji. D la tego też na­
leży je  ja k  na jszybc ie j z likw id o w a ć .

P A W E Ł  K O S O W IC Z  
Z ie lo n a  G ó ra

W IE L K O P O L S K IE  Z A K Ł A D Y  M E C H A N IC Z N E  W  O S TR O W IE  W L K P  
W Y K O N A Ł Y  P L A N  R O CZNY

W  d n iu  31 paźdz ie rn ika  br. W ie lkopo lsk ie  Z ak ła d y  M echaniczne w  O stro­
w ie  w y k o n a ły  p la n  roczny. Na A kad em ii, k tó ra  odby ła  się z te j o k a z ji 55 
p ra co w n ikó w  o trzym a ło  nagrody pieniężne a  22 —  nagrody książkowe.’

Za tru d  w łożony w  w yko na n ie  iplanu na  szczególne w yróżn ien ie  zasłu­ * 1
gu ją : Rom an A dam iak , Jan  Woźnicziak, M ieczysław  Lebica, A n to n i K ry s ia k  
i  in n i.

N a  w yko na n ie  p la n u  na 2 m iesiące przed te rm in e m  z łoży ło  się przede 
w szys tk im : m iędzyzakładow e w spó łzaw odn ic tw o d ługofa low e, w  k tó ry m  
nasza załoga za ję ła  jedno  z czo łow ych m ie jsc, k ilk a k ro tn ie  podejm owane
1 s°is le  rea lizow ane zobow iązania d la  uczczenia ś w ią t narodow ych, ha rm o­
n i jn a  praca k ie ro w n ic tw a  z Radą Zakładow ą, Podstaw ow ą O rgan izacia  P ar­
ty jn ą  i  ca łą  załogą.

Załoga nasza spo tyka ła  się w  sw e j p racy z pow ażnym i trudnośc iam i k tó ­
re  je d n a k  zw ycięsko pokonała.

Trzeba podkreślić, ze zw łaszcza początek I  k w a r ta łu  tar. b y ł bardzo c ięż­
k i d la  załogi. Zaległości z  ub iegłego ro k u  oraz n iedostateczna w ia ra  w e  w ła ­
sne s iły  s p ra w iły , że p lan  za m -c  styczeń n ie  został w ykonany. N ie  trw a ło  
to  je dn ak  d ługo; ju ż  w  m -cu  lu ty m  rea lizac ja  p lanu  b y ła  o  w ie le  p e łn ie j­
sza, a m arzec p rzyn ió s ł n ie  ty lk o  uzupe łn ien ie  zaległości ze stycznia aie 
i  znaczne przekroczenie p lanu  marcowego.

W  p ie rw szym  k w a rta le  załoga nasza w zm ocn iła  się o rgan izacy jn ie  W  I  
k w . p rzy  p ro d u k c ji m aszyn w  dzia le  s to la rn i m ie liśm y  często w ąskie  ga r­
d ła . Z na leź li się je dn ak  pracow n icy  z in ic ja ty w ą , k tó rz y  n ie  ty lk o  z l ik w i­
d o w a li w ąsk ie  gard ła , ale i  znacznie zw iększy li tem po p ro d u kc ji.

N a  szczególne w yróżn ien ie  zasługu je  Rom an A dam iak , k tó ry  u sp raw n ił 
pracę daiiału s to la m i. K

. W  P ierwszym  okresie  m ie liś m y  jeszcze poważne u s te rk i i  b ra k i na od­
c in k u  jakosca p ro d u k c ji. W ydan ie przez Rząd dekre tu  o jakośc i pozw o liło  
nam  zw rocie  w iększą uw agę na jakość produkcja, k tó ra  pozostaw ia w ie le  
do zyczema, zwłaszcza w  odn ies ien iu  do podnośn ików  czerpakowych. W zm o­
żenie ściślejszej k o n tro li p o p ra w iło  znacznie jakość p ro d u k c ji oraz pozw o liło  
zwrocie baczniejszą uwagę na  brakorobów .

W  d ru g im  k w a rta le  praca przebiegała ba rdz ie j ry tm iczn ie , jednak nie 
u n ikn ę liśm y  p rzy  końcu każdego m iesiąca szturm ow ości, k tó ra  by ła  spowo­
dow ana niedostarczeniem  na czas potrzebnego m ateria łu .

R e w iz ja  n o rm  i  p łac p rzyczyn iła  się do podn iesien ia w yda jnośc i p ra c y  
ju z  w  p ierw sze j dekadzie Lipca w yda jność w zros ła  o 6%, w  d ru g ie j — 
o 18 ,o, a w  trzec ie j o  26% w  stosunku do czerwca. O bn iży ła  się znacznie 
absencja.

M im o , że w yko n a liśm y  ju ż  na rodow y p la n  gospodarczy na 1953 ro k  nie 
spoczywam y na knurach. Nasza w a lka  o  p lan  trw a  da le j, a  nasze osiągnię­
c ia  m o b iliz u ją  załogę do coraz w iększych w ys iłkó w .

M A T E U S Z  P E R K O W S K I 
O s tró w  W lk ;p .

R A C J O N A L IZ A T O R  R A T U J E , P L A N  OD Z A Ł A M A N IA

F ab ryka  Urządzeń S zp ita lnych  w  C hełm n ie  w yko n u je  p la n y  p ro d u k c y j­
ne z nadw yżką  m. in . dz ięk i coraz ba rdz ie j rozw ija ją cem u  się ruch ow i ra ­
c jona liza to rsk iem u . O statn io , z powodu b ra ku  części de ficy tow ych  Fabryce 
g roz iło  za łam anie się p lanów  p rodukcy jnych . W  dużym  s to p n iu ’ u ra to w a ł 
ją  Qd tego niebezpieczeństwa Józef C zern ieck i przez w prow adzenie uspra- 
wnienda p rzy  u łożyskow an iu  w ózków . U sp raw n ien ie  to  da je  Fabryce 342 857 
zł. oszczędności w  s tosunku rocznym .

Z Y G M U N T  S A W IC K I 
C h e łm n o

C Z Ł O W IE K  PR ZED E W S Z Y S T K IM
Ogrom ne są os iągnięcia spó łdz ie ln i im . Olgima w e W roc ła w iu  w  zakresie 

bezpieczeństwa i h ig ie n y  pracy. K iedyś  p racow n icy  naszej spó łdz ie ln i p ra ­
co w a li w  ciasnych i  c iem nych w arszta tach, rozrzuconych w  różnych p u n k ­
tach m iasta, obecnie p ra cu jem y w  now o w yrem o n tow anym  cz te rop ię tro ­
w ym  budynku , w  jasnych i dużych ha lach fab rycznych  zaopatrzonych w  cen­
tra ln e  ogrzewanie. W  gm achu tym  zna jdu je  s ię  także ładn ie  udekorow ana 
św ie tlica  oraz pomieszczenie na sto łów kę, k tóre , n iestety, od czasu ja k  z lik ­
w idow ano  zna jd u ją cy  się tam  jeszcze n iedaw no tem u ba r m leczny —  me 
m a należytego zastosowania.
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Jeśli obecnie n ie k tó re  dz ia ły , ja k  np. k ra ja łn te  m ię k k ie j skóry , czy też 
cho lew kam i®  uskarża ją  siię na  ciasnotę, 'to je s t to  w y n ik ie m  n ie ra c jon a ln e ­
go w yko rzys ta n ia  is tn ie ją cych  pomieszczeń. M im o , że w  zeszłym ro k u  od­
rem ontow ano w in d ę  —  je s t cna obecnie niieczynna i transp o rt m iędzypdę- 
Tnawy toiwiarów i  p ó łfa b ry k a tó w  odbyw a  się po s ta rem u —  n a  plecach ro ­
bo tn ikó w .

M im o  .is tn ie n ia  szatn i w e w szys tk ich  w arszta tach, —  często p a lta  i  ub ran ia  
szpecą ściany w a rsz ta tó w  —  przyczyną tego je s t b ra k  in d y w id u a ln y c h  sza­
fe k  na ub ran ia .

J-ednak na jw iększą  s tosunkow o bo lączką jes t sp raw a  w e n ty la c ji w  w a r­
sztacie m echanicznym . W en ty lac ja  is tn ie je , ale n ie  dz ia ła  spraw n ie, sku tk ie m  
czego p y ł skórzany osiada na p łucach rob o tn ika . Jest to bardzo szkod liw e dla  
zd ro w ia  frezerów , pracu jących  na tych  maszynach. N a leży jeszcze w spom ­
nieć, że p rzy  je dn e j frezarce m o to r n ie  je s t zby t w ysoko  podniesiony, co 
pow oduje wstrząsy, przeszkadzające w  pracy. W  św ie tle  tych  fa k tó w  jes t 
rzeczą jasną, że w łaśn ie  ten  odcinek p racy —  frezow an ie  obuw ia  —  jest 
w ą sk im  ga rd łem  naszej spó łdzie ln i.

A n a lizu ją c  tę s p ra w ę ,.m u s im y  pam iętać, że w  życ iu  na w e t drobne nie­
dociągnięcia zasłan ia ją  często ogrom ne .osiągnięcia i  d la tego usunięcie tych  
niedociągn ięć s ta je  się n ie  ty lk o  spraw ą dba łości ó  ludz i, 'nasz 'na jw ię kszy  
k a p ita ł, n ie  ty lk o  spraw ą gospodarczą, a le  i  po lityczną , gdyż tego rodza ju  
zan iedbania mogą 'n ie jednokro tn ie  s łużyć w ro go m  k la sow ym  do snucia nędz­
nych  know ań.

N E U M A R K  M A R IA  
W ro c ła w '

N IE  M O Ż N A  TEG O  P O M IN Ą Ć  M IL C Z E N IE M
E kspozytura  R e jonow a C e n tra li P rzem ysłu Ludow ego i  A rtys tycznego 

w  K ra k o w ie  'hulała n ie ła tw e  zadanie, aby podległe je j zak ład y  p rodukcy jne  
z te renu  3-ch w o je w ó d z tw  postaw ić na  pomiomie, odpow iada jącym  po trze­
bom robotn ika '.

R ok 1953 w  dużym  s topn iu  po lepszył w a ru n k i p racy  37 zak ładów  p ro d u k ­
cy jnych , ob ję tych  dz ia ła lnośc ią  Ekspozytury. W yko rzys tu ją c  fundusze B H P  
od rem ontow ano g ru n to w n ie  szereg h a l w a rsz ta tow ych , za insta low ano w e n ­
ty la c ję , urządzen ia  w yciągow e, doprow adzono do poszczególnych s tanow isk  
ośw ie tlen ie  neonowe, aw en ty low ano  hale o b ró b k i drzewa, w zm ocniono za­
bezpieczenie m aszyn dtp.

D z ięk i ty m  in w estyc jo m  ilość n ieszczęśliw ych w yp a d kó w  spadła z 6 w  r. 
1.952 do  3 w  r. 1953. Do dniia 25.X.br. w yko rzys ta n o  76% funduszów . U rucha­
m ian ie  dich przebiega planowo, ta k  ;e do końca  ro k u  'n ie w ą tp liw ie  w szystk ie
fundusze zostaną w ykorzystane .

S tw ie rdza jąc  o b ie k tyw n ie  osiągnięcia E kspozy tu ry  w  K ra k o w ie  w  zakresie 
BH P , n ie  można pom inąć m ilczen iem  poważnego niedociągn ięcia , ja k im  jes t 
o r z e c ią ż e m e  re fe re n ta  B H P  fu n k c ja m i, nile zw iązanym i, z  jego stanow isk iem .

’ A czko lw ie k  zarządzenie Rządu ogłoszone w  M on ito rze  z d n ia  19 w rześn ia  
1953 r. m ó w i w yraźn ie , że re fe re n t B H P  n ie  może być absorbowany fu n k ­
c ja m i, n ie  zw iązan ym i bezpośrednio z jego s tanow isk iem  —  E kspozytura  
k rako w ska , w idoczn ie  z powodu trudnośc i e ta tow ych, 'nie dostosowała się 
do zarządzenia. R e fe ren t B H P  absorbow any in n y m i zadan iam i s łużbow ym i 
może n a jw y ż e j raz w  ro ku  skon tro low ać poszczególne zak ład y  p rodukcy jne , 
aby zorien tow ać się na leżycie  w  ic h  is to tn ych  potrzebach. Z  b ra k u  czasu 
może on ty lk o  w yd aw a ć okó ln ik i: o  cha rakterze p ro fila k ty c z n y m ; n ie  oparte  
o  specyfikę  poszczególnych zakładów , o k ó ln ik i te n ie  mogą 'działać skutecz­
n ie  i  lik w id o w a ć  z m ie jsca  specyficznych trudnośc i czy zaniedbań te­
renow ych. 1

S T A N IS Ł A W  L IP E C K I  
K r a k ó w

B R Y G A D Y  R O B O T N IC Z O -IN Ż Y N IE R Y JN E  W  . O FE N S Y W IE

W  ro k u  bieżącym  zorgan izow an ie  przez Z w iązek  W ytw ó rczy  w  B ia ły m ­
s toku  13 brygad robo to rczorinżyn ie ry jnycb t p rzyczyn iło  się do  w zm ożen ia 
ii ożyw ien ia  ru c h u  rac jona liza to rsk iego . B rygady  oraz poszczególni rac jon a ­
liz a to rz y  z g ło s ili do  K o m is ji W ynalazczości 6 w yn a la zków , 7 udoskonaleń 
techn icznych i  41 usp raw n ie ń  pracow niczych . P ro je k ty  razem  w z ię te  da ją  
ponad 1 m in  z ł roczn ie oszczędności. Godna naśladow an ia jes t in ic ja ty w a  
K o m ó rk i d K o m is ji W ynalazczości z  przew odniczącym  Jerzym  Z na jew sk im  
na czele, k tó ra  organ izow a ła  o tw a rte  posiedzenia K o m is ji w  zakładach p ra ­
cy, przez co d o ta rła  do ¡robotn ików  i  w y ło w iła  no w ych .ra c jon a liza to ró w .

Z w iązek W y tw ó rczy  rozp isa ł 2 k o n k u rs y  n a  w yna lez ien ie  surow ców  za­
stępczych d la 1 branż: d rzew ne j i  m eta low e j. W  w y n ik u  tych ko n ku rsó w  b ry ­
gady rac jon a liza to rsk ie  zg łos iły  13 p ro je k tó w , k tó re  w ska zu ją  na u k ry te  
m ożliw ośc i surowcowe i  bogate źród ła  zastępczych surow ców  d la  w ie lu  
branż.

K lu b  K o re s p o n d e n tó w
v B ia ły s to k

N A  50 D N I PRZED T E R M IN E M
C egie ln ia  P arow a w  W ioce, ja ko  p ierw sza z W olsztyńsk ich  Zak ładów  

Terenowego P rzem ysłu M a te r ia łó w  B udow lanych  z siedzibą w  Rostarzewie, 
w y k o n a ła  w  ¡draki 9 lis topada ’ for. nocziny p lan  p ro d u k c ji ceg ły  pa lonej.

C eg ie ln i W ioska udało się uzyskać te  w y n ik i przede w szys tk im  dz ięk i g łę ­
bok ie j św iadom ości po lityczno-spo łecznej w szys tk ich  je j'p ra c o w n ik ó w .

J A N  W O Ż N IA K  
R a k o n ie w ic e

j (d o k o ń c z e n ie  ze s tr .  *4)

j p roblem u w ys tąp ił M in is te r Adam  
Żebrowski. • Zarząd Przemysłu 
Szklarskiego pod ją ł ją  i  w ykona ł 
prace związane z przygotowaniem  
i uruchom ieniem  p rodukc ji. Szcze­
gólnie duże zasługi p rzy urucho­
m ien iu  te j p ro du kc ji po łożyli: dyr. 
Zarządu Bernard O lesiński oraz 
g łów ny m echanik Ignacy U rba- 

| n iak. Zaznaczyć p rzy  tym  należy, 
! że większa część urządzeń p ro ­

dukcyjnych została w ykonana we 
w łasnym  zakładzie m eta low ym  w  
W ołom inie, pod nadzorem k ie ro w ­
n ika  technicznego Czesława Sa- 
biamowskiego. Pierwsze p róby da­
ły  w y n ik  zadowalający. W  ob.ec- 

j  nym ' kw a rta le  wykańcza się m on- 
i tow anie dalszych urządzeń tech­

n icznych oraz szko li się pracow­
n ików , gdyż praca p rzy  p ro d u kc ji 

' w e łny szklanej wym aga p recyzy j­
ności i  dużej w praw y. Od p ie rw ­
szego stycznia 1954 r. p rodukcja  
ruszy całą parą.

Sam proces produkowania, w e ł­
ny szklanej jest w  zasadzie bar- 

| dzo prosty. Urządzenia p rodukcy j­
ne ograniczają się do tak zwanej 
„m u f l i“  (rodzaj pieca szamotowe­
go), bębna nawojowego oraz pa l­
n ika  gazowego, połączonego z do­
p ływ em  gązu i  sprężonego pow ie­
trza. „M u fla “  jest to  piec szamo­
tow y w  kształcie walca, ogniood­
porny, w  k tó rym  znajdu je  się ma­
sa szklana, rozgrzana do stanu 
płynnego gazem i pow ietrzem  
sprężonym. W  jednej części „m u f­
l i “  są o tw ory o średnicy 372 do 4 
mm, przez k tó re  przecieka masa 
szklana w  postaci n itek  szklanych. 
P racow nik obsługujący „m u flę “ 
chwyta n itk i w yp ływ ające  w  po­
staci w iązek i zakłada je na bęben 
naw ojowy. Bęben ten stale się 
obraca, p rzy czym n itk i naw ija jąc 
się, uk łada ją  się p raw id łow o  w 
przędzę szklaną. N itka  naw ijana 
na bęben osiąga grubość 40 — 20 
m ikronów , p rzy 400 obrotach bęb­
na na m inutę. Zdję ta  z bębna 

"  przędza szklana przekazana zosta­
je  do dalszej p rze róbki na m aty 
szklane w  tak zwanej „szw a ln i“ , 
lub  też w ędru je  bezpośrednio do 
magazynu ja ko  przędza luźna.

Jak już zaznaczyliśmy, wełna 
szklana jest a rtyku łem  niezbędnie 
potrzebnym  do wszelkich prac 

' izolacyjnych. A m b ic ją  Zarządu 
jest rozszerzenie p ro du kc ji w e łn y  
szklanej do tak ich  rozm iarów , by 
można było  ca łkow icie  w y e lim i­
nować konieczność sprowadzania 
tego a rty k u łu  z zagranicy.
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K O M IS JA  P R ZE M Y S ŁU  
ST. R A D Y  NARO DO W EJ 

M O B IL IZ U JE  SIĘ 
DO W Y K O N A N IA  PRAC 

W  1954 R.
N a zaproszenie P rezyd ium  Stół. 

R ady N arodow e j odbyła  się w  d n iu  
12. X I .  53 r. narada poświęcona us­
p ra w n ie n iu  s ty lu  p racy K o m is ji 
P rzem ysłu. W  na radz ie  te j w z ię li 
udz ia ł p rzedstaw ic ie le  k o m is ji prze­
m ys łu  dz ie ln icow ych  rad narodo­
w ych  m. st. W arszawy.

N a t le  re fe ra tu  o prob lem atyce i 
m etodach p racy K o m is ji P rzem ysłu 
wygłoszonego przez ob. P le w iń sk ie ­
go, w y ło n iła  się żywa dyskusja , w  
k tó re j za b ie ra li głos przedstaw ic ie le  
poszczególnych rad  narodow ych, 
wnosząc w ie le  cennego m a te ria łu , 
naśw ie tla jącego w a ru n k i, w  ja k ic h  
p ra c u ją  kom is je  przem ysłu  d z ie ln i­
cow ych rad  narodow ych. R adn i w y ­
sunę li pod adresem k o m is ji p rzem y­
s łu  kon k re tne  żądania, aby: 1) stała 
się ona rzeczn ik iem  potrzeb posz­
czególnych dz ie ln icow ych  rad  naro­
dow ych wobec zw iązków  branżo­
w ych  spó łdz ie ln i pracy, zwłaszcza w  
zakresie usług, 2) zw o ływ a ła  stałe 
kon fe renc je  p rze ds taw ic ie li k o m is ji 
przem ysłu dz ie ln icow ych  rad na ro ­
dowych, na k tó rych  m ożna by łob y  
om aw iać na jp iln ie jsze  zagadnienia 
zw iązane z m ob ilizac ją  te renu  do 
w y k o n y w a n ia  p lan ów  k w a rta ln y c h  
w  zakresie d robne j w ytw órczości.

N arada u ja w n iła , że w ie lu  ra d ­
nych, zwłaszcza uczestniczących w  
k o m is ji przem ysłu st. Rady N arodo­
w e j uchy lą  się od prac (na 12 człon­
k ó w  5 w y k o n u je  pow ierzane im  za­
dan ia); is tn ie je  znaczna liczba 
spraw , k tó re  na leży za ła tw iać, bez­
pośrednio w  zw iązkach branżow ych 
lu b  de legaturze ZSP i  R z.; w ie le  
p re zyd iów  dz ie ln icow ych  rad  na ro ­
dow ych n ie  docenia jeszcze znacze­
n ia  p ro d u k c ji zak ładów  drobne j w y ­
tw órczości w  zaspoka jan iu  potrzeb 
ludności p racującej.

N a leży przypuszczać, że narada ta  
będzie s tanow iła  prze łom  w  do tych­
czasowym  s ty lu  pracy i  p rzyczyn i 
się do zm ob ilizow an ia  radnych  w  
k ie ru n k u  w iększego 'zainteresowania 
p rob lem am i d robne j w ytw órczości.

(z)
W R Ó C IL I DO SWEGO 

ZA W O D U
K ilkun a s tu  pierwszorzędnych 

fachowców z zakresu p rze tw ór­
stwa w ęd lin , a w ięc m istrzów  rze­
źniczych pow róciło  po dłuższej 
p rzerw ie, w  czasie k tó re j praco­
w a li w  innych branżach, do swe­
go zawodu w ytw arza jąc w  spół­
dz ie ln i pracy P rzetw órstw a Spo­
żywczego w  K ra kow ie  sm akow i­
te p a rów k i (z mięsa króliczego 
i  drobiu), pasztety i  —  now y gatu­
nek —  kiełbasę now ohutnicką roz­
chw ytyw aną przez mieszkańców 
Krakow a.

Spółdzielnia jes t jeszcze stosun­
kowo m łodą p laców ką gospodar­
czą, bo została zorganizowana za-

K O S Z T O W N Y  „P R Z E S T Ó J“
W  ho lu  sa li posiedzeń M ie js k ie j R ady N arodow e j w  K ra k o w ie  szum iało 

ja k  w  u lu . O pa rty  o  ba lustradę  rozg lądałem  się, czy p rzyp a d k ie m  n ie  nad­
chodzi p re zyd ium  zjazdu. A le  po schodach nie  kroczy ło  p rezyd ium , a t y l ­

ko b ieg ł po n ich  zadyszany uczestn ik  na rady z te ­
czką w  ręku. G dy za trzym a ł się przede m ną, od­
sapnął i  pow iedz ia ł pełen zażenowania:

—  W iecie, to n ie  m o ja  w in a , pociąg spóźnił się 
i d latego nie  m ogłem  zdążyć na o tw arc ie  narady. 
D aw no jes t ju ż  przerw a? G dzie się tu  na leży zgło­
sić?

Pocieszyłem  go, że n ie  po trzebu je  się spieszyć, 
gdyż p rezyd ium  na rady dotychczas się n ie  z ja w iło  
i  czekam y ju ż  na nie  2 godz. i  25 m in u t.

Powyższy w ypadek m ia ł m ie jsce na O gólnopol­
sk ie j Naradzie  B ranży  D rzew ne j i  W ytw órczości 

Różnej w  K ra ko w ie . Z  pobieżnych obliczeń w y n ik a ło , że stracony czas ok. 
150 osób, k tó rzy  rep rezen tow a li k ie ro w n ik ó w  zw iązków  branżow ych, zastęp­
ców  ich  do spraw  technicznych i  księgow ych rów na  się ok. 5.000 zł.

W ypadek ten ostro ko n tra s to w a ł ze w zo row ym  zorgan izow aniem  na ra ­
d y  i  z pe w n ym  je j fragm entem , dotyczącym  o b n iż k i kosztów  w łasnych .

P O G L Ą D  N A  S P Ó ŁD ZIE LC ZO Ś Ć
N a n ie je dn e j na radzie  spółdzie lczej m ożna przeżyć budu jące  chw ile . 

W łaśn ie  by łem  na je dn e j z ta k ic h  n a ra d ,w  spó łdz ie ln i pom ocniczej. Z d u ­
m ą m ów ion o  o  p rzekraczan iu  p lanów , o zw iększające j się ilośc i zam ówień, 

w zrasta jących z m iesiąca na m iesiąc obrotach. Je­
den z rzem ieś ln ików , czo łowy a k ty w is ta  spó łdzie l­
n i, gdy m ó w ił o tych  im ponu jących  osiągnięciach, 
n ie  om ieszkał dodać: „C z łonko w ie  naszej spó łdzie l­
n i pom ocniczej pracować będą z jeszcze w iększą 
o fia rnośc ią  i  oddaniem , bo zdają sobie sprawę, że 
p racu ją  d la  dobra i potęgi P o lsk i L u d o w e j“ . G orą­
ce o k lask i św iadczyły , że słowa m ów cy zna lazły 
żyw y  oddźw ięk w  sercach słuchaczy.

Po zebran iu zb liży łem  się i  ja  do- płom iennego 
m ów cy i  a k ty w is ty  spó łdz ie ln i pom ocniczej. Jesz­
cze b y ł pod w rażen iem  w łasnego przem ów ien ia  

i  o trzym yw a n ych  g ra tu la c ji, do w ią z a n k i k tó ry c h  i  ja  do łożyłem  swoje za­
kończenie sk rom n ym  zapytan iem :

—  N ie  w ą tp ię  w  to, że te raz w a s i cz łonkow ie  zechcą przekszta łc ić  spół­
dz ie ln ię  pom ocniczą na spó łdz ie ln ię  p ra cy  przechodząc ty m  sam ym  na sy­
stem  zespołowej pracy.

W oko ło  zapanowało m ilczen ie  a a k ty w is ta  w yce dz ił przez zęby:
—  ¡Pragnęlibyście naszą p laców kę zam ienić w  tw ó r  ra ch ityczn y  a nas 

w  u rzędn ików ?
Bodajże to m ieć uśw iadom ien ie  a k ty w is ty  spó łdz ie ln i pom ocniczej. (Z)

A B Y  „Z R Y W “  Z E R W A Ł S IĘ  DO LE P S ZE J P R O D U K C JI
Zaczęło się od tego, że ro b o tn ik o w i pracu jącem u przy  budow ie  Osiedla 

Nowa H u ta  n ieom a l „rozsypa ła  się“  w  rękach taczka z no rm a lną  ilośc ią  
żw iru . Ten n iepozorny -w zasadzie w ypadek zak łóc ił na pew ien czas n o r­

m a ln y  to k  pracy, i  spowodował om ów ien ie  te j spra­
w y  na na jb liższe j naradzie p ro du kcy jne j.

O kazało się, że taczk;a pochodzi ze spó łdz ie ln i 
„Z ry w “  w  Jordanow ie, k tó ra  od dłuższego czasu 
wypuszcza na ryn e k  ta k ie  „k ru c h e “  a rty k u ły . P rzed­
s taw ic ie le  „Z ry w u “  tłum acząc się gęsto przyczyna­
m i „o b ie k ty w n y m i“ , zab ra li do popraw ek w szyst­
k ie  w a d liw ie  w ykonane taczki, ob ieca li wzmóc 
kon tro lę  m iędzyoperacyjną i  ostateczną i w  rezu l­
tacie... dosta rczy li następny tra n sp o rt z iden tycz­
n y m i uste rkam i.

W  w y n ik u  ta k ie j postaw y spó łdz ie ln ia  „Z ry w “  
została w ye lim in o w a n a  z dostaw. W iadom o powszechnie, że załog i zak ła­
dów  drobnego przem ysłu i  rzem iosła pracujące dla  N ow ej Huty, ożyw ia  am ­
b ic ja  dostarczania p ro d u k c ji w  ja k  na jlepszym  w yko n a n iu  i  na jszybszym  
czasie. W iadom o rów nież, że ta  am b ic ja  m a pokryc ie  w  rze te lnych  osiąg­
nięciach, z czego z ko le i w y n ik a , że „Z ry w “  jes t tu  ja k  dotąd w y ją tk ie m .

Chodzi o to, by  „Z ry w “  p rzesta ł być ty m  w y ją tk ie m  i  ze rw a ł się do' lep­
szej p ro d u kc ji. Jesteśmy przekonani, że „Z ry w “  stać na system atyczną p ra ­
cę. A le  n iech tych swoich m ożliw ości n ie  u k ry w a  w s ty d liw ie  pod korcem, 
ty lk o  pokaże, co p o tra fi, (m)
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ledw ie  we wrześniu br. Początko­
wo je j p rodukcja  n ie  przekraczała 
20 kg prze tw orów  mięsnych dzien­
nie, w  końcu zaś października br. 
osiągnęła już  produkcję  200 kg 
dziennie. N ie stanow i to oczyw i­
ście szczytu m ożliwości p roduk­
cyjnych. Gdy spółdziehiia posze­
rzy swój szczupły loka l, gdy bę­
dzie o trzym yw ała  odpowiednio 
duże p rzydz ia ły  je l i t  i  d robiu  p ro ­
dukcja  dzienna będzie szybko 
wzrastała i  bez specjalnych tru d ­
ności osiągnie 1 tonę dziennie.

Zaspokajamy w  tej c h w ili po­
trzeby konsumenta w  a rtyku ły , 
k tó re  odpowiadają jego upodoba­
n iom  —  m ów i w  rozm owie z na­
m i k ie row n ik  spółdzie ln i —  a za­
rów no dystrybutorzy, ja k  i  kon ­
sumenci rozchw ytu ją  w yroby na­
szej spółdzielni. M usim y dodać, 
że spółdzie ln ia prowadzi własne 
p u n k ty  skupu.

• Ciekawe są zamierzenia tej 
spółdzie ln i na przyszłość. W  n a j­
b liższym  czasie zostaną urucho­
m ione lo tne b rygady usługowe 
złożone z rzeźników, k tó rzy  będą 
dokonyw ali higienicznego uboju 
byd ła  i  zw ierząt we wsiach poło­
żonych na terenie w oj. k ra ko w ­
skiego.

—  Tak przedstaw iają się nasze 
trudności i'zam ie rzen ia  na p rzy ­
szłość, ale nie zapom nijcie dodać 
jeszcze, redaktorze, —  m ów i przo­
dow n ik  pracy i  rac jona liza to r w  
jednej osobie, m is trz  rzeźnicki z 
45-letn ią p raktyką , Józef P lu teck i 
—  że m y starzy rzem ieślnicy n ie  
ty lk o  cieszymy się, że pracujem y 
p rzy  p rodukc ji odpowiadającej 
naszym umiejętnościom, ale rów ­
nież postanow iliśm y podzie lić się 
naszym doświadczeniem z m ło ­
dzieżą. D la  uczczenia 36 Rocznicy 
W ie lk ie j R ew olucji Październiko­
w ej zobowiązaliśmy się przeszko­
lić  p rak tykan tów , dzieląc się z n i­
m i naszymi doświadczeniami.

Zw iązek Branżowy Spółdzielni 
D rzewnych i  W ytwórczości Róż­
nej, któ rem u podlega wspomniana 
Spółdzielnia, postanow ił założyć 
na terenie pow. Dąbrowa Tarnow ­
ska hodowlę k ró likó w , trak tu jąc  
to jako  swój w k ład  w  zagospoda­
rowanie tego terenu, (m)

W S Z Y S T K IE M U  W IN N A  A K C J A

G dy z ja w iłe m  się pewnego dn ia  w  W ydz. P rzem ysłu  W RN w  Poznaniu, 
p rz y ją ł m n ie  z ponu rą  m in ą  zastępca k ie ro w n ika .

—  Sądzicie, że m y  jesteśm y ty lk o  na us ług i dz ien­
n ika rzy , jesteście ju ż  p ią tym  żądającym  w yjaśn ień .

N ieśm ia ło  w trą c iłe m , ¡że jestem  przy jezdny.
— N o i  co z tego, m ożna b y ło  zaw iadom ić depe­

szą lu b  lis te m  k ie d y  przyjedziecie.
—  Czy to  zm ien iło  by  w  czym ko lw ie k  sytuację, 

czy k ie ro w n ik  waszego dz ia łu  in w e s ty c ji czekałby 
na m n ie  pa ła jąc chęcią udzie len ia  m i in fo rm a c ji?

M ó j rozm ówca spo jrza ł na m n ie  z w yrazem  zgor­
szenia.

—  Przecież on bierze udz ia ł w  akc ji.
—  No w ięc je że li go n ie  ma, je że li w  jego n ie ­

obecności żaden z u rzę dn ików  tego dz ia łu  n ie  m o­
że udz ie lić  m i żądanych in fo rm a c ji, to pow iedz-

cie ..m i w reszcie k ie d y  w ró c i ów  k ie ro w n ik  od in w e s ty c ji, może w a rto  za­
czekać?

—  Owszem zaczekajcie, a le  n ie  ręczę k ie d y  on z ja w i się w  b iurze , bo 
w  czasie a k c ji, w iecie, w yjeżdża się na dzień, dwa, a p rzebyw a w  te ren ie  
i  k ilk a  dni.

P rzy takną łem  na znak ca łkow itego  zrozum ien ia d la  ta k  postaw ione j
jasno spraw y i  sk ie row a łem  się do w y jśc ia .

—  N o w ięc, na co się zdecydowaliście?
—  Żeby spraw dzić  te rm in  ew entualnego p o w ro tu  in teresu jącego m n ie  

urzędn ika .
Na k o ry ta rz u  zastępca k ie ro w n ik a  w y d z ia łu  dogon ił m n ie  i  za trzym a ł 

w ładczym  gestem: „S am  to  zrob ię “ .
O tw o rz y ł d rzw i, spo jrza ł w  g łąb sa li i  ...nagle tw a rz  jego zachm urzyła  się.
—  Coście op ow iad a li m i, że k ie ro w n ik a  in w e s ty c ji n ie  ma, przecież on

jest. -  #
Zastępca k ie ro w n ik a  W ydz ia łu  k ie ru ją c  w  m o ją  stronę słow a pełne w y ­

rzu tu  z powodu z ja w ie n ia  się w  pracy k ie ro w n ik a  dz ia łu  in w e s ty c ji (p rzy­
je cha ł ju ż  poprzedniego dn ia ) zapom nia ł w idoczn ie , że w  ciągu pó ł godzi­
n y  dow odz ił m i, że n ie  będę m óg ł uzyskać in fo rm a c ji,  ponieważ u rzę d n ik  
w  ty m  zagadnien iu zo rien tow any został delegowany w  te ren  i  jeszcze n ie  
po w ró c ił. (Z)

A  JE D N A K ...
W  m rokach  średniow iecza c ia ło  lu dzk ie , „s ie d lisko  grzechu“ , b y ło  czymś 

zgoła n ie p rzyzw o itym , czymś n iew ażnym . O ile  z biedą m ożna b y ło  dbać 
o h ig ienę  i  estetykę g łow y, rą k  i  in n y c h  „sz lache tn ie jszych“  s tre f lu d zk ie ­

go cia ła, o ty le  n ie  w ypada ło  w p ros t poświęcać 
zb y tn ie j uw ag i s tre fom  do lnym  —  „g m in n y m “ , 
a w ięc  bez po rów nan ia  m n ie j „sz lache tnym “ .

Dziś w  okresie pełnego zw ycięstw a hasła O dro­
dzenia, głoszącego, iż w szystko co lu dzk ie  jbs t nam 
b lisk ie , w  okresie  k ie d y  k u ltu rz e  fizyczne j, k u ltu ­
rze c ia ła  słusznie ta k  w ie le  poświęca się uw ag i, nie 
m a chyba człow ieka, k tó ry  b y  n ie  p rzyznaw a ł ró w ­
nych p ra w  w szys tk im  członkom  ludzkiego ciała.

A  jednak, ja k  duch B anka z szeksp irow skie j t ra ­
gedii, p o ku tu ją  jeszcze gdzieniegdzie w  naszej rze­
czyw istości,' zacofane, średniow ieczne poglądy. Bo 

np. ta k im  w łaśn ie  poglądom  h o łd u ją  n iek tó re  kosm etyczki z C e n tra lne j Spół­
d z ie ln i Kosm etycznej w  K ra ko w ie . K osm etyczk i te dum ne z te j ra c ji,  że 

p rzypad ło  im  w  udzia le  p ie lęgnow ać tw arze i  ręce k lie n tó w , a w ięc te „sz la­
chetnie jsze“  części cia ła, z  pogardą i  lekceważeniem  pa trzą  na te sw o je  
■koleżanki —  p e d ik u rz y s tk i —  k tó re  za jm u ją  się k lie n to w s k im i nogam i. 
Jedna z ty c h  s tw orzonych do w yższych ce lów  pracow n ic  posunęła się 
w  swej pogardzie ta k  daleko, że pow iedz ia ła  pedikurzystce , żeby ta  n ie  
w a ży ła  się nazyw ać je j koleżanką. Go w ięce j —  gdy. spó łdz ie ln ia  zo rgan i­
zow ała ku rs  dokszta łca jący d la  kosm etyczek i  gdy w spom niana ob yw a te l­
ka  zdradz iła  chęć uczestniczenia w  tym  ku rs ie  —  kosm etyczki zg łos iły  p ro ­
test, bo  uw aża ły  d la  siebie za dyshonor słuchać w y k ła d ó w  razem z ped i- 
ku rzys tką .

Cóż m ożna pow iedzieć o  zdum iew a jącym  w p ro s t zachow aniu w spom n ia­
n ych  kosm etyczek? A  no chyba ty le  ty lk o , że dużo jeszcze muszą się 
uczyć —  i  to  n ie  ty lk o  z zakresu ko sm e tyk i —  aby zrozum ieć, ja k  bardzo 
są w  błędzie i  ja k  bardzo p o n iż y ły  się chcąc poniżyć innych .

A  może ra d yka ln ie  zm ien i tu  coś nasza no tatka? (t)
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